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BURZLIWE SPOTKANIE Z PREZYDENT ZDANOWSKĄINWESTYCJE

Pytano o rozpoczynającą się przebu-
dowę ulicy Rzgowskiej i sens przebi-
cie ulicy Rydla do al. Śmigłego-Rydza, 

ale największe  emocje towarzyszyły 
kwestii Wiskitna. Na spotkanie przy-
była spora grupa mieszkańców tego 
osiedla z pretensjami, że na Wiskitnie 
wciąż budowane są hale magazynowe 
i produkcyjne, które dosłownie ota-
czają istniejące budynki mieszkalne. 
Poza zabieraniem terenów zielonych 
pod hale, generują one duży ruch cię-
żarówek. 

– Tiry kursują dzień i noc, nie mo-
żemy spać od hałasu, boimy się 
o dzieci idące do szkoły – mówili Wi-
skitnianie, nie kryjąc emocji i żądając 

jednocześnie jak najszybszej budowy 
obwodnicy tego osiedla oraz ograni-
czenia liczby powstających tu budyn-
ków przemysłowych. 

– Te tereny są przeznaczone 
na nieuciążliwy przemysł oraz maga-
zyny, a rosnące hale to nowe miejsca 
pracy dla wszystkich Łodzian – kon-
trowała prezydent Zdanowska obie-
cując jednocześnie, że powstaną roz-
wiązania, które wyprowadzą ruch 
ciężki z ulic Tomaszowskiej i Ko-
lumny.

Jacek Zemła
Łódź

Ruch tirów dusi Wiskitno
Sala domu kultury przy ulicy Sie-
dleckiej w Łodzi okazała się zde-
cydowanie zbyt mała, aby pomie-
ścić wszystkich tych, którzy przy-
byli 27 kwietnia na spotkanie 
z prezydent Łodzi Hanną Zda-
nowską. 

Tajemnicze 
zniknięcie krzyża 
z sali UMŁ
Z sali posiedzeń komisji Rady Miejskiej 
w Łodzi zniknął krzyż. Radny PiS domaga 
się wyjaśnień, biuro prasowe Urzędu Miasta 
Łodzi zapewnia, że nie było to celowe 
działanie, a na sali zawiśnie nowy krzyż str. 4
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Więcej na str. 4 

a Legia - Widzew 1:0. Trener Łodzian jeszcze wierzy w utrzymanie drużyny str. 20 
a ŁKS - Pogoń 4:0. Drużyna z al. Unii zagrała na miarę awansu do elity str. 22 
a Łódź jest dumna. Siatkarki PGE Budowlanych zbierają gratulacje str. 18 i 19 dziś

Jeden metr biało-czerwonej 
 za każdy rok pod zaborami  

Wczoraj odbyły się obchody 235. rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
 a dzień wcześniej ulicą Piotrkowską poniesiono flagę symbolicznej długości 123  

metrów. Skromniej, choć głośniej politycznie, wybrzmiały obchody Święta Pracy 
 organizowane przez łódzką lewicę str. 2
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Odbyła się premiera komedii 
Miś w reżyserii Stanisława Ba-
rei. Jej kontynuacją były Roz-
mowy kontrolowane (reż. S. 
Chęciński) i Ryś (reż. S. Tym)

1981
KALENDARIUM

Otwarto Cytadelę Warszaw-
ską – rosyjską twierdzę, wię-
zienie i miejsce straceń pol-
skich działaczy narodowych

1834

Pod Narwikiem niemieckie 
samoloty zatopiły polski nisz-
czyciel ORP „Grom” (na zdję-
ciu), w wyniku czego zginęło 
59 członków załogi

1940
 Stojąca na czele Partii Kon-
serwatywnej Margaret 
Thatcher została pierwszą 
kobietą-premierem Wielkiej 
Brytanii

1979
Premier Izraela Icchak Rabin 
i przewodniczący OWP Jaser 
Arafat podpisali w Kairze po-
rozumienie o autonomii Stre-
fy Gazy i Jerycha

1994

Dziś 124. dzień roku. 
Do końca roku zostało 
241 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
o godz. 5.08, a zachód 
o godz. 20.11. Dzień będzie 
trwał 15 godz. 02 min. i bę-
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 1 godz. 35 min. 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Antonina, Damian, Florian, 
Grzegorz, January, Michał, 
Paulin i Pelagia 
 
Przysłowie na dziś:  
Kto się w maju urodzi, 
dobrze mu się powodzi

4 MAJA 2026Pogoda w regionie 

Dziś jeszcze słonecznie i gorące, od środy pochmurno i ochłodzenie

Barometr 
1013 hPa 

Wiatr  
płd-zach., 30 km/godz. 

Biomet  
obojętny

Dzisiaj

Dzień

26°C 11°C 
Noc

Jutro

Dzień Noc
11°C 27°C 

Środa

Dzień Noc
10°C 17°C 

Czwartek

Dzień Noc
8°C 16°C 

Miał 62 lata, od dawna zmagał 
się z chorobą nowotworową, 
za każdym razem, jak się wyda-
wało, wracając do zdrowia. Tej 
ostatniej walki nie przeżył. 

Ukończył socjologię na Uni-
wersytecie Śląskim, był dzien-
nikarzem, redaktorem naczel-
nym Dziennika Łódzkiego w la-
tach 1992-1995, ale funkcję tę 
pełnił także w innych mediach. 
W latach 1995-1995 był szefem 
redakcji Dziennika Zachod-
niego, w okresie 2005-2006 był 
dyrektorem oddziału, TVP Ka-
towice, 2006-2007 dyr. TVP1.  

Zanim rozpoczął karierę 
w mediach, w latach 80. był 
działaczem opozycji antyko-
munistycznej, kolporterem, 
drukarzem i członkiem redak-
cji pism podziemnych. 

Działał w podziemnych 
strukturach studenckich 
na Uniwersytecie Śląskim, 
w tym m.in. Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów, a także 
Konfederacji Polski Niepodle-
głej. 

Był aresztowany i prześla-
dowany za swoją działalność. 

W 1996 r. był współzałoży-
ciel katowickiego oddziału Ligi 
Republikańskiej; od 1997 dzia-
łał w Stowarzyszeniu Pokole-
nie.  

Za swoją działalność został 
odznaczony Krzyżem Kawa-
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski (2010) i Krzyżem Wolno-
ści i Solidarności (2019).

Sławomir Sowa
Pożegnania

Zmarł Maciej Wojciechow-
ski, były redaktor naczelny 
Dziennika Łódzkiego, a tak-
że innych mediów, opozy-
cjonista w latach 80.

Nie żyje Maciej 
Wojciechowski, były 
redaktor naczelny DŁ

Maciej Wojciechowski w 2019 roku, po odznaczeniu 
Krzyżem Wolności i Solidarności
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Msza w archikatedrze i defilada 
przed Grobem Nieznanego Żoł-
nierza. Tak Łódź świętowała 
uchwalenie pierwszej w Euro-
pie konstytucji. 

W niedzielę w Łodzi odbyły 
się obchody 235. rocznicy Kon-
stytucji 3 Maja. Na uroczysto-
ściach pojawili się przedstawi-
ciele służb, weterani, politycy 
i duchowni. 

Obchody rozpoczęły się w Ar-
chikatedrze łódzkiej. Metropo-
lita łódzki kardynał Konrad Kra-
jewski wygłosił homilię, w któ-
rej przypomniał, że prawdziwa 
wolność zawsze kosztuje. Jako 
przykład przywołał postać świę-
tego Maksymiliana Kolbego, 
który oddał życie za drugiego 
człowieka w obozie Auschwitz. 

Po zakończeniu mszy uro-
czystości przeniosły się 
przed Grób Nieznanego Żołnie-
rza. Uczestnicy złożyli kwiaty, 
wysłuchali przemówień. Do-
rota Ryl, wojewoda podobnie 
jak kardynał Krajewski przypo-
minała o tym, jak ważna jest 
troska o ojczyznę. 

Wojsko Polskie oddało salwę 
honorową po Apelu Poległych. 
Orkiestra MPK odegrała utwór 

„Witaj, majowa jutrzenko”. 
Na koniec wojsko, policja, straż 
miejska i służba więzienna de-
filadowym krokiem przeszły 
przez ulicę Piotrkowską. 

W sobotę natomiast, 
w Dzień Flagi, 123-metrowa 
flaga symbolizująca 123 lata, 
które Polska była pod zabo-
rami, niesiona przez kombatan-

tów, harcerzy i zuchów wyru-
szyła z Pasażu Schillera i prze-
szła przez Piotrkowską. 
Na czele pochodu stanął Artur 
Dunin, senator z Łodzi. Tłumy 
Łodzian ruszyły razem z flagą. 
Pochód zakończył się na Placu 
Wolności. 

Tego dnia działacze Lewicy 
rozdawali Łodzianom biało-

czerwone oraz flagi Unii Euro-
pejskiej. Poseł Tomasz Trela 
skorzystał z okazji, żeby ostro 
skrytykować zapowiedzi pre-
zydenta Karola Nawrockiego 
dotyczące zmian w Konstytu-
cji.  Odniósł się do doniesień 
o planach Nawrockiego doty-
czących zmiany ustawy zasad-
niczej. 

- Najpierw Karol Nawrocki 
powinien szanować Konstytu-
cję w jej obecnym kształcie - 
stwierdził Trela. Dodał, że pre-
zydent powinien zacząć od od-
bierania ślubowania od legalnie 
wybranych sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego. 

Lewica zapowiedziała, że 
nie weźmie udziału w żadnej 
radzie powołanej w celu 
zmiany Konstytucji. Poseł 
przypomniał też podstawową 
zasadę ustrojową. 

Obchody Święta Pracy, które 
odbyły się w piątek nie miały 
tak piknikowej atmosfery 
jak zwykle. Łódzka Lewica 
uczciła 1 Maja pod Pomnikiem 
Czynu Rewolucyjnego,  wspo-
minając tragiczną śmierć posła 
Łukasza Litewki. Poseł Tomasz 
Trela zapowiedział też kolejne 
zmiany w prawie pracy - praca 
o charakterze ciągłym, dotych-
czas ukrywana za umowami 
cywilnymi, będzie mogła być 
przekształcona w umowę 
o pracę po kontroli Państwowej 
Inspekcji Pracy. Poinformował 
również, że od 1 stycznia 2027 
roku dodatek wdowi wzrośnie 
z 15 do 25 procent. 

ą

Filip Kijewski
Łódź

Łodzianie, którzy nie wyje-
chali poza miasto, święto-
wali 1 Maja i 3 Maja podczas 
oficjalnych uroczystości 
oraz nad wodą na terenach 
rekreacjnych.  Tam było 
mniej polityki.

Pogoda sprzyjała świętowaniu 
i odpoczynkowi przy grillu 

Msza w archikatedrze i defilada. Tak Łódź świętowała 
uchwalenie pierwszej w Europie konstytucji
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Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Wysokie ceny energii w Europie to już 
nie uboczny efekt polityki klimatycznej, 
ale centralny koszt polityczny 
i gospodarczy

Uroczystości z okazji Święta Pracy przy Pomniku Czynu 
Rewolucyjnego
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Według deklaracji do matury 
w 2026 roku przystąpi łącznie 
blisko 25,5 tysiąca osób. W tej 
grupie znajdują się zarówno te-
goroczni absolwenci, jak 
i osoby podchodzące do egza-
minu ponownie lub chcące po-
prawić wyniki z lat ubiegłych. 
Egzaminy odbywać się będą 
w szkołach - liceach i techni-
kach. W kilku pierwszych 

dniach, gdy do egzaminów 
przystępują niemal wszyscy 
zdający, młodsi uczniowie 
będą mieć dni wolne od zajęć. 
Na przykład w XXVI Liceum 
Ogólnokształcącym w Łodzi 

dni bez lekcji dla nich to 4, 5, 6 
i 7 maja. 

Aby uzyskać świadectwo 
dojrzałości, należy spełnić 
kilka warunków. Najważniej-
sze jest zdanie wszystkich eg-
zaminów obowiązkowych 
na poziomie podstawowym 
z wynikiem co najmniej 30 
procent. Każdy maturzysta 
musi także przystąpić do jed-
nego egzaminu na poziomie 
rozszerzonym z wybranego 
przedmiotu. 

Do egzaminów obowiązko-
wych należą: 
a egzaminy pisemne na pozio-
mie podstawowym: język pol-
ski, matematyka oraz język 
obcy nowożytny, 
a egzaminy ustne: język polski 
i język obcy nowożytny, 

a jeden egzamin pisemny 
na poziomie rozszerzonym. 

Najpopularniejsze 
rozszerzenia w 2026 
roku w Łódzkiem 
Wśród tegorocznych matu-

rzystów niezmiennie najwięk-
szą popularnością cieszy się ję-
zyk angielski. W samej Łodzi 
egzamin na poziomie rozsze-
rzonym wybrało 5505 osób, 
a w całym województwie - 16 
010. Drugie miejsce zajmuje 
matematyka rozszerzona - 
w Łodzi chce ją zdawać 2302 
maturzystów, a w regionie 
6596. Na trzeciej pozycji znala-
zła się geografia rozszerzona, 
którą wybrało 1886 osób w Ło-
dzi i 6263 w województwie 
łódzkim.

Magdalena Jach
Edukacja

Ponad 7 tysięcy maturzy-
stów w Łodzi oraz blisko 21,6 
tys. w całym województwie 
łódzkim  zaczyna dziś matu-
ralny maraton ezgaminacyj-
ny, który potrwa prawie mie-
siąc. 

Nie matura, lecz chęć szczera? 
Chyba jednak nie...

w sobotę w miejscowości 
Bogumiłów pod Sieradzem. 
Jednoślad, którym kierował, 
zderzył się z samochodem 
osobowym. Mimo podjętej 
reanimacji, młody mężczy-
zna zmarł. LS

29-letni motocyklista zginął  
POW. SIERADZKI
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Dziś początek 
maturalnego maratonu
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POW. WIELUŃSKI

W sobotę 2 maja w Anielinie 
w gminie Konopnica doszło 
do tragedii. Około godziny 
10.20 dużrny stanowiska kie-
rowania Komendanta Powia-
towego Państwowej Straży 
Pożarnej w Wieluniu otrzy-
mał zgłoszenie o wybuchu 
gazu, do którego doszło 
w budynku mieszkalnym 
w tej miejscowości. 

W wyniku zdarzenia 
śmierć poniosła 15-letnia 
dziewczynka, a rozległych 
poparzeń ciała doznała 50-

letnia kobietą, którą do szpi-
tala przetransportował śmi-
głowiec LPR. W następstwie 
wybuchu nie doszło do po-
żaru budynku. Gaz propan 
butan, który spowodował 
eksplozje w budynku, po-
chodził z 11 kg butli - infor-
muje st. bryg. Jarosław 
Wasylik, zastępcą Komen-
danta Powiatowego PSP 
w Wieluniu. 

Strażacy ustalają dlaczego 
doszło do wybuchu. 
MS

Wybuch gazu w domu. 
Zginęła 15-letnia dziewczynka

W Pałacu Prezydenckim odbyła się uroczystość wręczenia 
nominacji generalskich i admiralskiej przez Prezydenta Ka-
rola Nawrockiego.  Nominacje uzyskało 12 oficerów, a wśród 
nich płk Piotr Gołos, dowódca 25 Brygady Kawalerii Po-
wietrznej w Tomaszowie Mazowieckim, który został genera-
łem brygady. 
SOW

TOMASZÓW MAZOWIECKI

BGK wspiera rozwój polskich firm nawet na najtrudniejszych rynkach świata
Bank Gospodarstwa Krajo-
wego (BGK) wraz z KUKE 
od 2009 roku ściśle współpra-
cują, wspierając polski eksport 
i inwestycje. - Naszym celem 
jest wsparcie rodzimych eks-
porterów, a przez to zwiększe-
nie polskiego eksportu także 
na rynkach podwyższonego 
ryzyka - Naszym celem jest 
wsparcie rodzimych ekspor-
terów, a przez to zwiększenie 
polskiego eksportu także 
na rynkach podwyższonego 
ryzyka – podkreśla Piotr Kuf-
fel, dyrektor Biura Ekspansji 
Zagranicznej w Banku Gospo-
darstwa Krajowego.

BGK zapewnia finansowanie 
(m.in. kredyty i wykup wierzy-
telności), a KUKE ubezpiecza 
ryzyko oraz udziela gwarancji 
zabezpieczających te trans-
akcje (nawet do 80% kwoty 
finansowania), co umożliwia 
bezpieczną ekspansję zagra-
niczną, w tym na rynki podwyż-
szonego ryzyka. 
– Naszym celem jest wspar-
cie rodzimych eksporterów, 
a przez to zwiększenie polskie-
go eksportu także na rynkach 
podwyższonego ryzyka, ponie-
waż na rynkach europejskich 
to wsparcie już jest mniej po-
trzebne. W 2009 roku zapadła 
decyzja, że BGK razem z KUKE 
będzie realizować program 
rządowy Finansowe Wsparcie 

Eksportu, w ramach którego 
dostępny jest szereg instru-
mentów finansowych. Są to in-
strumenty zarówno krótkoter-
minowe, jak i długoterminowe, 
które mają wspierać wzrost 
polskiego eksportu na rynkach 
mniej oczywistych, gdzie pie-
niądz jest droższy, a ryzyko 
wyższe. Myślę tutaj o rynkach 
afrykańskich czy rynkach Azji 
Centralnej – powiedział Piotr 
Kuffel.

Wspieranie zagranicznych 
inwestycji polskich firm 
Jednocześnie Bank Gospo-
darstwa Krajowego prowadzi 
również własną działalność 
wspierającą ekspansję polskich 
przedsiębiorstw.
– Drugim filarem naszej ak-
tywności w tym obszarze jest 
finansowanie zagranicznych 
inwestycji polskich firm w ra-
mach działalności własnej. 
Już w 2014 roku zauważyli-
śmy, że polski biznes osiągnął 
odpowiedni poziom skalowal-
ności na rynku regionalnym. 
W takiej sytuacji samo funk-
cjonowanie w roli eksportera 
bywa niewystarczające. Czę-
sto też wymogi konkretnych 
branż, w których działają fir-
my, skłaniają je, a wręcz zmu-
szają, do inwestowania poza 
granicami kraju, nierzadko 
także na innych kontynentach 
– powiedział Piotr Kuffel.

Jak wyjaśnił, chodzi zarów-
no o inwestycje polegające 
na przejęciach zagranicznych 
podmiotów, jak i inwestycje 
realizowane od podstaw typu 
greenfield lub brownfield, zlo-
kalizowane na całym świecie. 
Inwestycje greenfield to pro-
jekty realizowane od zera, 
na „czystym polu”, natomiast 
inwestycje brownfield doty-
czą terenów już wcześniej 
zagospodarowanych. 
– Możemy przypomnieć, 
że zaczęliśmy od transakcji 
wspierającej przemysł moto-
ryzacyjny, polskiego produ-
centa komponentów w Azji, 
Meksyku i Indiach. Natomiast 
większość tego typu transak-
cji kierowana jest tam, gdzie 
polski biznes chce inwesto-
wać, czyli na rynki stabilniej-
sze: Europy Zachodniej oraz 
Ameryki Północnej – dodał 
Kuffel.

Wspieranie polskiego 
eksportu 
– Trzecim obszarem naszej 
aktywności jest wspieranie 
polskich eksporterów na ryn-
ku krajowym. Zapewniamy 
finansowanie obrotowe i inwe-
stycyjne w Polsce w związku 
z potrzebą rozbudowy przez 
te firmy mocy produkcyjnych, 
która ma wspierać działal-
ność proeksportową – dodał 
dyrektor.

Dyrektor zwrócił uwagę, 
że duża część krajowych 
przedsiębiorstw spełnia mini-
malny poziom eksportu na po-
ziomie 20%. 
– Najpopularniejszym i jed-
nocześnie najczęściej wyko-
rzystywanym instrumentem 
w finansowaniu eksportu jest 
akredytywa eksportowa. Dzięki 
niej polski przedsiębiorca ma 
pewność, że otrzyma środki 
bezpośrednio z BGK za wyeks-
portowane towary, ponieważ 
to bank jest płatnikiem. Zlece-
nie płatności następuje po zre-
alizowaniu eksportu. Z kolei 
z punktu widzenia kontrahen-
ta zagranicznego – zwłaszcza 
na rynkach podwyższonego 
ryzyka, gdzie koszt pieniądza 
lokalnie, np. w Nigerii czy Ka-
zachstanie, jest znacznie wyż-
szy niż w Polsce – instrument 
ten pozwala wydłużyć okres 
finansowania nawet do dwóch 
lat – podkreślił Piotr Kuffel.
Oznacza to, że polski eksporter 
ma zabezpieczoną płatność, 
natomiast zagraniczny kon-
trahent otrzymuje możliwość 
rozłożenia jej w czasie nawet 
na dłuższy okres.
– W przypadku inwestycji za-
granicznych mówimy o kredy-
cie inwestycyjnym, który mo-
żemy udzielić bezpośrednio 
spółce celowej realizującej in-
westycję – często jest to spółka 
córka lub joint venture. Udziela-

my wówczas finansowania dłu-
goterminowego, którego pod-
stawowym zabezpieczeniem 
są aktywa zagraniczne, np. 
hipoteki czy zastawy rejestro-
we w kraju realizacji inwestycji 
– dodał przedstawiciel BGK.
Ekspert zaznaczył, że ze wzglę-
du na różne reżimy prawne nie 
zawsze jest to możliwe, dlatego 
bank dostosowuje formę za-
bezpieczeń do warunków kon-
kretnej transakcji.
– Szyjemy ofertę finansową 
na miarę w zależności od moż-
liwości i potrzeb polskich inwe-
storów. Kredyt udzielany jest 
zazwyczaj na okres od pięciu 
do dziesięciu lat. Wszystko za-
leży od ryzyka projektu i jego 
zdolności do spłaty – podkre-
ślił Piotr Kuffel. 

Na liście sukcesów duże znane 
spółki z Polski
Przypomniał również, że BGK 
rozpoczął wspieranie zagra-
nicznej ekspansji polskich firm 
w 2014 roku.
– W 2015 roku zrealizowaliśmy 
pierwszą transakcję w trzech 
lokalizacjach w sektorze mo-
toryzacyjnym – dotyczyła ona 
spółki Boryszew. Kolejnym 
przykładem są inwestycje 
hotelowe prowadzone przez 
polskich inwestorów za gra-
nicą, m.in. w Wielkiej Brytanii 
– w Edynburgu oraz przy lot-
nisku w Luton. Zapewniliśmy 

finansowanie tych projektów, 
uwzględniając fakt, że były 
one powiązane z eksportem – 
moduły hotelowe powstawały 
w Polsce. W ostatnim czasie 
sfinansowaliśmy także czte-
ry elektrownie fotowoltaiczne 
grupy R.Power w Rumunii oraz 
współfinansowaliśmy przeję-
cie dużej sieci fitness w Turcji 
przez Benefit Systems – pod-
sumował Piotr Kuffel.
Bank Gospodarstwa Krajo-
wego to polski bank rozwoju, 
który wspiera zrównoważony 
rozwój społeczno-gospodar-
czy Polski. Realizuje strate-
giczne projekty infrastruk-
turalne, wspiera innowacje 
oraz rozwój polskich przed-
siębiorstw w kraju i za gra-
nicą. Obecnie bank pracuje 
między innymi nad urucho-
mieniem nowych produktów, 
wśród których są kredyty dla 
samorządów z długim, nawet 
50-letnim okresem spłaty. 
Bank przygotowuje się tak-
że do rozbudowania oferty 
wspierającej local content. 
Na koniec 2025 r. bank za-
notował rekordowe zaanga-
żowanie kapitałowo-gwaran-
cyjne na poziomie 202 mld zł 
(wzrost o 6,2% r/r). Wysoki 
był także wynik netto banku. 
Wyniósł on 3,2 mld zł (wzrost 
o 11% r/r). Wynik Grupy Kapi-
tałowej BGK był na poziomie 
4 mld zł (wzrost o 12% r/r).  

MATERIAŁ INFORMACYJNY BGK 0011513097
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Ale nie tylko o Wiskitno pytali 
mieszkańcy panią prezydent. 
Duże emocje, łącznie z opusz-
czeniem sali przez niezadowo-
lonych, budzi kwestia przebicia 
ulicy Rydla. Miasto chce, aby ta 
zamiast kończyć się ślepo jak 
do tej pory, miała wylot na Aleję 
Śmigłego - Rydza. Prosili o to 
mieszkańcy Dąbrowy, bo dzięki 
przebiciu Rydla osiedle uzyska-
łoby jeszcze jedno połączenie 
z główna arterią, którą łatwo 
i szybko - bo bez konieczności 
pokonywania świateł - można 
by wyjechać z Dąbrowy. 

Będą poduszki, ale 
miasto się nie wycofa 
Niestety nie wszystkim ta-

kie rozwiązanie się podoba. 
Najgłośniej protestują miesz-
kańcy budynków zlokalizowa-
nych przy samym planowanym 
przebiciu. Do tej pory przed ich 
blokami nie było niemal żad-

nego ruchu, a ślepą jezdnię wy-
korzystywali jako parking. 
Trudno się dziwić, że są prze-
ciwko zmianie tej sytuacji 
i puszczeniu ruchu z Rydla 
w Śmigłego - Rydza. Jednak 
okazało się, że również miesz-
kańcy dalszych fragmentów 
Rydla nie chcą przebicia, bo 
obawiają się o bezpieczeństwo 
dzieci idących do szkoły 
i wzmożony hałas. Obecny 
na sali wiceprezydent Tomasz 
Piotrowski zapewnił, że na Ry-
dla przed każdym skrzyżowa-

niem i przejściem dla pieszych 
zostaną zainstalowane po-
duszki zwalniające, które spo-
wolnią ruch. Ostatecznie mia-
sto nie wycofa się z planów 
przebicia Rydla do Rydza. 

Duże zainteresowanie towa-
rzyszyło także rozpoczynają-
cemu się po majówce remon-
towi ulicy Rzgowskiej. Tu jed-
nak udało się szybko rozwiać 
wątpliwości mieszkańców do-
tyczące dojazdu do domów 
w trakcie remontu a także kur-
sowania komunikacji miejskiej. 

Wiskitno kipi emocjami 
i nie chce więcej hal 
Największe jednak emocje 

towarzyszyły kwestii Wiskitna. 
Na spotkanie przybyła spora 
grupa mieszkańców tego osie-
dla z pretensjami, że na Wiskit-
nie wciąż budowane są hale 
magazynowe i produkcyjne, 
które dosłownie otaczają istnie-
jące budynki mieszkalne. Poza 
zabieraniem terenów zielonych 
pod hale, generują one duży 
ruch ciężarówek. 

– Tiry kursują dzień i noc, 
nie możemy spać od hałasu, 
boimy się o dzieci idące 
do szkoły – mówili Wiskitnia-
nie, nie kryjąc emocji i żądając 
jednocześnie jak najszybszej 
budowy obwodnicy tego osie-
dla oraz ograniczenia liczby po-
wstających tu budynków prze-
mysłowych. 

– Te tereny są przeznaczone 
na nieuciążliwy przemysł oraz 
magazyny, a rosnące hale to 
nowe miejsca pracy dla wszyst-
kich Łodzian – kontrowała Pre-
zydent Zdanowska obiecując 
jednocześnie, że powstaną roz-
wiązania, które wyprowadzą 
ruch ciężki z ulic Tomaszow-
skiej i Kolumny.

Jacek Zemła
Łódź

Burzliwe spotkanie w sprawie 
obwodnicy Wiskitna

Elżbieta Starczewska nieco po-
nad 3 lata temu zakończyła re-
mont mieszkania, który pochło-
nął jej wszystkie oszczędności. 
Fachowcy wygładzili ściany, ob-
niżyli sufit w dwóch pomiesz-
czeniach. Na odświeżenie dru-
giego pokoju brakło pieniędzy. 

- Teraz patrzę, jak to co zro-
bili fachowcy niszczeje - mówi 
seniorka. - Ściana wokół okna 
w kuchni zrobiła się czarna 
od grzyba, wilgoć wchodzi 
na ścianę w pokoju, a w dru-
gim, na którego odnowienie nie 
starczyło mi pieniędzy, spadł 

fragment sufitu. Nie mogę się 
doprosić w administracji, aby 
ktoś zainteresował się tym, co 
się u mnie dzieje. 

Jak mówi lokatorka, która 
zajmuje mieszkanie przy ul. 
Zielonej 26 od ponad 40 lat, ni-
gdy wcześniej w mieszkaniu 

nie miała wilgoci. Lokal jest 
bardzo nasłoneczniony, latem 
jest tak ciepło, że w pokoju pra-
cują dwa wentylatory, ale i tak 
brytyjska kotka z powodu go-
rąca ucieka na korytarz. 

- Tej zimy po raz pierwszy 
odkąd tu mieszkam woda lała 
się po oknach takimi strumie-
niami jakby ktoś skierował 
na szyby gaśniczą sikawkę - ło-
dzianka pokazuje wilgoć, która 
pojawiła się na ścianach. - Frag-
menty muru od strony po-
dwórka odpadają, chyba dla-
tego, że w pobliżu trwa wierce-
nie tunelu. 

Jak mówi lokatorka po tym, 
jak w pokoju spadł duży frag-
ment sufitu administracja po-
radziła jej kontakt z ubezpie-
czycielem. I na tym pomoc się 
skończyła. W budynku ubywa 
lokatorów, a dwa mieszkania 
(każde blisko 50-metrowe) 
stoją puste. Jedno,  jak mówi lo-

katorka od 10 lat, a drugie od 4. 
- Może będą chcieli nas wy-

burzyć - zastanawia się Elżbieta 
Starczewska. - Ale szybciej ka-
mienica sama się zawali. 

Urzędnicy są 
w kontakcie 
O ustosunkowanie się do za-

rzutów, które padają z ust loka-
torki gminnej kamienicy popro-
siliśmy UMŁ. 

„Po konsultacji z lokatorką 
Zarząd Lokali Miejskich wyzna-
czył na 4 maja tego roku termin 
przeprowadzenia oględzin 
mieszkania - czytamy w nade-
słanej odpowiedzi. - Na ich pod-
stawie zostaną podjęte dalsze 
decyzje dotyczące ewentual-
nego doszczelnienia dachu oraz 
zakresu niezbędnych napraw 
w lokalu. Zarząd Lokali Miej-
skich pozostaje w kontakcie 
z lokatorką i na bieżącego ustala 
kolejne działania w tej sprawie”.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
Łódź

75-letniej mieszkance gmin-
nej kamienicy przy ul. Zielo-
nej 26 duży fragment stropu 
o mało nie spadł na głowę. 
Lokatorka ma dziurę w sufi-
cie, z której wychodzi słoma. 

75-letniej łodziance fragment stropu o mało nie spadł 
na głowę. Dziś mają się odbyć oględziny mieszkania

Spotkanie mieszkańców Górnej z prezydent Łodzi 
Hanną Zdanowską przebiegało w nerwowej atmosferze
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Z dziury w suficie 
wychodzi słoma
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Na Wiskitnie wciąż bu-
dowane są hale maga-
zynowe i produkcyjne, 
które dosłownie ota-
czają istniejące bu-
dynki mieszkalne

Krzyż wisiał w sali 106B Urzędu 
Miasta od lat. Pomieszczenie to 
co miesiąc odwiedza wiele osób 
- to tam spotykają się komisje 
Rady Miejskiej. W pewnym mo-
mencie krzyż po prostu zniknął 
ze ściany. Sprawę nagłośnił Piotr 
Cieplucha, były wiceminister 
sprawiedliwości i radny PiS. Za-
powiedział interwencję u prezy-
dent Zdanowskiej. 

-Nie zostawimy tak tego. 
Mam nadzieję, że krzyż wróci. 

Z krzyżem nikt jeszcze nie wygrał 
- powiedział Cieplucha. 

Radny zapytał, czy decyzję 
o zdjęciu krzyża podjęto na pole-
cenie prezydent Hanny Zdanow-
skiej. Zaapelował też do Łodzian, 
by bronili krzyża. 

Urząd Miasta Łodzi potwier-
dził, że krzyż zniknął, ale zapew-
nia, że nie było to celowe działa-
nie.  

- To pomieszczenie, które co 
miesiąc odwiedzają dziesiątki 
osób, niestety nie wiemy w któ-
rym dokładnie momencie to się 
stało. Nie jest prawdą, aby ten 
krzyż został zdjęty z jakiegoś 
szczególnego powodu lub na czy-
jeś polecenie. Pragniemy uspo-
koić wszystkich zaniepokojo-
nych losem krzyża, w sali 106B 
wisi już nowy krzyż - przekazał 
nam Tomasz Korowczyk z biura 
prasowego UMŁ

Filip Kijewski
Łódź

Z sali posiedzeń komisji Ra-
dy Miejskiej w Łodzi zniknął 
krzyż. Radny Piotr Cieplu-
cha z Prawa i Sprawiedliwo-
ści domagał się wyjaśnień 
i grzmiał o tym, że z krzyżem 
jeszcze nikt nie wygrał. 

Tajemnicze zniknięcie 
krzyża z sali w UMŁ. 
Będzie wisiał nowy

Internauci w głosowaniu mieli 
do wyboru dwa imiona: Se-
nyum, co po indonezyjsku 
oznacza „uśmiech”, oraz Sa-
madhi, czyli stan głębokiej har-
monii i spokoju.  Wygrało to 
pierwsze. 

Indonezyjskie imiona noszą 
również rodzice młodego 
samca. Matkę, 14-letnią samicę 
nazwano Ketawą, co oznacza 
„śmiech”. Ojciec, 21-letni sa-
miec ma na imię Budi, w tłuma-
czeniu „umysł”, „świado-
mość”. 

- Urodzonym w tym roku 
zwierzętom nadajemy imiona 
rozpoczynające się na literę „s”. 

Te, które przyjdą na świat w na-
stępnych latach, dostaną je 
na kolejne litery alfabetu. 
Chcemy wrócić do tej tradycji, 
trochę ostatnio zaniechanej. 
Imiona były wybierane między 
innymi przez opiekunów - 
mówi Michał Gołędowski, dy-
rektor ds. hodowli i rozwoju 
w Orientarium. 

Narodziny orangutana 
w łódzkim zoo oznaczają suk-
ces hodowlany na skalę euro-
pejską, a nawet światową. To 
pierwsze młode w historii pol-
skich ogrodów zoologicznych. 
W innych placówkach w ciągu 
roku urodziło się zaledwie pięć 
osobników, m.in. w Singapurze 
i Stanach Zjednoczonych. To 
również ogromny wkład 
w ochronę tego zagrożonego 
gatunku. W naturze orangu-
tany sumatrzańskie występują 
wyłącznie na indonezyjskiej 
wyspie Sumatra.

Magdalena Rubaszewska
Łódź

Senyum to imię dla samca 
orangutana sumatrzańskie-
go, który przyszedł na świat 
w łódzkim Orientarium.  

Mały orangutan dostał 
już imię - Senyum

W pewnym momencie krzyż zniknął ze ściany. UMŁ 
zapewnia, że nie było to celowe działanie i krzyż wróci
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Sala domu kultury przy uli-
cy Siedleckiej w Łodzi oka-
zała się zdecydowanie zbyt 
mała, aby pomieścić wszyst-
kich tych, którzy przybyli 27 
kwietnia na spotkanie z pre-
zydent Łodzi Hanną Zda-
nowską. Tym bardziej, że 
część gości to stali bywalcy 
spotkań z władzami miasta, 
którzy zawsze przychodzą 
z tym samym banerem i ty-
mi samymi postulatami: żą-
damy obwodnicy Wiskitna!
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POLSKA 
i ŚWIAT

– Nie czuję się bohaterem, je-
stem zwykłym człowiekiem, 
który żyjąc w nieprzyzwoitych 
czasach próbuje zachować się 
przyzwoicie – mówił Andrzej 
Poczobut, odbierając z rąk pre-
zydenta Order Orła Białego.  

Prezydent odznaczył Po-
czobuta Orderem 11 listopada 
2025 r., „w uznaniu znamieni-
tych zasług w działalności 
na rzecz Polaków na Białorusi, 
w szczególności za walkę 
o prawa człowieka i niezłomną 
postawę w konfrontacji z prze-
jawami odradzających się 
reżimów totalitarnych”. Zapro-
szenie do odebrania Orderu pre-
zydent skierował w minionym 
tygodniu, gdy Poczobuta zwol-
niono z białoruskiego więzienia. 

– Jako historyk i były prezes 
IPN nie waham się powiedzieć, 
że Andrzej Poczobut to bohater 
i człowiek niezłomny. To czło-
wiek niezłomny, który dał wyraz 
polskości, przywiązania do hi-
storycznej prawdy, do prawdy 
o żołnierzach AK, do walki 
o prawa człowieka, o demokra-
cję – mówił prezydent. 

– W reżimie Łukaszenki był 
gotowy pójść do więzienia, nie 
uciekł, poszedł do więzienia, 

spędził lata w więzieniu i wrócił 
jako zwycięzca – dodał Karol Na-
wrocki. 

Poczobut powiedział, że od-
bierając wysokie odznaczenie 
państwowe czuje się onieśmie-
lony. – Nie czuję się bohaterem, 
dla mnie bohaterami tej historii 
są przede wszystkim żołnierze 
Armii Krajowej, dowódcy Armii 
Krajowej, osoby, o gloryfikację 
których byłem oskarżony. 

Podkreślił, że ci żołnierze i do-
wódcy do ostatniej chwili życia 
z bronią w ręku bronili niepodle-
głości i wolności kraju, a ich pa-
mięć do dzisiaj jest na Białorusi 
szargana. – Na tym tle ja wypa-

dam – tylko po prostu jestem 
zwykłym człowiekiem, który ży-
jąc w nieprzyzwoitych czasach 
próbuje zachować się przyzwo-
icie. Tylko tyle i aż tyle – powie-
dział Poczobut. Dodał, że od-
biera przyznanie mu Orderu Orła 
Białego jako symboliczne uho-
norowanie działalności wszyst-
kich członków Związku Polaków 
na Białorusi, organizacji, do któ-
rej należy. Mówił, że na Białorusi 
ludzie są prześladowani nie 
za działalność polityczną, tylko 
za to, że chcą, żeby ich dzieci 
znały i uczyły się języka pol-
skiego, za to, że odwiedzają 
groby bohaterów. 

Poczobut podziękował by-
łemu i obecnemu prezydentowi 
– Andrzejowi Dudzie i Karolowi 
Nawrockiego oraz rządom Mate-
usza Morawieckiego i Donalda 
Tuska za działania na rzecz jego 
uwolnienia. 

– Jest coś, co nas wszystkich 
łączy i to jest polskość. I to jest 
piękne i za to wszystkim wam 
bardzo serdecznie dziękuję – za-
kończył wystąpienie Poczobut.  

Oprócz Poczobuta Orderem 
Orła Białego uhonorowani zostali 
dyrygentka Agnieszka Duczmal–
Jaroszewska, działaczka opozy-
cji niepodległościowej Hanna Łu-
kowska–Karniej oraz reżyser 
Lech Majewski.  

W sobotę z Andrzejem Poczo-
butem spotkał się premier Donald 
Tusk. Jak podkreślił szef rządu, 
rozmawiał z dziennikarzem „o 
Polsce, o wolności i przyszłości”. 

Szef rządu pytany podczas 
briefingu przed wylotem do Ery-
wania o stan zdrowia Poczobuta 
powiedział, że jest to „niezwykle 
silny człowiek, pełen energii”. 
Wskazał, że tematem rozmów 
w trakcie spotkania było m.in. to, 
że całe swoje życie poświęcił on 
na ochronę interesów Polaków 
mieszkających na Białorusi, ry-
zykując „życiem i wolnością”. 

Tusk wyraził także zadowo-
lenie z faktu odebrania przez Po-
czobuta z rąk prezydenta Orderu 
Orła Białego. – To są te chwile, te 
sytuacje, w których chyba w Pol-
sce nie ma jakichś różnic. Jestem 
przekonany, że takich momen-
tów powinno być więcej – prze-
kazał.  PAP

Karolina Wrońska
Warszawa

Prezydent wręczył Order Or-
ła Białego Andrzejowi Po-
czobutowi, dziennikarzowi 
zwolnionemu z białoruskie-
go więzienia, gdzie przeby-
wał od marca 2021 r.

Andrzej Poczobut odznaczony. 
„Nie czuję się bohaterem”

Po odebraniu odznaczenia przez Andrzeja Poczobuta 
zgromadzeni uhonorowali go długimi owacjami 
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Prezydent Karol Nawrocki 
powołał w niedzielę, w War-
szawie Radę Nowej Konsty-
tucji.  – Zaczynamy pracę 
nad konstytucją nowej gene-
racji roku 2030 – podkreślił 
Nawrocki. 

Podczas uroczystości 
na Zamku Królewskim akty 
powołania otrzymali pierwsi 
członkowie Rady: była pre-
zesa Trybunału Konstytu-
cyjnego Julia Przyłębska, 
konstytucjonalista Ryszard 
Piotrowski, sędzia i b. mini-
ster sprawiedliwości Barbara 

Piwnik oraz prawnik, b. mar-
szałek Sejmu Józef Zych, b. 
marszałek Sejmu Marek Ju-
rek, prof. Ryszard Legutko, 
konstytucjonalistka prof. 
Anna Łabno. 

Jak poinformowała w ko-
munikacie Kancelaria Prezy-
denta, w skład Rady powo-
łani zostali również: adwo-
kat, działacz opozycji demo-
kratycznej w PRL Piotr An-
drzejewski; socjolog, b. eu-
roposeł PiS prof. Zdzisław 
Krasnodębski; Jacek Maj-
chrowski. PAP

Prezydent Nawrocki powołał 
Radę Nowej Konstytucji

GDAŃSK

Zarzut kierowania łodzią w stanie nietrzeźwości usłyszał 33-
letni mężczyzna zatrzymany po wywróceniu się łodzi na Je-
ziorze Salińskim (pow. wejherowski). Sternik został przesłu-
chany, a następnie doprowadzony do prokuratora, który za-
stosował wobec niego środek zapobiegawczy w postaci do-
zoru policyjnego oraz zakazu kontaktowania się z osobami, 
które uczestniczyły w tym tragicznym zdarzeniu – poinfor-
mowała asp. Karolina Pruchniak z Komendy Powiatowej Poli-
cji w Wejherowie. Do wywrócenia łodzi, którą podróżowało 
łącznie pięć osób, doszło w nocy piątku na sobotę. Badanie al-
komatem wykazało, że  sternik  miał ponad 1,5 promila alko-
holu w organizmie.

Sternik usłyszał zarzut 

Jedynym rozsądnym wyjściem w sytuacji 
głębokich podziałów i zagrożenia kraju 
jest przebaczenie
abp Adrian Galbas metropolita warszawski

W czasie mszy św. za ojczyznę w archikatedrze warszawskiej  abp 
Adrian Galbas  ostrzegał, że zewnętrznym graczom polskie spory 
są bardzo na rękę. Podkreślił, że „nawet najlepsza konstytucja nie 
zagwarantuje dobrego funkcjonowania państwa, jeśli nie będzie 
w nim wystarczającej reprezentacji cnotliwych obywateli”. Za-
znaczył, że „polityki nie można oddzielać od moralności”, 
ponieważ prowadzi to „państwo do katastrofy”.

WARSZAWA

REKLAMA 0011504040
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„Wkrótce dokonam przeglądu 
planu, który Iran nam właśnie 
przesłał, ale nie mogę sobie wy-
obrazić, aby był on akcepto-
walny, skoro Iran nie zapłacił 
jeszcze wystarczająco wysokiej 
ceny za to, co zrobił ludzkości 
i światu w ciągu ostatnich 47 lat” 
- napisał Trump we wpisie 
na platformie Truth Social. 

Wcześniej, w rozmowie 
z dziennikarzami na lotnisku 
w Palm Beach, powiedział też, że 
może wznowić ataki na Iran, je-
śli władze w Teheranie będą się 
„źle zachowywać”. 

Nie jest jasne, co zawiera 
nowa irańska propozycja. We-
dług agencji Reutera, odrzucony 
wcześniej przez Trumpa plan 
umożliwiłby żeglugę przez Cie-
śninę Ormuz i zakończy blokadę 
Iranu przez USA, jednocześnie 
odkładając rozmowy na temat 
irańskiego programu nuklear-
nego na później. 

Irańskie media podały, że 14-
punktowa propozycja Teheranu 
obejmowała wycofanie sił ame-
rykańskich z obszarów otaczają-
cych Iran, zniesienie blokady, 
uwolnienie zamrożonych akty-
wów Iranu, wypłatę odszkodo-
wań, zniesienie sankcji i zakoń-
czenie wojny na wszystkich 
frontach, w tym w Libanie, 

a także nowy mechanizm kon-
troli cieśniny Ormuz. 

Wznowienie wojny 
z USA 
Wznowienie wojny ze Sta-

nami Zjednoczonymi jest praw-
dopodobne – oświadczył w so-
botę zastępca szefa sztabu irań-
skich sił zbrojnych, gen. Moham-
mad Dżafar Asadi, cytowany 
przez agencję Fars. Słowa te pa-
dły po tym, jak Donald Trump 
odrzucił najnowszą propozycję 
pokojową Teheranu. 

„Wydarzenia pokazały, że 
Stany Zjednoczone nie dotrzy-
mały żadnych obietnic ani po-

rozumień” – powiedział Asadi, 
dodając, że „dla wroga przygo-
towano zaskakujące działania, 
wykraczające poza jego wy-
obrażenia”. 

Iran przekazał w piątek ame-
rykańskim władzom – za pośred-
nictwem Pakistanu – nową pro-
pozycję porozumienia, nie ujaw-

niając jej szczegółów. Trump 
oświadczył jednak, że „nie jest 
nią usatysfakcjonowany”. 

Niezależnie od tego, czy cho-
dzi o kontynuację wojny, czy 
o działania dyplomatyczne, Te-
heran jest „gotowy” na oba sce-
nariusze, a „piłka jest po stronie 
Stanów Zjednoczonych” – ocenił 
wiceminister spraw zagranicz-
nych Kazem Gharibabadi, cyto-
wany przez CNN. 

Irańskie media państwowe 
potwierdziły twarde stanowisko 
w sprawie żeglugi przez Cieśninę 
Ormuz, podkreślając, że to Tehe-
ran sprawuje nad nią kontrolę. 
 PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton, Teheran

Prezydent USA Donald 
Trump powiedział w sobotę, 
że wkrótce rozważy nową 
propozycję pokojową Iranu. 

Trump: Iran nie zapłacił jeszcze 
wystarczająco wysokiej ceny

Upadek przewoźnika z powodu 
rosnących cen paliw wywoła-
nych wojną z Iranem pochłonie 
tysiące miejsc pracy. 

To cios dla prezydenta Do-
nalda Trumpa, który propono-
wał 500 milionów dolarów 
na ratowanie Spirit, pomimo 
sprzeciwu swoich najbliższych 
doradców. 

Upadek Spirit z dnia 
na dzień uwypukla konse-
kwencje wojny USA–Izrael 
z Iranem. Podczas gdy Spirit już 
przed szokiem paliwowym 
zmagał się z problemami, glo-
balni przewoźnicy także walczą 

o przetrwanie, bo ceny paliwa 
lotniczego idą w górę. Iran na-
dal wstrzymuje praktycznie 
cały ruch przez Cieśninę Or-
muz, a Marynarka Wojenna 
USA blokuje irańskie porty. 

Sekretarz transportu Sean 
Duffy podał, że wierzyciele od-

rzucili umowę pomimo wysił-
ków administracji Trumpa, aby 
utrzymać Spirit przy życiu. 
Upadek spowoduje utratę  
15 000 miejsc pracy. 

Niektórzy z największych 
wierzycieli Spirit sprzeciwili 
się rządowemu programowi 
ratunkowemu. Żaden amery-
kański przewoźnik wielkości 
Spirit – w zeszłym roku odpo-
wiadał za 5 proc. lotów w USA 
– nie zbankrutował od dwóch 
dekad. 

Spirit pomógł utrzymać niż-
sze ceny na rynkach, na któ-
rych konkurował z dużymi 
przewoźnikami. 

W sobotni poranek na plat-
formie X, gdzie podróżni często 
narzekają na opóźnione lub od-
wołane loty, wielu zamieściło 
nostalgiczne posty o zamknię-
ciu tanich linii lotniczych. 

United Airlines, Delta Air 
Lines, JetBlue i Southwest 

wprowadzają limity cen bile-
tów dla klientów Spirit, którzy 
muszą zmienić rezerwację od-
wołanych lotów. Konkuren-
cyjne linie lotnicze również 
oferują darmowe miejsca, aby 
ułatwić pracownikom powrót 
do domu. 

Spirit zbudował markę wo-
kół przystępnych cen dla 
oszczędnych podróżnych, go-
towych zrezygnować z dodat-
ków, takich jak bagaż rejestro-
wany i przydzielanie miejsc. 
Popyt osłabł po pandemii, bo 
pasażerowie woleli wybierać 
podróże oparte na komforcie, 
co sprawiło, że tani przewoź-
nicy popadli w tarapaty. 

Zamknięcie Spirit przynie-
sie korzyści rywalom, takim 
jak JetBlue i Frontier Airlines, 
którzy też odczuwają szok ce-
nowy. Spirit zaplanował 4119 
lotów krajowych między 1 a 15 
maja, oferując 809 638 miejsc.

Kazimierz Sikorski 
Nowy Jork

Bankrutujące tanie linie lot-
nicze Spirit Airlines zaprze-
stały działalności w sobotę. 
To pierwsza ofiara w branży 
związana z wojną z Iranem.

Pierwsza ofiara wojny z Iranem w branży 
lotniczej. Linie Spirit zbankrutowały

W piątek Trump mówił, że choć Iran poczynił „wielkie kroki” i chce porozumienia, to nie 
jest usatysfakcjonowany jego propozycjami. Ocenił, że może nie dojść do porozumienia
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Lnie Spirit  nie wytrzymały 
rosnących cen paliw 
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Wkrótce dokonam 
przeglądu planu, który 
Iran nam właśnie prze-
słał, ale nie mogę sobie 
wyobrazić, aby był on 
akceptowalny

Prezydent Ukrainy zapowiedział 
przy tym, że jego kraj będzie roz-
wijał potencjał ataków dalekiego 
zasięgu. 

„Nasi żołnierze nadal stosują 
sankcje wobec rosyjskiej floty 
cieni. (...) Te tankowce były in-
tensywnie wykorzystywane 
do transportowania  ropy. Ale już 
nie są” - napisał Zełenski na Te-
legramie. 

Podkreślił, że ukraiński po-
tencjał ataków dalekiego zasięgu 

będzie nadal kompleksowo roz-
wijany „na morzu, w powietrzu 
i na ziemi”. 

Również w niedzielę agencja 
Reutera podała, powołując się 
na gubernatora obwodu lenin-
gradzkiego na zachodzie Rosji 
Aleksandra Drozdenkę, że ukra-
ińskie drony zaatakowały rosyj-
ski port Primorsk nad Bałtykiem. 
Dodał, że nie doszło do wycieku 
ropy, a pożar został ugaszony. 

Według niezależnego portalu 
Astra, który przeanalizował dane 
NASA FIRMS o anomaliach tem-
peratury, trafiony mógł zostać 
terminal naftowy oraz system 
obrony powietrznej, najprawdo-
podobniej Pancir. 

Drozdenko napisał na Tele-
gramie, że w nocy z soboty 
na niedzielę nad obwodem le-
ningradzkim strącono ponad 60 
dronów. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyng

Siły ukraińskie zaatakowały 
dwa tankowce rosyjskiej flo-
ty cieni u wejścia do rosyj-
skiego portu Noworosyjsk 
nad Morzem Czarnym – poin-
formował w niedzielę prezy-
dent Wołodymyr Zełenski. 

Tankowce floty cieni 
zaatakowane przez Ukrainę 
pod Noworosyjskiem 

Sieć pubów Greene King wdro-
żyła asystentów opartych 
na sztucznej inteligencji 
do pracy w swoich pubach, 
po tym, jak firmy z branży ho-
telarskiej zmagają się z rosną-
cymi kosztami.  

Przejście na cyfrową ob-
sługę baru następuje w czasie, 
gdy brytyjski sektor hotelarski 
zmaga się z rosnącą presją 
związaną z podwyżkami po-
datków i nowymi przepisami 
dotyczącymi praw pracowni-
czych, które wpływają na zdol-

ność rekrutacji pracowników. 
Wirtualny asystent jest wdra-
żany w celu „zwiększenia efek-
tywności” w Rutland Arms 
w Hammersmith i trzech z 10 
lokali Greene King w dzielnicy 
Square Mile i jej okolicach. 

Sieć pubów ogłosiła, że te-
stuje AI w procesach takich jak 
gospodarka odpadami w dwóch 
pubach w Leicestershire. 

Rzecznik Greene King: „Te-
stujemy asystenta głosowego 
opartego na sztucznej inteli-
gencji w wybranych pubach 
i restauracjach, dążąc do wyko-
rzystania możliwości cyfro-
wych i zwiększenia efektywno-
ści w naszej sieci”. 

Historyk pubów i autor 
książki „Londyńskie zagubione 
puby”, Sam Cullen, powiedział, 
że spotkanie wirtualnego asy-
stenta podczas dzwonienia 
do pubu byłoby dla niego „nie-
pokojące”.

Kazimierz Sikorski
Londyn

Greene King, jedna z naj-
większych brytyjskich sieci 
pubów, korzysta z wirtual-
nego asystenta AI o imieniu 
„Charlie” do odbierania tele-
fonów w swoich lokalach, 
m.in. w Londynie.

Sztuczna inteligencja 
wkracza do pubów

Wołodymyr Zełenski opublikował nagranie pokazujące 
moment ataku na dwa statki rosyjskiej „floty cieni”
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Czym zajmuje się rzecznik od-
powiedzialności zawodowej? 
W najprostszym ujęciu – odpo-
wiedzialnością zawodową le-
karzy, ale w praktyce to znacz-
nie szerszy zakres działań. 
Można tę funkcję porównać 
do roli prokuratora, bo rzecz-
nik analizuje wszystkie wpły-
wające skargi, ocenia ich za-
sadność i decyduje, czy są 
podstawy do wszczęcia postę-
powania. Warto pamiętać, że 
samorządy zawodowe – nie 
tylko lekarskie, ale też adwo-
kackie, aptekarskie czy wete-
rynaryjne – same prowadzą 
swoje postępowania dyscypli-
narne. To oznacza dużą nieza-
leżność, ale też odpowiedzial-
ność za standardy w danym 
środowisku. Nie bez powodu 
niemal połowa ustawy 
o izbach lekarskich dotyczy 
właśnie odpowiedzialności za-
wodowej. 

Ile skarg trafia do rzecznika? 
Skala jest coraz większa. 
Na początku mojej kadencji 
było to około 80 skarg rocznie, 
później liczba ta wzrosła 
do 120. W tym roku mamy ich 
już 50, a to dopiero część roku, 
więc można spodziewać się 
około 160 skarg. Ten wzrost 
jest wyraźny i ma charakter 
stały, a nie incydentalny. 

Z czego wynika ten wzrost? 
Nie ma jednej odpowiedzi. 
Z jednej strony można mówić 
o większej świadomości pa-
cjentów – coraz częściej wie-
dzą, że mają prawo zgłosić nie-
prawidłowości. To pokazuje, 
że pacjenci coraz częściej zgła-
szają nie tylko błędy me-
dyczne, ale też problemy syste-
mowe. Z drugiej strony znacze-
nie ma też łatwość składania 
skarg. Wiele z nich trafia do nas 
drogą mailową. To upraszcza 
kontakt, ale nie zmienia faktu, 
że skarga musi spełniać okre-
ślone wymogi formalne. 
Przede wszystkim musi być 
podpisana odręcznie. Jeśli tego 
podpisu brakuje, wzywamy 
zgłaszającego do uzupełnienia 
tego braku. Natomiast w sytu-
acjach poważnych, kiedy infor-
macja budzi uzasadnione wąt-
pliwości, możemy działać 
z urzędu. Wtedy to rzecznik 
staje się stroną postępowania, 
a nie osoba zgłaszająca. 

Czy nadzoruje pani lekarzy 
w całym województwie? 
To częste uproszczenie, ale nie 
do końca prawdziwe. Izby le-
karskie nie są odwzorowaniem 
podziału administracyjnego 
kraju. U nas akurat granice się 
pokrywają, ale zasadą jest, że 
lekarz podlega tej izbie, do któ-
rej należy, a nie tej, na terenie 
której pracuje. Mieliśmy nie-
dawno sytuację z anestezjolo-
giem pracującym w Mońkach, 
który był na dyżurze pod wpły-
wem alkoholu – zawiadomie-
nie trafiło do nas, ale po spraw-
dzeniu okazało się, że lekarz 
należy do innej izby i sprawa 
została tam przekazana. To po-

kazuje, jak działa system 
w praktyce. 

Czy lekarz może nie należeć 
do żadnej izby? 
Nie, to niemożliwe. Przyna-
leżność do izby lekarskiej jest 
warunkiem wykonywania za-
wodu. Bez niej lekarz nie ma 
prawa pracować, nie może 
prowadzić praktyki ani udzie-
lać świadczeń medycznych. 
Przynależność lekarza 
do określonej izby oraz jego 
kwalifikacje zawodowe 
można sprawdzić w Rejestrze 
Lekarzy prowadzonym przez 
Naczelną Izbę Lekarską. 

Ile spraw kończy się ukara-
niem lekarza? 
Statystycznie jest to około 10–
15 procent wszystkich spraw. 
To niewielki odsetek, ale nie 
oznacza, że pozostałe skargi są 
ignorowane. Każda sprawa 
jest rzetelnie analizowana. 
Często okazuje się, że źródłem 
problemu nie jest błąd lekarza, 
lecz organizacja pracy pla-
cówki – na przykład brak per-
sonelu, przeciążenie systemu 
czy niewłaściwa organizacja 
przyjęć. W takich sytuacjach 
wyjaśniamy pacjentowi realne 
przyczyny zdarzenia. Zdarzają 
się też sytuacje, w których 
sama interwencja przynosi 
efekt – była placówka, z której 
skargi napływały regularnie, 
ale po rozmowie z jej kierow-
nictwem problem zniknął. 

Jakiego typu skargi są naj-
częstsze? 
Najwięcej skarg dotyczy spe-
cjalności zabiegowych – ortope-
dii, chirurgii, w tym dziecięcej 
oraz położnictwa i ginekologii. 
To dziedziny, w których ryzyko 
powikłań jest większe, a złe 
efekty leczenia są często bardzo 
odczuwalne dla pacjenta. Coraz 
częściej pojawiają się też skargi 
na funkcjonowanie podstawo-
wej opieki zdrowotnej – lekarzy 
rodzinnych, SOR-ów czy noc-
nej pomocy lekarskiej. 

Zdarzają się też skargi błahe? 

Nie użyłabym takiego określe-
nia, bo każda sprawa jest dla 
kogoś ważna i wymaga wyja-
śnienia. Natomiast rzeczywi-
ście zdarzają się sytuacje, 
które pokazują pewne napię-
cia między oczekiwaniami pa-
cjentów a realiami pracy sys-
temu. Przykładem jest np. 
skarga na przyjęcie pacjenta 
z sześciominutowym opóźnie-
niem. 

To naprawdę powód 
do skargi? 
W świetle jednego z wyroków 
sądu administracyjnego – tak. 
Sąd uznał, że godzina wizyty 
jest wartością obligatoryjną. 
Z perspektywy praktyki me-
dycznej to bardzo problema-
tyczne podejście. W rzeczywi-
stości lekarz pracuje z pacjen-
tem, którego stan zdrowia jest 
nieprzewidywalny. Jedna wi-
zyta może się wydłużyć, bo 
wymaga dokładniejszej dia-
gnostyki czy rozmowy. Nie da 
się jej zakończyć „co do mi-
nuty”. W innych instytucjach, 
jak sądy czy urzędy, opóźnie-
nia są czymś naturalnym, nato-
miast w medycynie zaczynają 
być podstawą do skarg. To po-
kazuje pewną rozbieżność 
między przepisami a realiami. 

Kto może zostać rzecznikiem 
odpowiedzialności zawodo-
wej? 
Rzecznikiem zostaje lekarz 
wybrany przez Okręgowy 
Zjazd Lekarzy. Wybierani są 
także zastępcy Rzecznika. 
W moim zespole jest 28 za-
stępców, są osoby z doświad-
czeniem, ale też nowe, które 
dopiero uczą się tej roli. Proce-
dura ma określony tryb, dla-
tego wprowadzam nowych 
członków w jej zasady. Zaczy-
nają od spraw mniej skompli-
kowanych, głównie etycz-
nych. Istnieje też ważny wy-
móg ustawowy – co najmniej 
10 lat doświadczenia zawodo-
wego. Chodzi o to, by osoba 
pełniąca tę funkcję miała 
praktyczne rozeznanie w re-
aliach pracy lekarza. 

Czy są sprawy, które szczegól-
nie zapadły pani w pamięć? 
Z pewnością te, które kończą 
się wnioskami o ukaranie, 
zwłaszcza gdy biegli jedno-
znacznie wskazują na niepra-
widłowości w leczeniu. Ale są 
też sprawy etyczne pokazu-
jące nowe zjawiska jak „recep-
tomaty” czy praktyki nie-
zgodne z aktualną wiedzą me-
dyczną. 

Na czym polega problem z re-
ceptomatami? 
Chodzi o wystawianie recept 
przez internet bez badania pa-
cjenta, często wyłącznie 
na jego życzenie. Dotyczyło to 
również marihuany leczni-
czej. Wprowadzono przepisy, 
które wymagają osobistego 
zbadania pacjenta, ale mimo 
to takie praktyki nadal się zda-
rzają. Skala zjawiska jest duża 
i ma charakter społeczny, 
a jednocześnie nie jest szeroko 
omawiana. 

Jakie inne niepokojące zjawi-
ska pani obserwuje? 
Coraz częściej spotykamy się 
z leczeniem niezgodnym z ak-
tualną wiedzą medyczną – or-
dynowaniu suplementów, 
wysokich dawek witamin czy 
różnych alternatywnych me-
todach bez potwierdzenia na-
ukowego. Po pandemii znik-
nęła homeopatia, ale jej miej-
sce zajęły inne, często bardziej 
złożone i trudniejsze do wy-
chwycenia praktyki. 

Dotyczy to także lekarzy ak-
tywnych w internecie? 
Tak. Pojawiło się zjawisko 
określane jako „medycyna 
oparta na lajkach”. Lekarze 
budują popularność, publiku-
jąc treści, które nie zawsze 
mają oparcie w wiedzy me-
dycznej. To trudne sprawy, bo 
wymagają analizy materia-
łów, które bywają nie tylko 
nieprawdziwe, ale też poten-
cjalnie szkodliwe dla pacjen-
tów. 

Ma pani przykład takiej sytu-
acji? 
Jedna z dokumentacji, którą 
analizowałam, zawierała 
przepis kulinarny – dokładną 
instrukcję pieczenia boczku – 
wpisaną w historię leczenia 
pacjenta z podwyższonym 
cholesterolem. Sam przepis 
był bardzo dobry, ale zupełnie 
nieadekwatny do problemu 
zdrowotnego pacjenta. To po-
kazuje skalę absurdu niektó-
rych sytuacji. 

Czy środowisko reaguje na ta-
kie przypadki? 
Tak, prowadzimy postępowa-
nia w takich sprawach. Współ-
pracujemy również z Rzeczni-
kiem Praw Pacjenta – my zaj-
mujemy się lekarzami, a on 
placówkami medycznymi. To 
pozwala działać kompleksowo. 

Czy potrzebne są zmiany 
w prawie? 
Zdecydowanie tak. Czekamy 
na tzw. ustawę „lex szarlatan”, 
która ma objąć nie tylko leka-
rzy, ale też osoby spoza zawodu 
podszywające się pod specjali-
stów. Problemem są osoby pu-
blikujące swoje „umiejętności” 
m.in. strony internetowe pełne 
certyfikatów z instytucji, które 
nie mają nic wspólnego z me-
dycyną, a dla pacjentów wyglą-
dające wiarygodnie. 

Jak pacjent może się chronić? 
Najprostszym sposobem jest 
sprawdzenie lekarza w reje-
strze prowadzonym przez Na-
czelną Izbę Lekarską. Można 
tam zobaczyć, czy dana osoba 
ma prawo wykonywania za-
wodu, czy nie jest ono zawie-
szone, i jaką ma specjalizację. 
To podstawowe narzędzie, 
z którego wciąż korzysta zbyt 
mało osób. 

Czy zdarzają się przypadki 
pracy bez uprawnień? 
Tak. Mieliśmy zgłoszenie doty-
czące lekarza z zawieszonym 
prawem wykonywania za-
wodu, który mimo to przyjmo-
wał pacjentów. Pacjentka 
sprawdziła jego dane przed wi-
zytą i dzięki temu sprawa zo-
stała ujawniona. To pokazuje, 
jak ważna jest weryfikacja. 

Jak wygląda idealna sytuacja 
z perspektywy rzecznika? 
Najszczęśliwszy rzecznik to 
ten, do którego nie wpływają 
żadne skargi. To oznaczałoby, 
że system działa bez zarzutu, 
a pacjenci są zadowoleni 
z opieki. W praktyce to jednak 
nierealne – zawsze będą sytu-
acje wymagające wyjaśnienia.

Pacjenci skarżą się na lekarzy.  
Na ich błędy medyczne i... 

kilkuminutowe spóźnienia

Agnieszka Domanowska

– Wpływa coraz więcej skarg. Z jednej strony można 
mówić o większej świadomości pacjentów – coraz 
częściej wiedzą, że mają prawo zgłosić 
nieprawidłowości. Z drugiej strony znaczenie ma też 
łatwość składania skarg. Wiele z nich trafia do nas 
drogą mailową – mówi Małgorzata Topolska 
z Okręgowej Izby Lekarskiej w Białymstoku 
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Skarg przybywa i zmienia się ich charakter. Obok poważnych spraw pojawiają 
się też te pokazujące codzienne napięcia w systemie ochrony zdrowia – 

od organizacji pracy po oczekiwania pacjentów. Do rzecznika trafiają również 
zgłoszenia dotyczące nowych zjawisk, które jeszcze kilka lat temu właściwie 
nie istniały. Z czym dziś mierzy się rzecznik odpowiedzialności zawodowej, 
opowiada Małgorzata Topolska z Okręgowej Izby Lekarskiej w Białymstoku 

ZBLIŻENIA A
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Od kilku dni sadownicy pracują 
„w trybie wojennym”, bo noce 
spędzają między drzewami, wal-
cząc z przymrozkami.  

Niektórzy np. palą ogniska, by 
choć trochę podnieść tempera-
turę, mieszają nagrzane powie-
trze, stosują zraszanie nadkoro-
nowe.  

- Kolejna noc podobna do po-
przedniej. Przez kilka godzin po-
niżej minus trzech stopni Celsju-

sza na wysokości dwóch metrów. 
To oznacza bardzo duże przem-
rożenia pąków, kwiatów i zawiąz-
ków - tak wczoraj ocenił Paweł 
Pączka, prezes Grupy Producen-
tów Owoców Galster w Wierz-
chucicach. Już dzień wcześniej 
twierdził, że jest źle: - Nie mogę 
znaleźć zdrowego zawiązka na ja-
błoniach.  

Sadownik szukał nieuszko-
dzonych zawiązków w sadzie 
jabłoniowym, w którym stoso-
wał zraszanie nadkoronowe. 
Takie straty dotyczyły także naj-
odporniejszych drzew. 

Straty dotyczą także plantacji 
truskawek, szczególnie tych 
gruntowych, bez otuliny. Lepiej 
powinno być w tunelach, 
pod daszkami, ale wiele zależy 
od tego, kiedy truskawki miały 
wydać owoce.  

Trudna sytuacja dotyczy 
również produkcji warzyw.  - 
Nasza cebula zimowa zmarzła 
w stu procentach - powiedział 
Maciej Przybylski, gospodarz 
z Szostki (pow. radziejowski).  

Cebula zimowa zmarzła 
także na polach Romana Mo-
lendy gospodarującego w Skot-
nikach (pow. inowrocławski).  

- W naszym rejonie zmarzło 
90 procent cebuli zimowej - po-
wiedział Witold Manuszewski, 
rolnik z miejscowości Strzelce 
(pow. mogileński). W jego ro-
dzinnym gospodarstwie upra-
wia się m.in. cebulę, marchew, 
pietruszkę, a także ziemniaki 
i buraki cukrowe.  

Co prawda Manuszewscy 
cebuli zimowej nie mieli, ale ta 
posiana wiosną zaczęła wscho-
dzić i przymrozki też mogły jej 

zaszkodzić. Podobnie może być 
z marchwią. 

- Za dwa - trzy dni skutki 
ostatnich przymrozków będą 
bardziej widoczne - zauważył 
pan Witold.  

- U nas stacja pogodowa 
wskazywała minus dwa stop-
nie Celsjusza, ale przy gruncie 
temperatura mogła być jeszcze 
niższa - stwierdził wczoraj Ro-
man Molenda.   

Bardzo prawdopodobne 
jest to, że w tym roku warzyw 
będzie mniej. I to nie tylko 
z powodu wymarznięć. Rol-
nicy zauważają, że w wielu go-
spodarstwach areał upraw nie-
których warzyw (np. cebuli) 
został zmniejszony. To efekt  
kiepskiej opłacalności produk-
cji i problemów ze zbyciem to-
waru w ubiegłym roku. 

Lucyna Talaśka-Klich
Polska

Powtarzające się przymroz-
ki powiększyły straty w go-
spodarstwach. Zniszczyły 
kwiaty i zawiązki owoców, 
pierwsze symptomy uszko-
dzeń widać też w uprawach 
warzyw i rzepaku. 

Przymrozki narobiły szkód. 
Będzie mniej owoców i warzyw 

 0011518127

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 28 kwietnia 2026 r. w wieku 89 lat 

zmarł, przegrywając walkę z rakiem 

mgr Mirosław Zbigniew 
Wojalski 

wieloletni nauczyciel fizyki w łódzkich szkołach średnich 

Autor licznych publikacji o dziejach Łodzi, m.in.  
„Działo się w Łodzi...” nagrodzonej 

„Złotym ekslibrisem Książnicy Miejskiej” za 1996 r. 
Od 1968 r. przewodnik PTTK. 

Od 35 lat prowadził Widzewską Galerię Ekslibrisu w DK 502 
odznaczoną przez Ministra Kultury 

Honorową Odznaką dla Kultury Polski. 

Działacz PTTK  
i Towarzystwa Opieki nad Zabytkami w Łodzi,  

Instruktor Fotografii PTTK,  
instruktor opieki nad zabytkami PTTK. 

Odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, 
Brązowym Medalem „Gloria Artis”,  

Odznaką „Zasłużony Działacz Kultury”,  
Srebrną i Złotą odznaką PTTK,  

Odznaką za zasługi dla Miasta Łodzi  
i Honorową Odznaką Miasta Łodzi. 

Uhonorowany nagrodą Miasta Łodzi  
i nagrodą Prezydenta Miasta Łodzi. 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się  
6 maja 2026 r. (środa) o godz. 13.00  

w kaplicy Cmentarza Komunalnego Doły,  
przy ul. Smutnej 1.  

Urna z prochami złożona będzie w grobie Mamy. 

Pogrążeni w bólu i smutku 
Żona Zofia z Rodziną

0011518196

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

śtp

Macieja Wojciechowskiego 
Byłego redaktora naczelnego „Dziennika Zachodniego” oraz „Dziennika Łódzkiego”, 

a także dyrektora TVP Katowice i TVP 1. 

Był pozytywnie nastawiony do świata i ludzi, oddany swojej pracy, 

przez lata współtworzył polskie media i zostawił trwały ślad w środowisku dziennikarskim. 

Żonie Magdalenie, Dzieciom i wszystkim Bliskim 
składamy szczere wyrazy współczucia. 

Zenon Nowak 
Prezes Polska Press Grupy 

Marek Twaróg 
Redaktor Naczelny Polska Press Grupy

 0011517729

Sędziemu Sądu Apelacyjnego w Łodzi 

Panu Markowi Surmaczowi 
oraz Małżonce 

wyrazy szczerego żalu 
i współczucia z powodu śmierci

 Teściowej i Mamy 
SKŁADAJĄ 

Prezesi, Sędziowie, p.o. Dyrektora, 
Referendarz sądowy, 

Asystenci sędziów i Pracownicy 
Sądu Apelacyjnego w Łodzi 

0011518312

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Pani

Joanny Kurzyk
wieloletniej Prezes Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej „Teofilów” w Łodzi.

Wyrazy żalu i współczucia

Najbliższym

składają

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz Pracownicy SM „Teofilów”

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 5.05.2026 r. (wtorek) o godz. 12:00
na cmentarzu rzymskokatolickim w Konstantynowie Łódzkim. 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457221
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Pięć miesięcy od zamordowania 11-letniej Danusi na miejscu zbrodni  
znaleziono telefon dziewczynki. Tam, gdzie wcześniej szukała policja

Alina Gierak

B
liscy ofiar zbrodni, lu-
dzi zaginionych, 
osoby znajdujące się 
w sytuacjach kry-
tycznych lub szuka-
jące odpowiedzi 

na pytania dotyczące przy-
szłości, w desperacji, poczu-
ciu, że nie wszystko zostało 
wyjaśnione, zwracają się 
o pomoc do jasnowidza. Tak 
zrobili rodzice 11-letniej Da-
nusi, którą zamordowano 
pięć miesięcy temu w Jeleniej 
Górze. Poprosili jasnowidza 
Krzysztofa Jackowskiego 
o pomoc w namierzeniu tele-
fonu dziewczynki. I znaleźli 
go. W miejscu, który wskazał 
Jackowski. 

Jasnowidz: 
Odnalazłem telefon 
ofiary – Danusi 
z Jeleniej Góry 
Krzysztof Jackowski, naj-

słynniejszy polski jasnowidz, 
w swoich mediach społeczno-
ściowych kilka dni temu za-
mieścił film, w którym opo-
wiada o odnalezieniu telefonu 
11-letniej ofiary, Danusi z Jele-
niej Góry. Cytuje także list, 
który dostał od mamy dziew-
czynki. 

„Rodzina Danusi zwróciła 
się do mnie, bo nie można 
było odnaleźć telefonu 11-
latki. Policja wcześniej prze-
szukała dokładnie cały teren” 
– relacjonuje jasnowidz. 

Jackowski opisuje, że po-
czuł, iż sprawczyni miała ten 
telefon w ręku. 

„Potem długo nie miała 
do niego dostępu, bo odrzu-
ciła go przed siebie, do wody. 
Stało się to między 20. a 40. 
metrem od miejsca zdarzenia. 
Telefon jest w wodzie” – prze-
kazał rodzinie jasnowidz. 

„Mamusiu. Jesteś 
niezłomna. I za to cię 
podziwiam” 
Jackowski opowiada, że 

wkrótce potem otrzymał 
od mamy dziewczynki list 
z podziękowaniami. Kobieta 
opisuje, jak wypożyczyli 
z mężem wykrywacz metali 
i szukali telefonu córki 
nad strumykiem oraz w wo-
dzie. 

– Mąż odnalazł telefon 
w warstwie mułu. 20 metrów 
od miejsca zabójstwa i 40 me-
trów od kładki nad strumy-
kiem, przy której Danusia 
skręcała do domu – opisywała 
mama 11-latki. 

Dodała jeszcze wzrusza-
jące wspomnienie. Dzień 
przed tragedią Danusia powie-
działa jej: „jesteś niezłomna. 
I za to cię podziwiam”. 

Policja: szukaliśmy 
telefonu przez kilka 
dni 
Odnaleziony w mule 

przy strumyku, przy miejscu 
śmierci dziewczynki, telefon 
komórkowy jej rodzice prze-
kazali policji. 

Edyta Bagrowska z jelenio-
górskiej policji potwierdza, że 
w niedzielę (19 kwietnia) 
mama Danusi przyniosła 
na komendę telefon córki. Nic 
nie mówiła o okolicznościach 
jego odnalezienia. 

– Tuż po tragedii przecze-
saliśmy dokładnie cały teren. 
Policjanci powrócili tam jesz-
cze kilka razy. Szukali telefonu 
Danusi w wodzie oraz koło 
strumyka. To były bardzo do-
kładne poszukiwania – pod-
kreśla Edyta Bagrowska. 

– Telefon został zabezpie-
czony i przekazany do Sądu 
Rodzinnego celem powołania 
biegłego. Specjalista określi, 
czy uda się odzyskać dane za-
warte w urządzeniu – dodaje 
policjantka. 

Jasnowidz ostatnią 
deską ratunku 
Mundurowi, gdy nic nie 

znaleźli, ostatecznie odpuścili 
sprawę zaginionego telefonu. 
Rodzice Danusi nie dali za wy-
graną. Kontynuowali poszuki-
wania i sięgali po różne me-
tody. Zwrócili się, jak wiele in-
nych osób dotkniętych trage-
dią, do jasnowidza. 

Krzysztof Jackowski jest 
najsłynniejszym polskim ja-
snowidzem. Zawsze podkre-
śla, że największą satysfakcją 
są dla niego podziękowania 
za pomoc. Na swojej stronie 
internetowej publikuje ich 
wiele jako „dowody jasnowi-
dzenia”. Najczęściej proszony 
jest o pomoc w odnalezieniu 
osób zaginionych. Ludzie, 
którzy zgłaszają się do jasno-
widza z Człuchowa, czują, że 
są już pod ścianą. Jasnowidz 
jest dla nich, po policji i pry-
watnych detektywach, ostat-
nią deską ratunku. 

– Policja nie zwraca się 
do jasnowidzów po pomoc. 
Ale rodziny ofiar, bliskich 
osób zaginionych, często to 
czynią – przyznaje Edyta Ba-
growska. 

Profesor sceptyczny 
Prof. Tadeusz Tomaszew-

ski, kierownik Katedry Krymi-
nalistyki Wydziału Prawa i Ad-
ministracji Uniwersytetu War-
szawskiego, w wywiadzie dla 
„Polityki” sceptycznie odnosi 
się do korzystania z usług ja-
snowidza. „(...) jasnowidztwo 
nie jest dyscypliną naukową, 
nie można przyjmować opar-
tych na nim opinii (...). Nie ma 
możliwości rozwiązania 
wszystkich spraw kryminal-
nych. A ponieważ chce się 
uzyskiwać jakieś informacje, 
to korzysta się z „ostatniej de-
ski ratunku” (...). Głównym in-

spiratorem wprowadzania ja-
snowidzów do spraw dotyczą-
cych zaginięć czy podejrzenia 
zabójstwa, gdy nie można 
znaleźć zwłok, są osoby bli-
skie, rodzina” – czytamy 
w rozmowie profesora Toma-
szewskiego z Violettą Kra-
snowską w „Polityce”. 

Tragedia w Jeleniej 
Górze 
11-letnia Danusia, uczen-

nica Szkoły Podstawowej nr 
10 w Jeleniej Górze, została 
zamordowana 15 grudnia 2025 
roku. Ciało dziewczynki odna-
leziono nad potokiem w po-

bliżu domów jednorodzin-
nych i szkoły, przy ścieżce, 
którą dzieci wracały do do-
mów. 

 Danusię zamordowała 12-
latka, uczennica tej samej 
szkoły. 

Ewa Węglarowicz-Makow-
ska, rzeczniczka Prokuratury 
Okręgowej w Jeleniej Górze, 
zawiadamiając pięć miesięcy 
temu o tej wstrząsającej trage-
dii, podała, że na ciele 11-latki 
były rany spowodowane 
ostrym narzędziem. Śledczy 
zabezpieczyli na miejscu 
zbrodni nóż – „finkę”, którym 
zadano ciosy. 

17 grudnia 2025 roku sędzia 
Agnieszka Makowska, wice-
prezes Sądu Rejonowego 
w Jeleniej Górze poinformo-
wała, że sprawa zabójstwa Da-
nusi została utajniona. Wia-
domo jedynie, że odbyło się 
posiedzenie sądu z udziałem 
12-letniej sprawczyni.  

– Sąd zastosował wobec 
nieletniej środek tymczasowy 
– informowała sędzia. Nie wy-
jaśniła, o jaki środek tymcza-
sowy chodzi. 

Marsz Ciszy, debata 
o bezpieczeństwie 
dzieci, spotkania 
z rodzicami 
Jeleniogórzanie nie zapo-

mnieli o tej tragedii. Starają 
się, by słowa mamy dziew-

czynki „Ta śmierć nie może 
być po nic”, inspirowały 
do działania na rzecz bezpie-
czeństwa dzieci i młodzieży. 
Rodzice, pedagodzy, psychia-
trzy zawiązali w tym celu 
grupę Kolektyw Dobro Dzieci. 

– Chcemy, aby każdy głos 
dzieci i nastolatków został 
usłyszany, a ich bezpieczeń-
stwo stało się priorytetem dla 
dorosłych i wszystkich insty-
tucji publicznych – mówili 
członkowie Kolektywu o swo-
jej inicjatywie. 

 
W styczniu zorganizowali 

w Jeleniej Górze Marsz Ciszy 
upamiętniający Danusię. 
Wśród haseł, które wyrażały 
cele i powody zorganizowania 
marszu, na pierwszy plan wy-
suwało się jedno „Ratunku”. 
To było ostatnie słowo Da-
nusi. Portret dziewczynki 
w mundurku harcerskim nie-
śli członkowie i przyjaciele jej 
rodziny. Oni także szli na po-
czątku marszu, wspierając się 
wzajemnie i dodając otuchy. 
Wzięły w nim udział setki 
osób. Nie tylko z Jeleniej Góry. 
Wiele z nich przyszło 
z dziećmi. Wszyscy podkre-
ślali, że przyjechali specjalnie, 
by pokazać, że łączą się w bólu 
z rodzicami dziewczynki i by 
nie musieli się bać o swoje 
dzieci. 

Kolejnym działaniem Ko-
lektywu i samorządu jelenio-
górskiego była debata o bez-
pieczeństwie dzieci i mło-
dzieży. Spotkanie z eksper-
tami uzmysłowiło zgroma-
dzonym, że nie mają bladego 
pojęcia o słownictwie, zainte-
resowaniach młodego pokole-
nia, kim są ich idole i co robią 
w sieci.  

Ta tematyka jest kontynu-
owana na spotkaniach, warsz-
tatach i wykładach organizo-
wanych przez Kolektyw. Naj-
bliższy zaplanowano na 11 
maja o godz. 18.00 w Teatrze 
im. Cypriana Kamila Norwida 
w Jeleniej Górze. Łukasz Gie-
rek, prezes Fundacji Hejt OFF, 
wykładowca akademicki, tre-
ner edukacyjny, na spotkaniu 
„TikTokowi patoinfluencerzy 
czy patointeligencja?” opo-
wie, kim są idole młodzieży 
i nastolatków. Spotkanie to 
pomoże zrozumieć zarówno 
pozytywne aspekty, jak i za-
grożenia czyhające na dzieci 
w sieci, takie jak cyberprze-
moc czy presja związana z ry-
walizacją.

Krzysztof Jackowski wskazał, że telefon znajduje się 20-40 metrów od miejsca tragedii. 
Ojciec Danusi, idąc za tymi wskazówkami, odnalazł telefon w mule przy strumyku 
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Ślad wskazał jasnowidz

Marsz Ciszy upamiętniał Danusię 
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Panie profesorze,  
mamy dobrą konstytucję? 
Moim zdaniem, niestety, 
w wielu punktach ona jest nie-
dobra. Najgorsza oczywiście 
jest kwestia konstrukcji wła-
dzy wykonawczej, dlatego że 
mamy permanentne konflikty 
kolejnych rządów i premierów 
z kolejnymi prezydentami. 
W tej chwili obserwujemy  
kolejną burzliwą kohabitację 
i nie zapowiada się, że ona zła-
godnieje w przyszłości; raczej 
się zaostrzy. Poza tym jest 
wiele innych dość nieprecy-
zyjnych zapisów. Moim ulu-
bionym przykładem jest ten, 
który dotyczy Trybunału Kon-
stytucyjnego, bo tam ma pani 
bardzo słuszny zapis, że Try-
bunał Konstytucyjny jest cał-
kowicie niezawisły od innych 
organów władzy państwowej. 
I gdyby konstytucja na tym się 
kończyła w sprawie Trybu-
nału, byłoby dobrze. Tylko 
że zaraz potem jest artykuł, 
który mówi, że szczegóły 
działania Trybunału określa 
ustawa uchwalana przez 
Sejm. Ten artykuł posłużył 
PiS-owi do, że tak powiem, 
włamania się do Trybunału 
i rozwalenia go od środka. Je-
żeli jest niezawisły, to sam so-
bie powinien określać zasady 
swojego działania. To jest 
przykład całego szeregu nie-
konsekwencji w konstytucji, 
stworzenia takich furtek, 
które później były forsowane 
przez różnych polityków, bo 
duch konstytucji nie był prze-
strzegany.  

Na tamte czasy, kiedy powsta-
wała, to było wszystko,  
co można było stworzyć? 
To była konstytucja, która 
była dziełem kompromisu 
ugrupowań centro-lewico-
wych, bo to był Sejm wybrany 
w 1993 roku, gdzie prawica 
– zresztą na własne życzenie, 
bo się tak podzieliła, że padła 
ofiarą progów wyborczych. 
W praktyce to cztery partie 
uchwaliły tę konstytucję: SLD, 
PSL, Unia Wolności i Unia 
Pracy. Od biedy można PSL 
i Unię Wolności uznać za par-
tie centrowe. Natomiast Unia 
Pracy i SLD były ewidentnie 
lewicowe. Prawicy tam nie 
było i to było powodem ata-
ków, bo konstytucja właściwie 
od początku była obiektem 
bardzo ostrej krytyki. W refe-
rendum cała prawica wzy-
wała do jej odrzucenia. Ona 
wprawdzie przeszła, jak 
wiemy, w referendum w 1997 
roku, ale krytycy podnoszą,  
że to jest kolejny paradoks 
konstytucji. 

Dlaczego? 
W referendum w maju 1997 
roku brało udział czterdzieści 
kilka procent uprawnionych. 
Tymczasem ta konstytucja 
mówi, że za wiążące uważa się 
tylko te referenda, w których 
bierze udział co najmniej po-
łowa uprawnionych. Czyli pa-
radoks konstytucji polega 

na tym, że przyjęto ją w refe-
rendum, które nie spełnia wa-
runku referendalnego okre-
ślonego przez tę konstytucję, 
co też jest przedmiotem kry-
tyki. 

Więc ta konstytucja od po-
czątku miała problemy! 
Dokładnie. Natomiast, żeby 
była jasność, ja dzisiaj jestem 
i tak o niej lepszego zdania niż 
byłem pod koniec lat 90., bo 
wtedy wydawało mi się, że 

Polska może sobie zafundo-
wać lepszą ustawę zasadni-
czą. Ale dziś widzę, że to było 
maksimum tego, na co nas 
było wtedy stać. Bo gdyby 
układ sił w tamtym Sejmie był 
inny, czyli była tam silniejsza 
prawica, to prawdopodobnie 
w ogóle żadnej konstytucji by-
śmy nie mieli. Mielibyśmy 
konstytucję z 1952 roku, z ko-
lejnymi poprawkami. Przecież 
widać wyraźnie, że konflikt 
polityczny od tamtego czasu 

tylko się nasila i niezdolność 
do jakiegokolwiek porozu-
mienia jest coraz głębsza. 

Prezydent chciałby zmiany 
konstytucji. To chyba w tym 
momencie jest niemożliwe, 
prawda? 
W tej chwili nie. I to mnie  
bardzo cieszy. Nie kryję,  
że ten kierunek zmian, który 
chciałby Karol Nawrocki, 
zmartwiłby mnie, bo to by-
łaby próba ustanowienia 

w Polsce systemu prezydenc-
kiego. Natomiast nie wiemy, 
jak się dalej sytuacja potoczy. 
Jeśli dojdzie do wyraźnej 
zmiany w nastrojach społecz-
nych na przykład wskutek po-
gorszenia sytuacji gospodar-
czej, to wtedy ugrupowania 
prawicowe mogą zyskać więk-
szość bliską konstytucyjnej, 
co przy pewnych chwytach, 
które już dzisiaj zostały zasto-
sowane na małą skalę, a w na-
stępnym Sejmie mogą zostać 

zastosowane przez większość 
na dużo większą skalę, to 
wszystko jest możliwe. Po-
wiem, o co chodzi. Dziś mamy 
dwóch posłów na trwałe poza 
granicami Polski, obaj uciekli 
z obawy przed uwięzieniem. 
Gdyby ich zamiast dwóch 
było na przykład dwudziestu 
kilku albo trzydziestu kilku, to 
wtedy większość niezbędna 
do uchwalenia zmiany kon-
stytucji znacząco się obniża. 
A przecież nie wiemy, jak się 
zachowa następna hipote-
tyczna prawicowa większość 
w Sejmie. Kiedy słucha się po-
lityków PiS-u, to oni właśnie 
cały czas grożą członkom 
rządu Tuska, potencjalnym 
przyszłym posłom opozycji, 
że ci będą siedzieć. Tym bar-
dziej że ta konstytucja – i to 
jest jej kolejna wada – do pew-
nego stopnia jest słabo zabez-
pieczona przed zmianą. 

To znaczy? 
Mianowicie ta konstytucja 
jest podzielona, jeśli chodzi 
o zmiany, na dwie części. 
To znaczy na te części, które 
można zmienić wyłącznie 
z udziałem parlamentu, i na tę 
część, do której, żeby ją zmie-
nić, potrzebne jest referen-
dum. Ale jeśli chodzi o tę część 
konstytucji, do której nie 
trzeba referendum, to jest po-
wiedziane, że musi być to 
większość dwóch trzecich. 
I wszyscy o tych dwóch trze-
cich mówią, ale zapominają, 
od jakiej liczby posłów to się 
liczy. Otóż jest to większość 
dwóch trzecich od dwustu 
trzydziestu jeden posłów. 
Czyli na sali nie musi być czte-
rystu sześćdziesięciu posłów, 
żeby zmieniać konstytucję, 
wystarczy dwustu trzydziestu 
jeden. I jak z tych dwustu trzy-
dziestu jeden będzie się miało 
dwie trzecie, to można kon-
stytucję w znaczącym stopniu 
zmienić. Nie w całości. Więc 
reasumując: sprawa jest dość 
skomplikowana i może pójść 
w kierunku takim jak powie-
działem, czyli przy pewnym 
wahnięciu nastrojów i pewnej 
jeszcze większej brutalizacji 
polityki niż ta, z którą mamy 
dzisiaj do czynienia, to taka 
zmiana w kierunku systemu 
prezydenckiego jest możliwa. 
PiS kiedyś otwarcie mówił, że 
jest za systemem prezydenc-
kim, później zamilkł w tej 
kwestii. I właściwie nie ma ja-
snego stanowiska PiS-u 
w sprawie ustroju politycz-
nego, bo PiS usunął swój pro-
jekt konstytucji, który miał 
jeszcze do 2015 roku na stro-
nie internetowej. Prezes Ka-
czyński w tej sprawie, delikat-
nie mówiąc, niejasno zaczął 
się wyrażać. Natomiast obie 
Konfederacje, czyli Konfede-
racja Mentzena i Bosaka, i Ko-
rona, są wyraźnie zwolenni-
kami systemu prezydenc-
kiego. 

Panu się system prezydencki 
nie podoba? 

Prof. Dudek: W polskich realiach system prezydencki może pójść w złym kierunku
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– Są ustroje mniej czy bardziej funkcjonalne. W Polsce ten 
system, który mamy, system mieszany: ni to prezydencki,  

ni to parlamentarno-gabinetowy, jest coraz mniej 
funkcjonalny i w którymś momencie, moim zdaniem, 

załamie się i zostanie zastąpiony, obawiam się, że przez 
system prezydencki – mówi prof. Antoni Dudek, politolog

Dorota Kowalska

Prof. Dudek:  
Systemy prezydenckie  

prowadzą  
do rządów 

autorytarnych
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Tak, mnie się nie podoba. 
Uważam, że w realiach więk-
szości krajów systemy prezy-
denckie szybko prowadzą 
do rządów autorytarnych. Do-
świadczyły tego liczne kraje 
Ameryki Południowej czy Ła-
cińskiej, także Afryki czy Azji. 
W Europie to może nie było 
tak oczywiste, ale też w Euro-
pie nie ma w ogóle klasycz-
nego systemu prezydenc-
kiego. Najbardziej znany mo-
del francuski to tak zwany 
model półprezydencki, gdzie 
władza prezydenta jest mniej-
sza niż w klasycznym syste-
mie prezydenckim, za jakiego 
ojczyznę uchodzą Stany Zjed-
noczone. Tam władza prezy-
denta jest większa. Myśmy 
zresztą mieli system prezy-
dencki już raz w Polsce, tylko 
on się nie zdołał w pełni roz-
winąć. Ustanowiła go konsty-
tucja kwietniowa z 1935 roku. 
To był system ultraprezy-
dencki, bo tam władza prezy-
denta była jeszcze większa niż 
w systemie amerykańskim. 
Było jasno powiedziane, że 
prezydent stoi ponad wszyst-
kimi rodzajami władzy, a więc 
także ponad parlamentem. 
W systemie amerykańskim, 
tym klasycznym prezydenc-
kim, jest równoważenie się 
trzech rodzajów władzy, rów-
noważenie i separacja, czyli 
władzy ustawodawczej, wy-
konawczej i sądowniczej. Na-
tomiast w polskich realiach 
system prezydencki może 
pójść w złym kierunku, co do-
wodzi ewolucja ustrojów 
choćby w sąsiedniej Białorusi, 
gdzie bardzo szybko system 
prezydencki Łukaszenko za-
mienił w swoją dyktaturę. Ta-
kie próby były też podejmo-
wane w Ukrainie. I de facto 
kolejne rewolucje w Ukrainie, 
poczynając od pomarańczo-
wej, miały także i ten kon-
tekst. Już nie chcę mówić 
o Rosji, bo to jest klasyczny 
przykład pozornego systemu 
prezydenckiego, który w prak-
tyce jest dyktaturą jednego 
człowieka – Putina. 

Właśnie, ten system jest o tyle 
niebezpieczny, że prezyden-
tem może zostać po prostu 
szaleniec. I co wtedy? 
Wie pani, szaleniec jak szale-
niec, ale przede wszystkim 
może nim zostać jakiś czło-
wiek o dyktatorskich skłonno-
ściach. I tu jest główny pro-
blem. Jeśli mamy przypadek 
szaleńca, czyli osoby stupro-
centowo chorej psychicznie, 
to są różne procedury umożli-
wiające usunięcie jej z urzędu. 
Chociaż pojęcie choroby psy-
chicznej też jest, delikatnie 
mówiąc, mocno nieostre. To 
jest oczywiście kazus obec-
nego prezydenta Stanów Zjed-
noczonych. Wszyscy się zasta-
nawiają, czy on jest człowie-
kiem w pełni władz umysło-
wych, czy nie jest. Zdania są 
w tej kwestii podzielone.  
Natomiast na razie sytuacja 
w Kongresie jest dla niego ko-

rzystna. Zobaczymy, jaka bę-
dzie po półmetkowych wybo-
rach, które odbędą się w listo-
padzie. Być może republika-
nie stracą większość w obu 
izbach Kongresu i wtedy może 
się rozpocząć próba usunięcia 
prezydenta Trumpa z urzędu. 
Ale to może nie być proste, 
dlatego że tam trzeba mieć 
określoną kwalifikowaną 
większość w Izbie Reprezen-
tantów i w Senacie. 

System parlamentarno-gabi-
netowy, jaki obowiązuje 
u nas, też nie jest dobry, bo  
– wspomniał Pan o tym – nie 
ma żadnej współpracy mię-
dzy parlamentem a prezyden-
tem, jeżeli reprezentują inne 
środowiska polityczne. 
Tak, to prawda, ale to wynika 
z tego, że my nie mamy kla-
sycznego systemu parlamen-
tarno-gabinetowego, jaki jest 
na przykład w Niemczech. 
Mamy prezydenta wybiera-
nego w wyborach powszech-
nych, co mu daje ogromne 
uprawnienia politycznie, po-
zakonstytucyjnie – to jest nie-
zwykle silny mandat. Po dru-
gie, mamy cały szereg sformu-
łowań w konstytucji, które są 
niejednoznaczne i które już 
były przedmiotem sporów 
i rozstrzygnięć przez Trybunał 
Konstytucyjny. Klasyczna ko-
habitacja Lecha Kaczyńskiego 
z Donaldem Tuskiem i spór 
o to, kto ma reprezentować 
Polskę na szczytach Rady Eu-
ropejskiej. Kaczyński chciał 
jechać zamiast Tuska, a Tusk 
się na to nie zgadzał i oddał 
sprawę do TK. I Trybunał Kon-
stytucyjny, który jeszcze 
wtedy nie był tak kontrower-
syjny, jak obecnie, czyli uzna-
wały go zasadniczo obie 
strony, wydał wyrok, który 
jest dla mnie kwintesencją 
problemu, który mamy.  
Powiedział tak, że ilekroć 
pan prezydent chce jechać 
na szczyt Rady Europejskiej, 
ma prawo tam jechać, bo jest 
najwyższym reprezentantem, 
zgodnie z Konstytucją Rzecz-
pospolitej Polskiej za granicą, 
ale ma przedstawiać stanowi-
sko, które mu przygotuje rząd, 
bo to rząd kieruje polityką za-
graniczną. A w ogóle, stwier-
dził Trybunał, obie strony po-
winny ze sobą współpraco-
wać. Finał tego orzeczenia jest 
taki oto, że prezydent teore-
tycznie może jechać, ale ma 
mówić to, co mu rząd każe, 
a jak prezydent nie chce tego 
mówić, to właściwie nie powi-
nien jechać, ale on i tak może 
pojechać i mówić różne rze-
czy. W efekcie mamy de facto 
dwie polityki zagraniczne. 
I moim zdaniem na to niestety 
w tym układzie sił nie ma 
rady. Natomiast prawda jest 
taka, że gdyby prezydent był 
wybierany w systemie nie-
mieckim, zwanym kancler-
skim, przez rodzaj zgroma-
dzenia narodowego, to nie by-
łoby tego sformułowania, że 
jest najwyższym reprezentan-

tem. Wtedy pozycja prezy-
denta byłaby de facto czysto 
symboliczna. Trochę tak jak 
jest w Wielkiej Brytanii, w kra-
jach skandynawskich, bo 
o tym warto wspomnieć, jak 
sobie mądrzy Skandynawo-
wie tę sprawę rozwiązali. 

Właśnie, jak? 
Oni mają monarchię. Właści-
wie wszystkie kraje skandy-
nawskie, a więc mówię 
o Szwecji, mówię o Norwegii, 
mówię o Danii, ale też 
przy okazji Holandii. To 
wszystko są kraje, które są 
monarchiami i mają problem 
głowy państwa rozwiązany, 
bo ten monarcha jest tam 
dziedziczny, nie ma żadnej re-
alnej władzy. To są klasyczne 
systemy parlamentarno-gabi-
netowe. Naród sobie wybiera 
parlament, parlament wy-
biera rząd i ten rząd ma pełną 
władzę, jeśli ma poparcie 
w parlamencie. Głowa pań-
stwa, czyli monarcha, nie 
może odmówić podpisania 
ustawy, bo byłby złożony 
z urzędu na mocy konstytucji. 
Natomiast my mamy prezy-
denta z prawem weta, które 
paraliżuje bardzo często pracę 
rządu, co dzisiaj widzimy 
w wielu obszarach. I mamy 
permanentny konflikt poli-
tyczny. Nie mówię, że powin-
niśmy wrócić do monarchii, 
bo jestem republikaninem,  
ale mamy postępujący paraliż 
państwa; mówiąc szczerze, 
nie widzę szans na wyjście 
z tej sytuacji. Zwłaszcza 
od momentu, jak wymonto-
waliśmy teoretycznie organ, 
który mógłby być, hipotetycz-
nie, arbitrem, czyli Trybunał 
Konstytucyjny. Bo w założe-
niu autorów obecnej konsty-
tucji wszystkie spory między 
innymi organami władzy ma 
rozstrzygać Trybunał Konsty-
tucyjny. I to, co do zasady, jest 
fajna reguła, tylko pod jed-
nym warunkiem: mianowicie 
wszystkie strony liczące się 
w polskiej polityce muszą 
uznawać wyroki tego Trybu-
nału i przy nim nie grzebać. 

A tak nie jest! 
Nie mamy tego bezpiecznika. 
Wszystko koroduje i próch-
nieje coraz bardziej. Pozostaje 
pytanie, jak się to wszystko 
potoczy w sytuacji krytycznej, 
której na szczęście ciągle nie 
mamy, bo nie mamy na przy-
kład Putina najeżdżającego 
Polskę, ani nie mamy czegoś, 
co nam grozi przy okazji każ-
dych kolejnych wyborów, 
a mianowicie sytuacji, w któ-
rej ktoś musi rozstrzygnąć, czy 
wybory były rzetelne, czy nie. 
Teoretycznie jest Państwowa 
Komisja Wyborcza, ale ona też 
jest dzisiaj coraz bardziej ata-
kowana, tym razem przez PiS, 
które zresztą zreformowało 
PKW, które było kiedyś zło-
żone wyłącznie z sędziów. PiS 
uznało, że to jest przejaw sę-
dziokracji, więc zmienił spo-
sób wybierania PKW i de facto 

dzisiaj PKW jest odzwiercie-
dleniem większości parla-
mentarnej. Niby są tam praw-
nicy, ale wybierani już z klu-
cza nie sędziowskiego, tylko 
politycznego. I przewagę ma 
dzisiaj w PKW koalicja rzą-
dząca. Natomiast co będzie się 
działo po wyborach w przy-
szłym roku, czas pokaże. My-
ślę, że jeśli w ogóle dojdzie 
do uznania wyników wybo-
rów, to nowa większość, jeśli 
się taka uformuje, natych-
miast tę PKW wymieni 
na taką, która będzie odzwier-
ciedlała jej interesy. 

Ale mówi Pan tak, jakby był 
pewny, że w przyszłym roku 
władza przejdzie w ręce pra- 
nicy. 
Nie, nie jestem pewny, bo wi-
dać wyraźnie, że efekt Na-
wrockiego, którego się spo-
dziewałem w postaci jakichś 
bardzo wysokich notowań  
PiS-u, się nie sprawdził. Para-
doksalnie głównymi benefi-
cjentami zwycięstwa Nawroc-
kiego okazali się, z jednej 
strony Korona Brauna, a z dru-
giej strony Donald Tusk, który 
teoretycznie powinien być 
w tarapatach, a przeciwnie, ze 
strachu cała antyprawicowa 
część wyborców skupiła się 
wokół Koalicji Obywatelskiej, 
która ma rekordowo wysokie 
poparcie. Pamiętajmy jednak, 
że świat dzisiaj wisi na krawę-
dzi recesji. Jeżeli ta awantura, 
którą Trump rozpętał na Bli-
skim Wschodzie, będzie 
trwała dłużej, to po prostu doj-
dzie do recesji, ale w każdym 
bądź razie do bardzo dużego 
załamania gospodarczego, 
które tym razem już Polski 
na pewno nie ominie. Nam się 
udało wskutek splotu okolicz-
ności w 2008 roku uniknąć 
skutków ostatniego wielkiego 
kryzysu finansowego na świe-
cie. Ale tym razem nam się już 
nie uda. I siłą rzeczy może 
dojść do znaczącego pogorsze-
nia sytuacji gospodarczej 
na przestrzeni najbliższego 
półtora roku, co oczywiście 
głównie odczuje rząd. Dlatego 
że w Polsce, co do zasady 
wszystkie wybory, nie tylko 
parlamentarne, także i prezy-
denckie, co pokazał los Trza-
skowskiego w ubiegłym roku, 
są w dużym stopniu sposobem 
oceny rządu. Jak rząd jest do-
bry, to kandydat rządowy wy-
grywa, jak ludzie są niezado-
woleni z rządu, a mogą być 
niezadowoleni, bo jak im się 
sytuacja materialna pogarsza, 
to głosują przeciw rządowi. 
I w tym momencie wkracza 
prawica. Jak pani spojrzy dzi-
siaj na sondaże, to z większo-
ści z nich wynika sytuacja, 
która przypomina nam trochę 
rok 2023. PiS wygrało wybory, 
ale nie miał, z kim zrobić koali-
cji. Więc Koalicja Obywatelska 
może wygrać wybory, tylko 
nie będzie miała z kim zrobić 
koalicji i w efekcie będziemy 
mieli koalicję trzech formacji 
prawicowych. Więc w tym 

sensie to jest bardziej prawdo-
podobne, ale na pewno nie jest 
przesądzone. 

A wracając do systemów poli-
tycznych – który jest najlep-
szy? 
Jestem zwolennikiem sys-
temu zbliżonego do systemu 
niemieckiego, czyli tak zwa-
nego systemu parlamentarno-
-gabinetowego, ale w tej wer-
sji bardzo wyraziście wzmac-
niającej szefa rządu, czyli sys-
temu kanclerskiego, w którym 
prezydent jest człowiekiem 
o bardzo słabym mandacie 
politycznym, bo nie pochodzi 
z wyborów powszechnych. 
Natomiast jest zarazem polity-
kiem, który jest wybierany 
na przykład przez rodzaj zgro-
madzenia narodowego posze-
rzonego o przedstawicieli sa-
morządów. Wyobraźmy sobie, 
że dzisiaj zgromadzenie naro-
dowe to czterystu sześćdzie-
sięciu posłów, stu senatorów 
i podwajamy to o pięćset 
sześćdziesiąt przedstawicieli 
sejmików i ta ponad tysiącoso-
bowa grupa wybiera trzema 
piątymi prezydenta. To czło-
wiek, który musi być w efekcie 
postacią kompromisową, 
bo szansa, żeby jedna partia 
polityczna zdominowała tak 
bardzo sejmiki, Sejm i Senat, 
jest znikoma. Więc jest to  
kandydatura kompromisowa. 
Ten polityk konstytucyjnie  
nie ma istotniejszych upraw-
nień, nie ma prawa weta.  
Natomiast może być mediato-
rem, to znaczy z racji tego, 
że ma pozycję głowy państwa, 
a zarazem jest osobą wybraną 
na zasadzie kompromisu 
w wypadku jakichś ostrych 
konfliktów politycznych mię-
dzy opozycją a większością 
rządową, staje się mediato-
rem, prawda? Taki ustrój, 
moim zdaniem, miałby sens. 
Tylko że większość Polaków 
go nie chce, bo stale słyszę, jak 
o tym mówię, że to będzie 
mniej demokratyczne, bo na-
ród nie będzie sobie wybierał 
głowy państwa. Rzeczywi-
ście, w tym sensie to będzie 
mniej demokratyczne. Tyle 
tylko, że dzisiaj demokracja 
przedstawicielska i tak jest ku-
lawa. Natomiast ja mówię 
o systemie bardziej funkcjo-
nalnym, a nie o systemie ide-
alnym. Ludzie wierzą, że de-
mokracja może działać jako 
ustrój idealny. Nie ma ustro-
jów idealnych, są po prostu 
ustroje mniej czy bardziej 
funkcjonalne. W Polsce ten 
system, który mamy, system 
mieszany: ni to prezydencki, 
ni to parlamentarno-gabine-
towy, jest coraz mniej funkcjo-
nalny i w którymś momencie, 
moim zdaniem, załamie się 
i zostanie zastąpiony, oba-
wiam się, że przez system pre-
zydencki, a nie ten, o którym 
ja mówię. 

Co Pana zdaniem może do-
prowadzić do takiego załama-
nia? 

Dojście do sytuacji totalnego 
konfliktu między prezyden-
tem a rządem, dlatego że to 
wszystko coraz bardziej 
wzbiera. Natomiast jeszcze 
nie przybrało form, powie-
działbym, ostatecznych w ro-
dzaju prezydenta, który udaje 
się – jak to kiedyś próbował 
robić de Gaulle – do jednostki 
wojskowej i mówi, że właści-
wie nie uznaje już tego rządu 
i wzywa armię, żeby położyła 
kres. To jest trochę to, co robił 
Piłsudski. Tylko on nie był 
urzędującym prezydentem. 
Dzisiaj mamy do czynienia 
z sytuacją postępującego kon-
fliktu, możliwe są różne sce-
nariusze. Najprostszy to weto 
permanentne. Prezydent 
w pewnym momencie powie, 
że uważa ten rząd za niele-
galny, antypaństwowy, dzia-
łający na szkodę Rzeczpospo-
litej i w związku z tym nie po-
prze żadnej ustawy. Można 
sobie wyobrazić takie zacho-
wanie. To byłoby oczywiste 
złamanie przez prezydenta 
konstytucji, ale w parlamen-
cie nie ma większości dwóch 
trzecich w Zgromadzeniu Na-
rodowym, żeby prezydenta 
usunąć z urzędu. I mamy de 
facto sytuację, w której pew-
nie rząd uznałby wtedy, że 
skoro prezydent odmawia 
pełnienia tej roli, to się de 
facto sam pozbawia urzędu. 
I w jego miejsce wchodzi 
zgodnie z konstytucją mar-
szałek Sejmu. Tyle tylko, że to 
jest absurdalne, bo tak na-
prawdę powinno się wtedy 
zorganizować nowe wybory 
prezydenckie. Ilość scenariu-
szy jest bardzo różna. Nato-
miast generalnie widzę, że 
system funkcjonuje mimo po-
stępującego paraliżu. Przypo-
minamy państwo, w którym 
ten paraliż nie jest gwał-
towny. Tak stopniowo, mie-
siąc po miesiącu, rok po roku 
widzimy coraz większy bez-
wład w różnych obszarach, 
stan permanentnego chaosu. 
Więc w którymś momencie, 
zakładam, dojdzie do przesi-
lenia, bo nie jest możliwe, 
żeby taki postępujący paraliż 
trwał w nieskończoność. Na-
tomiast kiedy to będzie, jak 
się to odbędzie, nie mam po-
jęcia. 

Prezydent idzie do wojsko-
wych i każe im obalić rząd? 
Nie wierzę, że to się wydarzy 
w XXI wieku! 
Wielu ludzi uważało, że nie 
jest możliwa pełnoskalowa 
wojna w Europie w XXI 
wieku i ma pani tą wojnę, 
prawda? Wierzyła pani, 
że taki człowiek jak Donald 
Trump ponownie zostanie 
prezydentem Stanów Zjedno-
czonych? Żyjemy w rzeczy-
wistości coraz bardziej nie-
przewidywalnej. Nie twier-
dzę, że moje prognozy muszą 
się zrealizować, natomiast 
nie widzę powodów, dla  
których miałbym je uznać 
za wykluczone.

ZBLIŻENIA A
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przypisywane pierwszej pol-
skiej dynastii. 

Na czele zespołu stał prof. 
Marek Figlerowicz – inicjator 
badań i ich kierownik. Pozostali 
członkowie zespołu to: Michał 
Zenczak, prof. Luiza Hand-
schuh, dr Małgorzata Marcin-
kowska-Swojak, dr Ireneusz 

Stolarek, Michał Golubiński, dr 
hab. Anna Juras, Dawid Trzciń-
ski, dr Maciej Chyleński, Artur 
Dębski, dr Aleksandra Losik, 
prof. Tomasz Jasiński, Anna 
Wrzesińska, prof. Marzena 
Matla, prof. Hanna Kóčka-
Krenz, prof. Andrzej B. Legocki, 
prof. Józef Dobosz. 

Poszukując materiału 
do analiz, naukowcy zidentyfi-
kowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsia-
nych po całej Polsce. Jednak je-
dynie w ośmiu z nich odnale-
ziono szczątki ludzkie. W su-
mie badaniami objęto 33 osoby. 
W przypadku dziesięciu udało 
się z dużym prawdopodobień-
stwem potwierdzić ich tożsa-
mość jako Piastów. 

– W badaniach znanych po-
staci historycznych mamy 
do czynienia z podwójnym wy-
zwaniem. Najpierw musieli-
śmy udowodnić, że odnale-
zione szczątki należą do kon-
kretnych osób, a dopiero potem 
możemy zastanawiać się 
nad ich pochodzeniem czy re-
lacjami z innymi rodami. W od-
niesieniu do średniowiecznej 
dynastii królewskiej nikt wcze-
śniej nie mierzył się z tym pro-
blemem w tak wielkim zakre-
sie – wyjaśnia prof. Figlerowicz. 

Projekt objął aż 13 pokoleń 
dynastii – w obrębie jednej z jej 
gałęzi, linii mazowieckiej – co 
czyni go wyjątkowym w skali 
Europy. 

– To wyznaczenie nowych 
standardów. Po raz pierwszy 
udało się połączyć tak dużą 
liczbę danych historycznych, 
archeologicznych, antropolo-
gicznych i genetycznych, by 
opisać kilkanaście następują-
cych po sobie pokoleń należą-
cych do jednej dynastii – pod-
kreśla naukowiec. 

Dzięki analizie DNA mito-
chondrialnego (mtDNA) udało 
się także powiązać badanych 

Czy podręczniki do historii będą musiały zostać zmienione? – Na pewno trzeba będzie 
głęboko przemyśleć, czy to, co jest w nich zapisane, ma jakieś racjonalne uzasadnienie – 

mówi prof. Marek Figlerowicz, kierownik Zakładu Biologii Molekularnej i Systemowej 
Instytutu Chemii Bioorganicznej PAN w Poznaniu

Sylwia Rycharska

W
 kwietniu w presti-
żowym czasopi-
śmie „Nature 
C o m m u n i c a -
tions” opubliko-
wano wyniki ba-

dań genetycznych dynastii Pia-
stów. To pierwsze tak szeroko 
zakrojone przedsięwzięcie, 
które zamiast rekonstrukcji 
opartych na domysłach dostar-
cza twardych danych dotyczą-
cych pochodzenia elit tworzą-
cych zręby państwa polskiego. 

Jednocześnie nie przynosi 
ono prostych odpowiedzi – ra-
czej zmusza do zadania no-
wych pytań o to, co do tej pory 
uznawaliśmy za pewnik. 
Jedno z nich powraca najczę-

ściej: kim byli Piastowie i skąd 
się wywodzili. 

Czy podręczniki 
do historii 
do poprawki? 
Na pytanie o to, czy wyniki 

badań wymuszą zmiany 
w szkolnych podręcznikach, 
naukowiec odpowiada jasno – 
choć bez jednoznacznych de-
klaracji. 

– Na pewno trzeba będzie 
głęboko przemyśleć, czy to, co 
obecnie jest zapisane, ma jakieś 
racjonalne uzasadnienie. Wiele 
przekonań funkcjonujących 
w świadomości społecznej oraz 
tez stawianych w podręczni-
kach na temat początków pań-

stwa polskiego, jest raczej 
swego rodzaju wyobrażeniem 
i zbiorem życzeń niż opisem 
opartym na faktach – mówi 
prof. Figlerowicz. 

– Nie mamy żadnych zapi-
sów, które mówiłyby o pierw-
szych Piastach – skąd pocho-
dzili, czy byli lokalni, czy przy-
byli z zewnątrz. Dotychcza-
sowe narracje w dużej mierze 
opierały się na domysłach i sce-
nariuszach dopasowanych 
do naszych potrzeb i oczekiwań 
– dodaje. 

DNA zamiast 
domysłów 
To jedno z najważniejszych 

badań dotyczących początków 

państwa polskiego w ostatnich 
latach. Interdyscyplinarny ze-
spół naukowców – genetyków, 
historyków, archeologów i an-
tropologów z Instytutu Chemii 
Bioorganicznej PAN oraz Uni-
wersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu – przez blisko 
dekadę analizował szczątki 

Czy Piastowie byli 
Słowianami? Naukowcy 

zbadali ich DNA

PROF. FIGLEROWICZ: SŁOWIAŃ-
SKOŚĆ TO POJĘCIE KULTUROWE – 
ZWIĄZANE Z JĘZYKIEM, TRADYCJĄ 
I TOŻSAMOŚCIĄ. TEGO NIE DA SIĘ 
ODCZYTAĆ Z GENÓW

W sumie badaniami objęto 33 osoby. W przypadku dziesięciu udało się z dużym prawdopodobieństwem potwierdzić ich tożsamość jako Piastów

FO
T.

 IN
ST

YT
U

T 
C

H
EM

II 
BI

O
O

RG
A

N
IC

ZN
EJ

 P
A

N
 W

 P
O

ZN
A

N
IU

ZBLIŻENIAA

eprasa.pl 86c1a08b95



13Dziennik Łódzki 
Poniedziałek, 4.05.2026

Piastów z ponad 200 posta-
ciami z 10 europejskich dyna-
stii królewskich. W grupie tej 
jest 108 Piastów, 32 Rurykowi-
czów, 12 Giedyminidów, 23 Ar-
padów, 15 Przemyślidów, 13 
Hohenzollernów, 10 Habsbur-
gów, 8 Wettynów, 5 Andegawe-
nów i 4 Wittelsbachów. Dla 
wszystkich tych osób przewi-
dziano do jakiej linii mtDNA na-
leżeli.  

Wyniki te doskonale obra-
zują skalę powiązań rodzin-
nych średniowiecznych elit – 
znacznie szerszą, niż często 
przedstawia się ją w uproszczo-
nych narracjach. 

Co ciekawe, wyniki badań 
ujawniają też, że w obrębie dy-
nastii piastowskiej mogło do-
chodzić do tzw. „złamania” li-
nii męskiej, czyli do urodzenia 
dzieci pozamałżeńskich. 

– Wydaje się, że mamy 
do czynienia z dość typową sy-
tuacją spotykaną w wielu du-
żych wielopokoleniowych ro-
dzinach – zaznacza naukowiec. 
– Nie możemy jednak powie-
dzieć, czy takie zdarzenia 
miały miejsce wcześniej. Naj-
starszym z badanych przez nas 
Piastów był Władysław Her-
man – wyjaśnia. 

Czy Piastowie byli 
Słowianami? 
Największe zainteresowa-

nie budzą wyniki dotyczące li-
nii ojcowskiej. U badanych Pia-
stów zidentyfikowano rzadką 
haplogrupę chromosomu Y – 
R1b-BY3549. W ogólnoświato-
wej bazie danych zawierającej 
informacje o wszystkich zba-
danych dotąd osobach żyją-
cych wcześniej lub w czasach 
tworzenia się państwa Piastów 
taką samą haplogrupę stwier-
dzono u zaledwie trzech osób 
żyjących w północno-zachod-
niej Europie (na terenach dzi-
siejszej Francji, Holandii i An-
glii), w tym u jednego angiel-
skiego wikinga z epoki wcze-
snych Piastów. – Dużo wska-
zuje na to, że Piastowie mogli 
pochodzić spoza Polski, gdyż 
ich haplogrupa chromosomu Y 
najczęściej występuje w Euro-
pie Zachodniej. Nie możemy 
jednak powiedzieć tego ze stu-
procentową pewnością – za-
znacza prof. Figlerowicz. 

Jednocześnie naukowiec 
podkreśla ograniczenia takich 
analiz. 

– Trzeba pamiętać, że chro-
mosom Y stanowi mniej niż je-
den procent genomu. Tymcza-
sem właśnie na nim skupia się 
największa uwaga, gdyż tak jak 
władza w okresie średniowie-
cza, jest dziedziczony z ojca 
na syna – mówi. 

W praktyce oznacza to, że 
badania pokazują tylko linię 
męskich przodków. Nie przesą-
dzają natomiast, kiedy dokład-
nie pojawili się oni na ziemiach 
polskich. 

Możliwe scenariusze są 
różne. Przodek z taką haplo-
grupą mógł przybyć w czasie 
kształtowania się państwa, ale 
równie dobrze mógł znaleźć się 

tu znacznie wcześniej. W ta-
kim przypadku jego potomko-
wie – mimo „zachodniego” 
śladu genetycznego – mogli już 
w pełni funkcjonować jako lo-
kalna ludność. 

Wyniki badań dotykają też 
jednego z najbardziej wrażli-
wych tematów – pytania 
o „słowiańskość” Piastów. 

– Nasze badania pokazują, 
że nie należeli oni do najbar-
dziej typowej dla Słowian linii 
R1a – mówi prof. Figlerowicz. 
Jak jednak podkreśla, nie ozna-
cza to automatycznie, że nie 
byli Słowianami. 

– Słowiańskość to pojęcie 
kulturowe – związane z języ-
kiem, tradycją i tożsamością. 
Tego nie da się odczytać z ge-
nów – tłumaczy. 

Nauka kontra mity 
Jak zaznacza nasz roz-

mówca , badania nie są przy-
padkowe – wynikają z dwóch 
ważnych pobudek. Po pierw-
sze z chęci pokazania, że nauka 
może koncentrować się na za-
gadnieniach bliskich zwykłym 
ludziom. Po drugie, z potrzeby 
skonfrontowania powszechnej 
świadomości społecznej na te-
mat historii Polski z danymi na-
ukowymi. – To jest próba upo-
rządkowania historii, oczysz-
czenia jej z mitów, które często 
powstawały jedynie po to, 
żeby ich twórcy – i całe społe-
czeństwa – poczuły się lepiej – 
mówi. 

Zwraca uwagę, że takie opo-
wieści, choć atrakcyjne, mogą 
prowadzić do nieuzasadnio-
nych uproszczeń. 

– Historia jest narracją, którą 
tworzymy, żeby uporządko-
wać świat, lepiej się w nim po-
czuć i odnaleźć. Problemy po-
jawiają się wtedy, gdy nasze 
wyidealizowane wyobrażenia 
zaczynamy traktować jak 
fakty, na podstawie których 
budujemy swoje przekonania 
– także te dotyczące współcze-
sności – dodaje. 

Co dalej z badaniami 
Piastów? 
To dopiero początek. Zespół 

zdobył już grant na kolejne ba-
dania. Największym wyzwa-
niem pozostaje dotarcie do naj-
starszych przedstawicieli dy-
nastii – Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. Pozyskanie ich 
szczątków jest jednak mało 
prawdopodobne, dlatego ba-
dacze szukają innych sposo-
bów, by zbliżyć się do odpo-
wiedzi na pytania związane 
z pochodzeniem Piastów. 

Jednym z kierunków jest 
analiza cmentarzysk w rejonie 
Ostrowa Lednickiego – miejsca 

ściśle związanego z wczesnym 
państwem Piastów. Naukowcy 
chcą sprawdzić, czy charakte-
rystyczna haplogrupa chromo-
somu Y pojawia się także 
wśród ówczesnej ludności. 

Możliwe, że w wyniku nie-
formalnych związków geny 
dynastii przenikały do lokalnej 
populacji. 

– Jeżeli znajdziemy tę 
rzadką linię genetyczną wśród 
ludzi żyjących w otoczeniu Pia-
stów, będzie to silna wska-
zówka, że rzeczywiście była 
ona dla nich charakterystyczna 
oraz że w okresie pomiędzy 
Mieszkiem I a Hermanem nie 
doszło do złamania linii mę-
skiej – tłumaczy prof. Figlero-
wicz. 

Równolegle prowadzone 
będą badania śląskiej gałęzi dy-
nastii. 

– Nie ulega wątpliwości, że 
dynamiczny rozwój technik 
pozyskiwania i sekwencjono-
wania kopalnego DNA może 
w przyszłości dostarczyć no-
wych informacji także na te-
mat zbadanych już Piastów – 
dodaje profesor. 

Czym jest 
archeogenomika? 
Opisane badania nad Pia-

stami to przykład interdyscy-
plinarnego projektu z obszaru 
archeogenomiki – dziedziny łą-
czącej genetykę z archeologią 
i historią. Podstawowym 
obiektem analiz archeogeno-
micznych jest DNA pozyski-
wany ze szczątków ludzkich 
sprzed setek lub tysięcy lat. To 
właśnie połączenie wspomnia-
nych dyscyplin sprawia, że 
współczesna nauka coraz czę-
ściej potrafi powiedzieć o prze-
szłości więcej niż same źródła 
pisane. 

W praktyce oznacza to 
pracę na materiale genetycz-
nym wydobytym z kości. Na-
ukowcy badają m.in. chromo-
som Y (linia ojcowska) oraz 
DNA mitochondrialny (linia 
żeńska). Każdy z nich pokazuje 
jednak tylko fragment historii 
przodków, a nie pełny obraz 
całego drzewa genealogicz-
nego. 

Kluczowym elementem ta-
kich badań jest także datowa-
nie szczątków metodą C14, 
tak zwane datowanie radio-
węglowe.  

Polega ono na analizie za-
wartości izotopu węgla w ko-
ściach i pozwala określić, 
kiedy żył dany człowiek. 
Dzięki temu można zweryfi-
kować, czy wiek szczątków 
jest zgodny z danymi histo-
rycznymi dotyczącymi bada-
nej osoby.

Poszukując materiału do analiz, naukowcy zidentyfikowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsianych po całej Polsce. Jedynie w ośmiu z nich 
odnaleziono szczątki ludzkie
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Na czele zespołu, ktory opublikował najnowsze badania dotyczące DNA Piastów, stał 
prof. Marek Figlerowicz z Instytutu Chemii Bioorganicznej PAN w Poznaniu
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NAJWIĘKSZYM WYZWANIEM 
POZOSTAJE DOTARCIE DO NAJ-
STARSZYCH PRZEDSTAWICIELI 
DYNASTII – MIESZKA 
I I BOLESŁAWA CHROBREGO
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P
odczas koronacji Reza 
Pahlawi wziął koronę 
i sam umieścił ją 
na swojej głowie. Miało 
to symbolizować jego 
siłę i niezależność, a za-

razem nawiązywać do legen-
darnego gestu Napoleona. Tej 
samej korony użyto w 1967 r. 
podczas koronacji jego syna - 
Mohammada Rezy Pahla-
wiego. 

W  tle czekają Anglicy 
Zamiana zacofanego, bied-

nego kraju, gdzie obowiązują za-
sady islamu szyickiego, w demo-
krację typu zachodniego nie była 
łatwa. Zwłaszcza że podjął się 
tego człowiek wywodzący się 
z konserwatywnych kręgów 
wojskowych i dobrze zdający so-
bie sprawę, że jego kraj interesuje 
zachodnie mocarstwa jedynie ze 
względu na strategiczny suro-
wiec, jakim dysponuje – ropę 
naftową. 

W 1926 r. Reza Ali, późniejszy 
szach, miał 48 lat. Przez całe do-
rosłe życie służył w wojsku, 
w stworzonej na wzór rosyjski 
perskiej Brygadzie Kozackiej, 
która pełniła funkcję gwardii kró-
lewskiej dynastii Kadżarów. Ko-
zacy chronili członków rodziny 
panującej oraz zagranicznych 
dyplomatów odwiedzających 
Persję (nazwa „Iran” obwiązuje 
od 1935 r.). 

21 lutego 1921 r. Ali, pod na-
zwiskiem Reza Chan Mirpandż, 
wyprowadził ze stolicy dwa tys. 
żołnierzy brygady, których udało 
mu się podburzyć przeciwko rzą-
dowi. W tym samym dniu żoł-
nierze wrócili do Teheranu i do-
konali masowych aresztowań 
członków rządu. Dziś wiadomo, 
że do zamachu stanu przekonali 
Rezę Brytyjczycy, którzy chcieli 
w ten sposób umocnić swoje 
wpływy w Iranie. 

Biedna Persja 
Persja była ówcześnie najbar-

dziej zacofanym krajem Środko-
wego Wschodu. Faktycznie 
rządy w niej sprawowali od XIX 
w. Rosjanie i właśnie Anglicy, 
którzy od 1919 r. sprawowali tu 
oficjalnie protektorat. Ci drudzy 
najgłośniej obiecywali Persom 
modernizację państwa. 

A było co modernizować. 
System dróg był mało rozbudo-
wany, podróżowanie po nim 
było bardzo trudne i niebez-
pieczne, na każdym kroku wła-
dzę sprawowała lokalna bandy-
terka. Systemy prawny i wycho-
wawczy były w rękach mułłów, 
urzędników w strukturze religij-
nej szyizmu. Armia była słaba, 
szerzyły się bieda i analfabe-
tyzm. Dodatkowym wielkim 
problemem były konflikty na tle 
religijnym. 

Opcja zamachu stanu i zwią-
zanie się politycznie z Anglikami 
miała jeszcze jedną zaletę – po-
wstrzymywała rosnące wpływy 
Rosjan i lokalnych wodzów ple-
miennych. 

Kadżarowie „wymarli” 
Zamach stanu dał Rezie – 

wtedy używał nazwiska Reza 

Chan Sardar Sepah -  stanowisko 
ministra wojny. Ale mierzył wy-
żej, zaaranżował więc sprytny 
polityczny manewr: zrezygno-
wał ze wszystkich funkcji i wyje-
chał do małej wioski pod pretek-
stem kontemplacji i medytacji. 

Oczywiście był wielokrotnie 
nagabywany o powrót do rzą-
dów przez swoich zwolenni-
ków. Początkowo odmawiał, 
jednak gdy zadeklarował swój 
powrót – jako Ahmad Szah - ów-
czesne zgromadzenie naro-
dowe, czyli Madżlis, ogłosiło 
koniec władającej dotąd Persją 
dynastii Kadżarów (stwier-
dzono, że „wymarła”) i zaofero-
wało tron Rezie. 

25 kwietnia 1926 r. został on 
koronowany jako Reza Szah Pa-
hlawi, obierając jako nazwę swej 
dynastii słowo „Pahlavi”, tj. 
określenie języków średnioper-
skiego i partyjskiego, którymi po-
sługiwano się przed podbojem 
arabskim. 

Reformy 
pod przymusem 
Niemal natychmiast po koro-

nacji Szach ogłosił reformy. Już 
w 1926 r. wprowadzono obo-
wiązkową służbę wojskową oraz 
ujednolicono podatki gruntowe. 
W rok później zorganizowano 
Bank Centralny i rozpoczęto bu-
dowę kolei transirańskiej. W tym 
samym roku wprowadzono 
również przepisy dotyczące ewi-
dencji ludności. 

W 1929 r. wprowadzono 
przymus noszenia odzieży za-
chodniej przez mężczyzn, zaś 
w osiem lat później – zakaz no-
szenia chust przez kobiety. 
W 1935 r. otwarto w stolicy kraju 
uniwersytet oraz dopuszczono 
do pracy w administracji pu-
blicznej kobiety. Dodajmy 
do tego uprzemysłowienie 
kraju, poprawę higieny miesz-
kańców Iranu i zmniejszenie 
wpływu duchowieństwa islam-
skiego na życie państwa. 

Pomimo iż Reza Szah Pahlawi 
reformował co się dało, w pa-
mięci rodaków pozostał jako 
władca, który rządził przy po-
mocy terroru. Ale w oczach 

świata zasługiwał na uznanie – 
w 1929 r. został odznaczony pol-
skim Orderem Orła Białego. 

Iran to ropa 
Angielskie zainteresowanie 

Persją miało głęboko pragma-
tyczny charakter. Już w roku 
1909 r. założono angielsko-per-
ską kompanię Naftową (Anglo-
Persian Oil Company – APOC), 
na użytek której powstały 
ogromne zbiorniki ropy nafto-
wej, a także pierwsza w ówcze-
snej Persji rafineria. 

Z kolei zbudowany w 1912 r. 
rurociąg, który doprowadzał tam 
ropę, posłużył Wielkiej Brytanii 
w czasie Wielkiej Wojny za pre-
tekst do wprowadzenia na teren 
Persji swojego korpusu ekspedy-
cyjnego. Perska ropa naftowa 
była wówczas głównym pali-

wem dla brytyjskich okrętów 
wojennych. 

Po wojnie APOC miała już roz-
budowaną infrastrukturę na po-
łudniu kraju: dysponowała wła-
sną flotą tankowców, drogami 
dojazdowymi, linią kolejową, 
a także osiedlami dla robotników. 

Reza i monopole 
Prozachodnie nastawienie 

Rezy Pahlawiego sprawiło, że 
podczas drugiej wojny świato-
wej doszło do wkroczenia na te-
ren Iranu sił sowiecko-brytyj-
skich. W 1942 r. Iran otrzymał 
gwarancję suwerenności i inte-
gralności, w 1943 r. wypowie-
dział wojnę Rzeszy, a przez jego 
teren prowadził jeden ze szla-
ków lend-lease’u, w ramach któ-
rego Amerykanie dostarczali po-
moc ZSRR. Także w postaci irań-
skiej ropy. 

Warto odnotować pewien pa-
radoks: mimo że już pod koniec 
lat 30. Iran był czwartym 
na świecie, po ZSRR, Wenezueli 
i USA, producentem ropy nafto-
wej, nie czerpał z tego faktu pra-
wie żadnych korzyści. Winą 
za taki stan rzeczy należy obar-
czyć rządzących krajem, którzy 
w 1909 r. zawarli z APOC układ 
koncesyjny, na mocy którego 
udział rządu irańskiego w zy-
skach z ropy naftowej wyniósł 16 
proc. po odliczeniu kosztów wy-
dobycia, przetworzenia itp., zaś 
jej eksport nie podlegał opłatom 
celnym i był poza kontrolą rządu. 

Tego stanu rzeczy nie zmienił 
także Reza Pahlawi, bowiem 
każda próba złamania mono-
polu brytyjskiego i amerykań-
skiego kończyła się klęską. 

Trudna miłość 
do Zachodu 
Zilustrujmy to przykładem: 

w 1951 r. premierem Iranu został 
Mohammad Mosaddegh. inicja-
tor nacjonalizacji irańskich zaso-
bów ropy naftowej. Oskarżony 
przez rządy Stanów Zjednoczo-
nych i Wielkiej Brytanii o „inkli-
nacje komunistyczne”, został 
obalony w zorganizowanym 
przez CIA i MI6 wojskowym za-
machu stanu w 1953 r. 

„Irańska ropa naftowa jako 
przedmiot sankcji i embarga wie-
lokrotnie stawała się narzędziem 
regulowania stosunków między-
narodowych – czytamy w tekście 
Małgorzaty Abbasy „Irańska 
ropa naftowa. Znaczenie strate-
giczne i symboliczne”. – W roku 
1951 rząd Wielkiej Brytanii oraz 
angielsko-Irańskie towarzystwo 
Naftowe (Anglo-Iranian Oil Com-
pany – ALOC) ogłosiły bojkot 
na irańską ropę jako protest wo-
bec nacjonalizacji tego surowca 
przez rząd Mohammada Mosad-
deqa. Ponadto nałożyły ograni-
czenia na transakcje walutowe 
i zakazały eksportowania 
do Iranu ważnych dla tego kraju 
produktów, takich jak cukier, 
stal, metale kolorowe. W atmos-
ferze patriotyzmu i resenty-
mentu Irańczycy odczytali dzia-
łania Wielkiej Brytanii jako kon-

tynuację jej kolonialnej polityki 
z XIX i początków XX w.”. 

Reformy i ich brak 
Osobiste życie Rezy Szacha 

Pahlawiego było dość bujne. Był 
sześciokrotnie żonaty – tylko ze 
związku z czwartą żoną Tadż ol-
Molouk miał czworo dzieci. To 
z tego związku narodził się Mo-
hammad Reza Pahlawi, który – 
gdy Amerykanie i Anglicy do-
prowadzili 16 września 1941 r. 
do abdykacji jego ojca – objął 
irański tron. Ex króla Brytyj-
czycy wywieźli do RPA, gdzie 
zmarł w 1944 r. 

Całkowicie zależny od ob-
cych ambasadorów młody szach 
był średnio zainteresowany spra-
wami reformy państwa, choć 
ogłosił tzw. Białą Rewolucję, na-
dając szereg praw kobietom. Stał 
się raczej bywalcem salonów Eu-
ropy: latał prywatnym samolo-
tem, czas spędzał na uprawianiu 
sportów i zabawie. Był osobą 
mało popularną w kraju, obracał 
się jedynie w najwyższych krę-
gach wojskowych. 

Kiedy wspomniany wyżej 
premier Mossadegh odmówił 
ustąpienia z urzędu, CIA zorga-
nizowała w Teheranie demon-
strację poparcia dla szacha, 
w wyniku której doszło do za-
mieszek i obalenia rządu. Pa-
hlawi poparł pucz po otrzyma-
niu potężnych łapówek z rąk 
agentów wywiadu Stanów Zjed-
noczonych. 

Koniec „przyjaźni” 
z USA 
Z upływem lat rządy szacha 

coraz częściej były krytykowane 
za korupcję i brutalne praktyki 
założonej przez niego w 1957 r. 
tajnej policji politycznej SAWAK. 
Nie pomogła nawet huczna ko-
ronacja na Szahinszacha („Króla 
Królów”) w 1967 r. Na upiększe-
nie dlań korony ojca zużyto 32 
szmaragdy, 33 spinele i rubiny, 
105 pereł i 1469 diamentów. 

Po serii zamieszek w 1978 r. 
król chcąc uniknąć upadku wła-
dzy wykonał wyraźne gesty 
pod adresem opozycji islamskiej, 
zamykając bary i kasyna, uwol-
nił również więźniów politycz-
nych i doprowadził do areszto-
wania skompromitowanych 
urzędników. Działania te nie wy-
starczyły, by doprowadzić do za-
kończenia antyrządowych pro-
testów. Po kolejnych manifesta-
cjach i ich stłumieniu przez poli-
cję (symbolem stał się tzw. 
Czarny Piątek w Teheranie 8 
września 1978 r.) chaos w pań-
stwie coraz bardziej się potęgo-
wał, aż końcu doprowadził 
do wybuchu irańskiej rewolucji 
islamskiej i obalenia szacha 
w 1979 r. 

Monarchię zastąpiła repu-
blika islamska, a w wyniku refe-
rendum zatwierdzono nową 
konstytucję, oficjalnie nadającą 
państwu klerykalny charakter. 
Na czele państwa stanął naj-
wyższy przywódca duchowy 
i polityczny narodu - Ruhollah 
Musawi Chomejni. Ogłosił 
Stany Zjednoczone „Najwięk-
szym wrogiem Iranu”.

Mariusz Grabowski

Reza Szach z dziećmi (1920 r.). Na kolanach ojca siedzi 
kolejny szach Iranu  Mohammad Reza, obok córki: 
Szams i Aszraf 
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25 kwietnia 1926 r. w Pałacu Golestan w Teheranie 
koronowano Rezę Szacha Pahlawiego, założyciela 

prozachodniej dynastii Pahlawich

Jak Reza Szach Pahlawi 
chciał uczynić  
z Iranu potęgę
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Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  sprzątania posesji, 502-171-984. 

  FIRMA  budowlana

Zaprasza do współpracy firmy 
podwykonawcze oraz całe brygady

Zatrudni pracowników na 
stanowisko:

Pracownik ogólnobudowlany - 
dociepleniowiec

Pomocnik pracownika 
ogólnobudowlanego (bez 
doświadczenia)

Miejsce pracy: Łódź

Dodatkowe informacje

· Tel: 504 701 232 oraz 42 206 88 03 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590 

  PANIĄ  do sprzątania biura (praca 
dodatkowa), 604-210-562 

  SERWIS  sprzątający z gr. 

niepełnosprawności Podkonice Duże 

tel. 668 085 925 

  SERWIS  sprzątający z gr. 

niepełnosprawności Wola Bykowska 

tel. 668 085 925 

Szycie, prasowanie, krojenie, 
wzorcownia, 602-371-680

  W  gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  W  stolarstwie, 608-502-044 

  ZATRUDNIMY  osoby do sprzątania 

zakładu produkcyjnego w Strykowie 

(możliwość dowozu). Mile widziane 

orzeczenie o niepełnosprawności, 

660-521-529 

DROBNE 
Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie 
bez wychodzenia z domu:

ibo.polskapress.pl

Dwukrotnie wzrósł odsetek 
firm przewidujących redukcje 
– z 4,9% rok temu do 9,8% 
w tym. To najwyższy wynik 
od 2017 roku – wynika z bada-
nia ,,Barometr Rynku Pracy 
2026” Gi Group Holding. 

Najczęściej 
wskazywanym 
scenariuszem 
pozostaje utrzymanie 
obecnego poziomu 
zatrudnienia, na co 
wskazuje 72,2% 
przedsiębiorstw 
Firmy podchodzą do plano-

wania zatrudnienia jeszcze 
ostrożniej niż przed rokiem. 
Zwiększenie liczby etatów 
w najbliższym kwartale zapo-
wiada 13,7% przedsiębiorstw, 
podczas gdy rok wcześniej było 
to 16,7% – wynika z ,,Barome-
tru Rynku Pracy 2026” Gi Group 
Holding. 

Jednocześnie aż dwukrot-
nie wzrósł odsetek przewidują-
cych redukcje – z 4,9% rok 

temu do 9,8%. To najwyższy 
wynik od 2017 roku. Podobnie 
jak w poprzednich latach naj-
częściej wskazywanym scena-
riuszem pozostaje utrzymanie 
obecnego poziomu zatrudnie-
nia, na co wskazuje 72,2% 
przedsiębiorstw, choć i tu wi-
dać lekki spadek rok do roku. 

Zwiększenie 
zatrudnienia planują 
firmy z branży handlu 
(19%) i usług (15%) 
Najczęściej zwiększenie za-

trudnienia planują podmioty 
z branży handlu (19%) i usług 
(15%), podczas gdy w produk-
cji jest to zdecydowanie mniej 
– 11%. W tym sektorze domi-
nuje stabilizacja – 78% przed-
siębiorstw chce utrzymać 
obecny poziom kadr, przy  
czym relatywnie duży odsetek 
firm chce zrealizować te plany 
przez aktywne rekrutacje. 
Może to świadczyć o wyższej 
rotacji pracowników i koniecz-
ności bieżącego uzupełniania 
braków kadrowych. Na tym tle 
wyróżnia się sektor publiczny: 
zwiększenie zatrudnienia pla-
nuje tam zaledwie 7% organi-
zacji, natomiast 13% mówi 
o cięciach. 

Największą gotowość do  
zwiększenia zatrudnienia de-
klarują firmy średnie i duże 

– odpowiednio 14% i 16%. 
W obu przypadkach oznacza to 
jednak spadek względem ubie-
głego roku, gdy takie plany 
wskazywało 20% średnich 
i 19% dużych organizacji. 
Mniejsze firmy stawiają nato-
miast na utrzymanie obecnego 
stanu zatrudnienia i ostrożniej 
podchodzą do nowych rekru-
tacji. 

Wysoki wzrost 
zainteresowania 
rekrutacją kadry 
zarządzającej – takie 
plany ma ponad 16% 
przedsiębiorstw, 
podczas gdy rok temu 
było to 11,8% 
Firmy, które planują zwięk-

szenie zatrudnienia, będą kon-
centrować się przede wszyst-
kim na pozyskiwaniu pracow-
ników średniego (57,8%) oraz 
niższego szczebla (44,8%). 
Na uwagę zwraca wysoki 
wzrost zainteresowania rekru-
tacją kadry zarządzającej – ta-
kie plany ma ponad 16% przed-
siębiorstw, podczas gdy rok 
temu było to 11,8%, a dwa lata 
temu 7%. 

– Ostatnie lata przynoszą 
wyraźną zmianę w strukturze 
rekrutacji. Najczęściej poszuki-
wani nie są już pracownicy niż-
szego szczebla, ale średniego, 

co może świadczyć o wpływie 
automatyzacji na procesy ope-
racyjne oraz rosnącym znacze-
niu kompetencji specjalistycz-
nych i koordynacyjnych. Rów-
nie istotny jest znaczący wzrost 
zapotrzebowania na kadrę 
wyższego szczebla. To przesu-
nięcie w stronę ról o większym 
wpływie na strategię, rozwój 
firm i wyniki pokazuje, że firmy 
coraz silniej dostrzegają rolę 
funkcji zarządczych jako ważny 
czynnik efektywności – ko-
mentuje Paweł Prociak, dyrek-

tor zarządzający Wyser Execu-
tive Search. 

Kadry zarządzającej 
najczęściej zamierzają 
poszukiwać średnie 
(17%) i małe firmy 
(16%), a w ujęciu 
branżowym handel 
oraz transport 
i logistyka 
Jak wynika z „Barometru 

Rynku Pracy 2026” Gi Group 
Holding, pracowników śred-
niego szczebla będą poszuki-

wać przede wszystkim firmy 
małe (65%) i średnie (60%), 
głównie z sektora usług oraz 
transportu i logistyki (po 64%). 
Z kolei na stanowiska niższego 
szczebla planują zatrudniać 
duże podmioty (58%), głównie 
z sektora publicznego (53%), 
oraz transportu i logistyki (50%). 
Kadry zarządzającej najczęściej 
zamierzają poszukiwać średnie 
(17%) i małe firmy (16%), 
a w ujęciu branżowym  handel 
(24%) oraz transport i logistyka 
(19%). ą 

Marazm na rynku pracy trwa w najlepsze

Największe spadki widełek wy-
nagrodzeń zanotowały katego-
rie UX/UI/design, mobile i ar-
chitecture – choć ta ostatnia 
wciąż pozostaje jedną z najle-
piej opłacanych kategorii 
na B2B – podał portal z pracą No 
Fluff Jobs. 

No Fluff Jobs, portal z ofer-
tami pracy dla IT, odnotował 
wzrost liczby ogłoszeń dla pro-
gramistów. W pierwszym kwar-
tale tego roku było ich więcej 
o 62% w porównaniu z tym sa-
mym okresem poprzedniego 
roku i o 24% więcej niż w ostat-
nim kwartale 2025 r. To może 
znaczyć, że po ubiegłorocznym 
spowolnieniu w branży, firmy 
śmielej inwestują w technolo-
gię i swoje działy IT. 

Na jedno ogłoszenie IT przy-
padają średnio 22 aplikacje, 
w całym 2025 roku było to śred-
nio 24. Widać też, przynajmniej 
na przykładzie tego portalu, 
zmiany w proponowanych wy-
nagrodzeniach. Na razie trudno 
wyrokować, czy mamy tu 
do czynienia z trwałym tren-

dem spadkowym, czy jedynie 
tymczasowym wahaniem. 

„Porównując kwartał 
do kwartału (Q1 2026 vs Q4 
2025), największe spadki wide-
łek wynagrodzeń zanotowały 
kategorie UX/UI/design, mobile 
i architecture – choć ta ostatnia 
wciąż pozostaje jedną z najlepiej 
opłacanych kategorii na B2B. 
W tych trzech obszarach me-
diany górnych i dolnych widełek 
– zarówno na B2B, jak i UoP – spa-
dły lub utrzymały się na tym sa-
mym poziomie” – informuje No 
Fluff Jobs. 

Wynagrodzenia w IT, według 
danych portalu, kształtują się na-
stępująco: 

 
na B2B: 

a ERP – 33 600 zł, 
a Architecture – 31 920 zł, 
a Security – 30 240 zł. 

 
na umowach o pracę: 

a Product Management i Secu-
rity – po 25 000 zł, 

a Data & BI i ERP – 24 800 zł. 
(podane kwoty to mediany 

górnych widełek wynagrodzeń 
w danej kategorii. Na umowach 
B2B podano kwoty netto + VAT, 
a na UoP kwoty brutto). 

 
W ub. roku, w przypadku ar-

chitecture, mediana górnych wi-
dełek wynagrodzeń na kontrak-

cie B2B wyniosła ponad 32 tys. zł 
netto (+ VAT), a na umowie 
o pracę – 25 tys. zł brutto. W 13 
z 19 analizowanych kategorii od-
notowano wzrost median dol-
nych widełek wynagrodzeń. 
W czterech kategoriach w górę 
poszły zarówno dolne, jak 
i górne widełki – zarówno 
na kontraktach B2B, jak i w przy-
padku umów o pracę. 

Przedsiębiorcy z branży IT 
z pewnością będą przyglądać 
się zmianom, jakie może wy-
musić reforma inspekcji pracy. 
Przypomnijmy, że nowe prze-
pisy dają inspektorom upraw-
nienia do zmiany umowy cy-
wilnoprawnej w umowę 
o pracę, gdy wystąpią do tego 
przesłanki prawne. Według sza-
cunków, 89% programistów 
współpracujących na zasadzie 
B2B posiada tylko jednego kon-
trahenta, dla którego realizuje 
zadania. Niektórzy twierdzą, że 
powiązanie z wyłącznie jednym 
podmiotem może przesądzać 
o charakterze stosunku zatrud-
nienia. 

– Na B2B pracuje ok. 2,2 mln 
osób, a na zleceniach ok. 1,5 mln. 
IT jest sektorem, gdzie skala wy-
muszonego samozatrudnienia 
jest największa, a jednocześnie 
warunki współpracy często wyka-
zują cechy stosunku pracy: stałe 
miejsce, określone godziny, jeden 

zamawiający, nadzór projektowy. 
Z punktu widzenia branży IT 
nowe przepisy niosą za sobą 
istotne ryzyko i konieczność prze-
kształcenia modelu współpracy. 
To zagrożenie również dla samych 
kontraktorów, dla których forma 
współpracy w oparciu o B2B jest 
po prostu bardziej korzystna fi-
nansowo - mówi Maciej Micha-
lewski, prezes spółki technologicz-
nej Element. 

Ewentualne zmiany kontrak-
tów na umowy o pracę mogą 
podwyższyć koszty prowadze-
nia działalności, możliwe są też 
spadki wynagrodzeń pracowni-
ków. 

– Obydwa scenariusze są re-
alne i mogą wystąpić jednocze-
śnie. Dla kontraktorów prze-
kształcenie umowy B2B w etat 
oznacza radykalne przebudowa-
nie modelu wynagrodzenia. 
Stawki B2B w IT są wyższe wła-
śnie dlatego, że wykonawca sam 
ponosi koszty ZUS, podatków 
i ryzyka prowadzenia działalno-
ści. Po przekształceniu praco-
dawca musi doliczyć do wyna-
grodzenia brutto narzuty pra-
cownicze sięgające kilkudziesię-
ciu procent, co przy utrzymaniu 
dotychczasowego kosztu całko-
witego zatrudnienia oznacza niż-
sze wynagrodzenie netto dla 
programisty – twierdzi Maciej 
Michalewski. ą

Można zarobić ponad 30 000 zł. To standardowa 
pensja, ale nadciągają już zmiany

72,2% przedsiębiorców zapytanych w badaniu nie będzie nic zmieniać w zatrudnieniu

FO
T.

 1
23

RF

oprac. Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Zwiększenie liczby etatów 
w najbliższym kwartale 
zapowiada 13,7% przedsię-
biorstw, podczas gdy rok 
wcześniej było to 16,7%.

Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

W pierwszym kwartale  
tego roku wzrost liczby ofert 
pracy w branży IT wyniósł 
62% r/r. 

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

eprasa.pl 86c1a08b95
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  PEUGEOT  308 SW II kombi 2016 r. 1.2 
benzyna, salon PL, I właściciel. 22 900 
zł, tel. 509-394-822. 

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Zdrowie

 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ w maju od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 
wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

Różne

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 
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AUTOREKLAMA 

AUTOREKLAMA

telemagazyn.pl

Twój wybór programów

Polecamy    

OGŁOSZENIA DROBNEA

 Ogłoszenie o przetargu  ograniczonym,

który odbędzie się w dniu 9 lipca 2026 roku w siedzibie

 Urzędu Miasta i Gminy w Międzychodzie  
ul. Marszałka Piłsudskiego 2,  

64-400 Międzychód. 

Przetarg ograniczony dotyczy działek nr 60/8  
o pow. 0,3271 ha oraz nr 60/36 o pow.  
0,5049 ha obręb Międzychód, księga wieczysta  
nr PO2A/00018539/8. Tereny przeznaczone  
pod zabudowę techniczno-produkcyjną, baz, 
magazynów i składów. Cena wywoławcza 1 248 000,00 
zł + 23% podatek VAT, wadium 249.600,00 zł. 

Ogłoszenia  zostały umieszczone na tablicy ogłoszeń  
w Urzędzie Miasta i Gminy w Międzychodzie przy ulicy 
Marszałka Piłsudskiego  2 oraz na stronie internetowej 

Urzędu i  w Biuletynie Informacji Publicznej.
Tel. do kontaktu 957488100 wew. 313.    

REKLAMA 0011516173

 WÓJT GMINY GOMUNICE
informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Gomunicach  
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Gomunice  

jest wywieszony 
wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży,

położonych na terenie gminy Gomunice.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy

- pokój 201 w godz. 7:00-14:30  
oraz pod nr tel. (44) 685-02-45 wew. 263.

REKLAMA 0011517883REKLAMA 0011517883

eprasa.pl 86c1a08b95
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś energia sprzyja działa-
niu, ale uważaj na impulsyw-
ne decyzje i słowa wobec bli-
skich. Horoskop dzienny ra-
dzi trzymać język za zębami.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś zapowiada, 
że spokojny rytm dnia po-
zwoli Ci uporządkować spra-
wy i znaleźć chwilę na przy-
jemności oraz rozmowy. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Komunikacja będzie klu-
czem, więc horoskop dzien-
ny na poniedziałek radzi mó-
wić jasno i słuchać uważnie, 
by uniknąć nieporozumień.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje mogą być intensyw-
ne, ale horoskop dzienny wró-
ży, że szczera rozmowa po-
może przywrócić równowagę 
i poczucie bezpieczeństwa.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie będzie 
przyciągać uwagę. Horoskop 
na dziś radzi to wykorzystać, 
ale nie zapominać też o po-
trzebach innych osób. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Detale mają znaczenie, więc 
horoskop dzienny na ponie-
działek radzi skupić się 
na zadaniach wymagających 
precyzji i cierpliwości.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Szukaj harmonii w relacjach. 
Horoskop dzienny wyraźnie 
zapowiada, że kompromis 
przyniesie więcej korzyści 
niż upór i zamykanie się.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja podpowie Ci właści-
we rozwiązania. Horoskop 
na dziś stanowczo radzi za-
ufać sobie, ale unikaj także 
nadmiernej podejrzliwości.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Chęć przygód wzrośnie. Ho-
roskop dzienny na ponie-
działek sugeruje znaleźć jed-
nak balans między obowiąz-
kami a spontanicznością.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Konsekwencja przyniesie 
efekty. Horoskop dzienny 
podpowiada, by nie zrażać 
się drobnymi trudnościami 
i działać krok po kroku.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nowe pomysły mogą Cię za-
skoczyć. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by zapisać je 
i wrócić do nich, gdy pojawi 
się odpowiedni moment.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Horoskop dzienny na ponie-
działek wyraźnie zapowiada, 
że wrażliwość pomoże zro-
zumieć innych. Ludzie będą 
Ci za to bardzo wdzięczni. 

Z ŻYCIA GWIAZD

Dariusz G., ojciec młodej pio-
senkarki, spędził w areszcie 
dziesięć miesięcy. Prokuratura 
Okręgowa w Zielonej Górze 
postawiła mu pięć zarzutów, 
w tym udział w zorganizowa-
nej grupie przestępczej oraz 
oszustwa i usiłowanie oszu-
stwa. Przez internet przeto-
czyła się fala hejtu, która do-
tknęła nie tylko Viki Gabor, ale 
i całą społeczność romską.

Viki Gabor  
została zhejtowana 

Jesteśmy z Kasią ze sobą 30 lat i ona ciągle mnie 
fascynuje. To piękna i mądra kobieta
Jan Pietrzak o swojej żonie w „Super Expressie”  Fot. Piotr Krzyżanowski 

Aktorka od lat kojarzona jest 
z ciemnymi włosami. Czasami 
jednak dana rola wymaga 
od niej metamorfozy. Tym ra-
zem na potrzeby przedstawie-
nia Ostaszewska pokazała się 
na Instagramie w jasnym 
blondzie. – Wracamy do spek-
taklu Krzysztofa Warlikowskie-
go „Odyseja. Historia dla Hol-
lywoodu” – wyjaśniła aktorka.

Maja Ostaszewska  
wraca do spektaklu 

W ubiegłym tygodniu w „Tań-
cu z gwiazdami” widzowie byli 
świadkami wyjątkowo wyma-
gającego występu Pauliny Ga-
łązki. Aktorka tańczyła ze zła-
manym żebrem, co znacząco 
utrudniło jej przygotowania 
i sam pokaz. Mimo bólu i ogra-
niczeń fizycznych wykonała 
taniec do końca, co spotkało 
się z dużym uznaniem zarów-
no jury, jak i publiczności. – Je-
stem na bardzo dobrych, 
na receptę przepisanych, le-
kach przeciwbólowych i rze-
czywiście zapomniałam o tym 
żebrze – powiedziała Plejadzie. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Paulina Gałązka  
zapomniała o żebrze 

W TELEWIZJI

Jan Serce
TVP Kultura, 17:10
Pierwszy odcinek znanego 
serialu z Kazimierzem Ka-
czorem w roli głównej. Jan 
Serce, czterdziestoletni ka-
nalarz z Woli, jest człowie-
kiem bardzo nieśmiałym, 
zwłaszcza w kontaktach  
z kobietami. Matka posta-
nawia więc wyswatać syna.

Teatr Telewizji: Potop
TVP 1, 20:30
Słynny „Potop” Henryka 
Sienkiewicza w nowocze-
snej, lekkiej interpretacji 
Michała Siegoczyńskiego 
odsłania aktualne refleksje 
nad odwagą, lojalnością  
i patriotyzmem. W obliczu 
zagrożenia bohaterowie 
mierzą się z wyborem 
między walką a ocaleniem 
własnego życia.

Manchester by the Sea
Polsat Film, 21:00
Lee Chandler jest zamknię-
tym w sobie dozorcą,  
który unika ludzi. Po 
śmierci starszego brata 
wraca w rodzinne strony, 
by zgodnie z wolą zmarłe-
go zaopiekować się jego 
synem, Patrickiem. Na 
miejscu przekonuje się,  
że będzie musiał stawić 
czoła bolesnym wydarze-
niom z przeszłości.

Ocean's 8
TVN 7, 23:20
Debbie Ocean przez 5 lat 
zajmowała się zaplanowa-
niem przejęcia wartego 
150 mln dolarów naszyj-
nika, który podczas gali bę-
dzie miała na sobie sławna 
aktorka. Ocean będzie 
potrzebowała pomocy.

Poziomo:

 1) rasa psów pokojowych,

 6) kamizelka dla rozbitka,

 11) instytucja leczniczo-dydak-

  tyczna,

 12) dawna wędrówka, włóczęga,
 13) wymarły kuzyn dronta,
 14) miasto na trasie Działdowo
  -Ciechanów,

 15) aparat projekcyjny, rzutnik,

 17) wschodnia potrawa z ryżu 
  i baraniny,

 18) byk czczony w starożytnym 
  Egipcie,
 19) zasłona na twarzy Arabki,
 20) kwitnie wczesną wiosną, 
 23) dowódca wyprawy po złote 
  Runo,

 25) samochód terenowy jak wę-
  drowiec,

 26) osoba mało zaradna, fajtłapa,
 27) wystąpienie rzeki z brzegów,
 28) gromada zmiennocieplnych 
  kręgowców,
 31) ukochany Ludmiły z poema-
  tu Puszkina,

 34) roślina zarodnikowa na mo-
  kradłach,
 36) „Major …”, western z rolą 
  Charltona Hestona,

 37) opiekuńcze skrzydła, dozór,
 38) wynagrodzenie dla aktora,
 39) oficer przyboczny generała,
 40) ryba podobna do łososia.
 Pionowo:

 2) najbliższe otoczenie, 
 3) Yeti z czeskiej fabryki,
 4) pora lepienia bałwanów,
 5) himalajski stan w Indiach,

 6) region we Włoszech z Ne-
  apolem,

 7) forma w kształcie stopy 
  wkładana do butów ,
 8) Hiszpania lub Indonezja,

 9) ziemia odziedziczona po 

  przodkach,

 10) typ łyżew z zaokrąglonymi 
  końcami,
 16) Jerzy Szajnowicz, agent nr 1,
 21) film Piotra Trzaskalskiego,
 22) miasto na Pobrzeżu Kosza-
  lińskim,

 23) ulubione drzewo Filona i 

  Laury,

 24) „… Czaka”, serial telewizyjny,

 29) rycerz z Bogdańca, bohater 
  powieści „Krzyżacy”,
 30) wielki, wiekowy las,

 32) przywidzenie, fatamorgana,
 33) czółenko w maszynie do 
  szycia,

 34) w Trójmieście z Operą Leśną,
 35) świńska trawa.

KRZYŻÓWKA NR 66

ROZWIĄZANIE NR 65

AUTOPROMOCJA 0010990265
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W skrócie

W pierwszym meczu rozgry-
wanych w Sosnowcu mi-
strzostw świata Dywizji 1A 
w hokeju na lodzie Polska po-
konała Ukrainę 3:2 (1:1, 1:0, 
1:1). Bramki: 1:0 Aron Chmie-
lewski (13), 1:1 Daniił Tracht 
(18), 2:1 Patryk Wronka (29), 
2:2 Andrij Denyskin (43), 3:2 
Patryk Krężołek (54).Stawką 
turnieju w Sosnowcu jest 
awans do Elity, który wywal-
czą dwie najlepsze drużyny. 
Kolejni rywale biało-czerwo-
nych: Francja (mecz zakończył 
się wczoraj późnym wieczo-
rem), Kazachstan (5.05), Japo-
nia (7.05) i Litwa (8.05). Fran-
cuzi i Kazachowie spadli z naj-
wyższej grupy, a Litwa awan-
sowała z niższej dywizji. DK 

CELNE OKO 
STRZELCA LEGII 

Tomasz Bartnik (Legia War-
szawa) zdobył w chorwackim 
Osijeku złoty medal strzelec-
kich mistrzostw Europy w ka-
rabinie na 300 metrów 
z trzech postaw. Polak zgro-
madził 589 punktów i wyprze-
dził Szwajcara Pascala Bach-
manna-Sentyiego o dwa oraz 
Rumuna pochodzenia węgier-
skiego Petera Sidiego o trzy. 
Na szóstym miejscu sklasyfi-
kowany został Maciej Kowale-
wicz (Gwardia Olsztyn) - 583, 
a na ósmym Karolina Romań-
czyk (WKS Śląsk Wrocław) - 
583 pkt. DK 

BIEGAŁY NASZE 
SZTAFETY 

Pierwszego dnia World 
Athletics Relays w Botswanie 
dwie polskie sztafety zapew-
niły sobie udział w przyszło-
rocznych mistrzostwach 
świata w Pekinie - 4x100 m 
kobiet i mieszana 4x400 m. 
Jako pierwsi awans do global-

HOKEIŚCI GRAJĄ  
O AWANS 
DO ELITY

PIĘKNE DWUDZIESTOLETNIE  
SIATKARKI PGE BUDOWLANYCH

W 2006 roku podczas jednego 
ze spotkań Ligi Światowej w Pa-
łacu Sportu przy ul. Skorupki, 
prezes KS Budowlanych Wie-
sław Chudzik namawiał Sylwe-
stra Szymalaka, prezesa Orga-
nika SA do podjęcia decyzji 
na temat sponsorowania rugbi-
stów. Od męskiego rugby pano-
wie przeszli do damskiej siat-
kówki i podjęli współpracę 
przy tworzeniu siatkarskiej dru-
żyny. 1 października 2006 roku 
Wiesław Chudzik i Sylwester 
Szymalak podpisali umowę, 
na mocy której Organika została 
sponsorem strategicznym dru-
żyny. Wkrótce do grona entuzja-
stów pomysłu i sponsorów do-
łączyli inni, a najcenniejsze oka-
zało się pozyskanie do współ-
pracy Zygmunta Patera, dyrek-
tora firmy Mosty Łódź na czele. 

Prezes Wiesław Chudzik, 
współtwórca potęgi rugby 
w klubie, znalazł partnerów 
do realizacji swojego pomysłu. 

- Tworzyliśmy grono sympa-
tyków siatkówki, które jeździło 
na mecze Skry do Bełchatowa, 
na spotkania reprezentacji w Li-
dze Światowej, kibicowało też 
Złotkom - mówi Marcin Chu-
dzik, syn prezesa klubu, od 17 lat 
sternik siatkówki w Budowla-
nych, prezes sportowej spółki 
akcyjnej. - Byli w nim Stanisław 
Kalużny z firmy Blachy Pruszyń-

ski, Krzysztof Salwach, szef SNS 
Trading, Józef Grot, właściciel 
zakładów mięsnych w Starowej 
Górze, późniejsi sponsorzy.  

Organika Budowlani Łódź 
wystartowała w sezonie 
2006/2007 w rozgrywkach III 
ligi. W sezonie 2008/09 wywal-
czyła awans do ekstraklasy. 
W debiutanckim sezonie Bu-
dowlane zajęły czwarte miejsce. 
A teraz wywalczył złoty medal 
mistrzostw Polski i Puchar Pol-
ski. 

– To był wspaniały sezon, 
który na zawsze pozostanie 
w naszej pamięci – podkreślił 
prezes Marcin Chudzik. – Jeste-
śmy w podwójnej koronie i po-
woli to wszystko do nas dociera. 
Te rozgrywki nie mogły poto-
czyć się dla nas lepiej. To był 
wspaniały sezon, który na za-
wsze pozostanie w naszej pa-
mięci, bo o takich chwilach się 
nie zapomina, Od początku kon-
tynuowaliśmy naszą pracę i wie-
dzieliśmy do czego dążymy. 

Ocenia się po tym, jak się koń-
czy, a nie jak zaczyna. Nikt nie 
stawiał nas w roli faworyta ani 
w Pucharze Polski, ani w rywa-
lizacji o mistrzostwo kraju. Wy-
graliśmy oba trofea ciężką pracą 
i przede wszystkim tym, że 
stworzył się prawdziwy zespół. 
To był zespół, w którym jedna 
za drugą szła w ogień i to było 
widać. Mimo że nasz finałowy 
przeciwnik był bardzo mocny, to 
my mieliśmy ten brakujący ele-
ment – mówił szef klubu z Łodzi. 

Wiadomo już, że latem dru-
żyna PGE Budowlani zostanie 
przebudowana. Nie będzie 
w niej występowała przyjmu-
jąca Aleksandra Wenerska, która 
zakończyła karierę, a według 
medialnych doniesień odejdą 
też: kapitan i rozgrywająca Ali-
cja Grabka, która ma przejść 
do DevelopResu, liderka ze-
społu, przyjmująca Paulina Da-
maske, która podpisała kontrakt 
z włoskim Bisonte Firenze oraz 
brazylijska atakująca Bruna Ho-
norio i środkowa Agata Milew-
ska. 

Do zespołu mają dołączyć: 
rozgrywająca DevelopResu Ka-
tarzyna Wenerska i wracająca 
z Turcji związana w przeszłości 
z oboma łódzkimi klubami Mar-
tyna Grajber-Nowakowska. Na-
tomiast barwy PGE Budowa-
nych nadal mają reprezentować: 
szwajcarska atakująca Maja 
Storck, słoweńska środkowa 
Sasa Planinsec, rumuńska ata-
kująca Rodica Buterez, rozgry-
wająca Nadia Siuda i środkowa 
Paulina Majkowska. Zostać ma 
też trener Biernat, dla którego 
będzie to już szósty sezon w roli 
szkoleniowca drużyny z Łodzi. 
 ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Siatkarki Budowlanych trze-
ci raz grały w finale, ale 
po raz pierwszy sięgnęły 
po mistrzowski tytuł. Klub 
z Łodzi w tym roku obchodzi 
20-lecie.

Prezydent Łodzi, kibice i PGE Budowlani w złocie
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W tym roku klub Marcina Chudzika obchodzi jubileuszSiatkówka    

- Jestem ogromnie dumna, bo 
myślę, że nikt na nas nie stawiał 
w finale. Dlatego cieszymy się 
podwójnie, tak samo jak po Pu-
charze Polski. Wydaje mi się, że 
wyszarpałyśmy to wszystko 

z „wątroby”, byłyśmy w cięż-
kich momentach od początku 
ze sobą. Mamy złoto i to jest 
niesamowite – powiedziała roz-
grywająca łódzkiego zespołu. 

Alicja Grabka podkreśliła, że 
mało kto widział jej zespół 
na najwyższym stopniu po-
dium. 

- Słyszałam te opinie, 
a szczególnie po pierwszym 
meczu, gdzie nie pokazałyśmy 
się z dobrej strony. Później po-
trafiłyśmy wrócić i wreszcie 
wygrać na Podpromiu, gdzie 
w tym sezonie nikt nie wcze-

śniej nie zwyciężył. Zrobiłyśmy 
to w najważniejszym momen-
cie i to w jakim stylu – zazna-
czyła. 

Rozgrywająca PGE Budo-
walnych przyznała, że każdy 
z finałowych pięciu meczów 
był bardzo trudny. 

- Ostatnie dwa stały na na-
prawdę wysokim poziomie. 
DevelopRes już mógł wygrać 
u nas, ale nie zrobił tego i wie-
działyśmy, że jedziemy do Rze-
szowa tylko po to, żeby tutaj 
zwyciężyć, wierzyłyśmy, że 
skoro doprowadziłyśmy do pią-

tego spotkania, to możemy zro-
bić ten ostatni krok – wskazała 
Grabka. 

Radości nie ukrywał szkole-
niowiec łódzkiego zespołu Ma-
ciej Biernat, który od 12 lat pra-
cuje w Budowlanych. 

– W końcu, po tylu latach, 
podnoszę mistrzowski puchar 
– powiedział. 

Na pytanie jak, by zareago-
wał, gdyby ktoś przed sezonem 
powiedział mu, że zdobędzie 
mistrzostwo i Puchar Polski, 
odparł: - Pewnie uśmiechnął-
bym się pod nosem. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

- Wciąż nie dowierzam - 
przyznała kapitan siatkarek 
PGE Budowlanych Łódź Ali-
cja Grabka po wygranej z De-
velopresem w Rzeszowie 
3:1.

Alicja Grabka, rozgrywająca PGE Budowlanych Łódź: Jestem ogromnie dumna

Alicja Grabka po ostatniej piłce w meczu, który 
zdecydował o mistrzowskim tytule dla Łodzianek
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Tak cieszyły się siatkarki PGE Budowlanych Łódź
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nego czempionatu w Chinach 
zapewniła sobie sztafeta mie-
szana 4x400 m w składzie: 
Marcin Karolewski, Justyna 
Święty-Ersetic, Kajetan Du-
szyński (AZS Łódź) oraz Nata-
lia Bukowiecka. Biało-czer-
woni zajęli w swojej serii dru-
gie miejsce z czasem 3.13,00 
i awansując do niedzielnego 
finału, zapewnili sobie bezpo-
średnią kwalifikację do mi-
strzostw świata. 
Drugą polską sztafetą z prze-
pustką na imprezę w Pekinie 
jest 4x100 m kobiet, w skła-
dzie: Magdalena Niemczyk, 
Marlena Granaszewska, Mag-
dalena Stefanowicz i Pia 
Skrzyszowska. Biało-czer-
wone były trzecie w swojej se-
rii z czasem 43,09. DK 

TRAFIŁ ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Barcelona pokonała na wyjeź-
dzie Osasunę Pampeluna 2:1 
w 34. kolejce hiszpańskiej eks-
traklasy piłkarskiej. Pierwszą 
bramkę uzyskał w 81. minucie 
Robert Lewandowski. Lewan-
dowski trafił do bramki głową 
po dośrodkowaniu Anglika 
Marcusa Rashforda. W tym se-
zonie polski napastnik ma 
w tych rozgrywkach 13 goli. 
Prowadzenie podwyższył pięć 
minut później Ferran Torres, 
a stratę zdołał jeszcze zmniej-
szyć w 89. minucie Raul Gar-
cia. Rezerwowym bramka-
rzem Barcelony był Wojciech 
Szczęsny. DK 

MOCNE PORTO 
Z POLAKAMI 

Piłkarze FC Porto na dwie ko-
lejki przed końcem sezonu 
portugalskiej ekstraklasy za-
pewnili sobie tytuł mistrzow-
ski. W sobotę wygrali u siebie 
z Alvercą 1:0, a zwycięskiego 
gola zdobył Jan Bednarek. 
W wyjściowym składzie go-
spodarzy byli też Jakub Kiwior 
i Oskar Pietuszewski. 
Bednarek dał swojej drużynie 
prowadzenie w 40. minucie, 
trafiając do bramki główką 
po dośrodkowaniu z rzutu 
rożnego. To jego drugi ligowy 
gol w tym sezonie. DK

SPORTOWY24A
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Wielkie słowa uznania dla kibiców PGE Budowlanych. W Rzeszowie dali koncert 
dopingowania. Łodzianki czuły się niczym w domu

Wokół sukcesu  
PGE Budowlanych 

Łodzianki po raz trzeci wystą-
piły w finale ekstraklasy, ale 
wcześniejsze dwie rywaliza-
cje przegrały - z Chemikiem 
Police i ŁKS Commercecon 
Łódź. Mają więc dwa srebrne 
krążki. Do tych srebrnych me-
dali doszedł w środę ten naj-
ważniejszy - złoty! Do trzech 
razy sztuka! DK

DO TRZECH RAZY 
SZTUKA PGE 
BUDOWLANYCH

Dziękujemy wszystkim, którzy 
byli z nami przez cały sezon. Ki-
bicom, którzy wspierali nas 
w hali i przed telewizorami, 
partnerom, sztabowi i każdej 
osobie tworzącej ten zespół. 

Posłanka Małgorzata 
Niemczyk napisała na FB: 
Gratulacje. Brawo. Wielki suk-
ces. Pierwsze historyczne 
złoto. Brawa za lata pracy 
i konsekwentne budowanie 
klubu i drużyny. Marcin Mły-
narczyk z Regionalnej Rady 
OLimpijskiej dodał: Piękna 
sprawa    Super i wielkie gratu-
lacje dla Mistrza Polski. DK

PODZIĘKOWANIA 
DLA KIBICÓW

- To jest sport, siatkówka i cza-
sami po prostu przeciwnik jest 
lepszy. W tym przypadku Bu-
dowlani mieli bardzo fajny se-
zon. Nasz był szalony troszkę, 
a myślę, że u Łodzianek było 
troszkę spokojniej. Wiadomo, 
że jak się jest w takim klubie, 
jak Developres, to zawsze 
chce się wygrywać wszystko, 
a w tym sezonie to się nie 
udało – powiedziała Aleksan-
dra Szczygłowska.  
Finałowy mecz był ostatnim 
w karierze dla Aleksandry We-
nerskiej i Bruny Honorio 
z PGE Budowlanych Łódź. DK

U ŁODZIANEK 
BYŁO DUŻO 
SPOKOJNIEJ

Zawodniczki PGE Budowla-
nych kończą sezon z dwoma 
najważniejszymi trofeami 
w Polsce – złotym medalem 
Tauron Ligi i wywalczonym 
Tauron Pucharem Polski. 

– Myślę, że zdobycie Pu-
charu Polski tchnęło bardzo 
dużą dozę pewności siebie 
w naszą grupę. Dziewczyny 
uwierzyły, że mistrzostwo 
Polski też jest naszym zasię-
giem – powiedział po ostatnim 
meczu sezonu trener najlep-
szej drużyny w kraju Maciej 
Biernat. DK

DUBLET 
SIATKAREK 
BUDOWLANYCH

Inauguracyjna partia niemal 
od początku układała się 
po myśli Łodzianek, które za-
częły od prowadzenia 4:1. Siat-
karki DevelopResu dzięki za-
grywce Swietłana Dorsman 
odrobiły straty i wyszły 
na chwilowe prowadzenie 7:5. 
Gdy rozkręciła się w ataku Pau-
lina Damaske, to znów przy-
jezdne przejęły inicjatywę. Wy-
pracowały sobie trzypunktową 
przewagę i dopiero na finiszu 
obrończynie mistrzowskiego 
tytułu ją zniwelowały dopro-
wadzając do remisu 23:23. 

Ostatnie słowo należało już jed-
nak do zespołu trenera Macieja 
Biernata, który w inauguracyj-
nym secie popełnił tylko jeden 
własny błąd, przy sześciu ry-
walek. 

W drugim wygrana zespo-
łowi z Łodzi przyszła jeszcze ła-
twiej. Momentami nie do za-
trzymania były szwajcarska 
atakująca Maja Storck i przyj-
mująca Paulina Damaske.  

Łodzianki świetnie otwo-
rzyły trzecią partię prowadząc 
8:3. Z czasem obraz gry uległ 
zmianie i Rzeszowianki zaczęły 
niwelować straty i wygrały.  

Podobny scenariusz miał set 
numer cztery, w którym od po-
czątku dominowały przy-
jezdne. Prowadziły już 18:13 
i coś zacięło się w ich grze. Miej-
scowe zaczęły błyskawicznie 
niwelować straty i wyszły na-
wet na prowadzenie 22:21. Wy-
dawało się, że DevelopRes, nie-
siony dopingiem ponad 4 tys. 

widzów, doprowadzi do tie-
breaka. Rywalki w końcówce 
wykazały jednak więcej zimnej 
krwi i po ostatniej piłce mogły 
fetować pierwszy historyczny 
mistrzowski tytuł. ą 
Piąty mecz finałowy: DevelopRes Rze-
szów - PGE Budowlani Łódź 1:3 (23:25, 
18:25, 25:22, 23:25). 
Stan finałowej rywalizacji play off (do trzech 
zwycięstw) 2-3. PGE Budowlani Łódź mistrzem 
Polski. MVP: Paulina Damaske. 
DevelopRes: Katarzyna Wenerska 1, Julita Pia-
secka 4, Swietłana Dorsman 7, Taylor Bannister 
12, Marrit Jasper 13, Laura Heyrman 10 – Alek-
sandra Szczygłowska (libero) – Oliwia Sieradz-
ka 11, Laura Jansen 14, Justyna Jankowska, Kari-
na Chmielewska, Magda Kubas (libero), Natha-
lie Lemmens 2. Trener: Jelena Blagojević. 
PGE Budowlani Łódź: Alicja Grabka 4, Paulina 
Damaske 22, Joanna Lelonkiewicz 5, Maja 
Storck 24, Rodica Buterez 12, Sasa Planinsec 6– 
Justyna Łysiak (libero) – Nadia Siuda, Bruna Ho-
norio oraz w kadrze meczowej: Karolina Druż-
kowska, Aleksandra Wenerska, Kornelia Dros-
dowska, Agata Milewska, Paulina Majkowska. 
Trener: Maciej Biernat.

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Siatkarki PGE Budowlani 
Łódź po raz pierwszy w hi-
storii sięgnęły po mistrzo-
stwo Polski. W piątym spo-
tkaniu finałowym pokonały 
w Rzeszowie DevelopRes 3:1 
i wygrały rywalizację 3-2.

Pierwsze złoto w historii PGE Budowlanych. Wielki mecz o tytuł

Trener Maciej Biernat wznosi puchar za mistrzostwo

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

KA
PI

C
A

Radość po ostatniej piłce. Była niepewność, były nerwy, 
ale wszystko wspaniale się skończyło

Zgrabne, wysmukłe, sięgnęły szczytów - siatkarki PGE Budowlanych Łódź chwilę 
po dekoracji dla mistrzyń Polski. Najlepszy zespół kraju mieszka w Łodzi

Dziewczyny lubią złoto. Paulina Damaske była również 
zachwycona tym, jak smakują złote medale

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

KA
PI

C
A

Kibice z Łodzi, których do Rzeszowa przyjechało ponad 300, mają wielki 
wkład w zdobycie tytułu mistrza Polski. Wspierali siatkarki i dostali medal. Złoty!
Siatkówka    
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Legia Warszawa                                          1 (0) 
Widzew Łódź                                                  0 (0) 

Bramki: 1:0 Rafał Adamski (90+7) 
Legia: Otto Hindrich - Kamil Piątkowski, Rafał Au-
gustyniak, Radovan Pankov - Paweł Wszołek (42, 
Arkadiusz Reca; 59, Rúben Vinagre), Juergen 
Elitim, Bartosz Kapustka, Damian Szymański (77, 
Wojciech Urbański), Patryk Kun (77, Kacper Cho-
dyna) - Jean-Pierre Nsame (77, Rafał Adamski), 
Mileta Rajović. Trener: Marek Papszun. 
Widzew: Bartłomiej Drągowski - Carlos Isaac 
Muñoz (82, Marcel Krajewski), Mateusz Żyro, 
Przemysław Wiśniewski, Steve Kapuadi, Samuel 
Kozlovský - Fran Álvarez, Lindon Selahi (82, Ángel 
Baena), Emil Kornvig, Mariusz Fornalczyk (78, 
Osman Bukari) - Sebastian Bergier (90, Andi Zeqi-
ri). Trener:  Aleksandar Vuković. 
Żółte kartki:  Wszołek, Elitim, Chodyna, Kapust-
ka - Kornvig, Álvarez. 
Sędziował: Wojciech Myć (Lublin). 
Widzów:  28.103. 
 
– Tak to się musiało skończyć– 
mówił załamany wynikiem osią-
gniętym przez Widzew Krzysz-
tof Kamiński, który skutecznie 
rywalizował przed laty z Juven-
tusem czy Liverpoolem. – Bez 
ofensywy nie strzelimy bramki. 
Oddaliśmy jeden strzał na cały 

mecz. To był antyfutbol w wyko-
naniu Widzewa. Nie mieści się 
w głowie, żeby nie wyprowa-
dzić jednej kontry zakończonej 
strzałem. 

- Uważam, że bardziej chcie-
liśmy wygrać niż Widzew, byli-
śmy bardziej zdeterminowani. 
Drużyna potrafiła zarządzać 
meczem i do końca wytrzy-
mała ciśnienie - dodał trener 
Legii Marek Papszun. - Skrzy-
dłowi Widzewa mają wysoką 

jakość indywidualną, ale ich za-
mknęliśmy i niewiele pokazali 
w tym meczu. Widzew bronił 
się nisko. Grał pod remis. Nie ła-
two gra się z tak defensywnym 
zespołem. 

W XXI wieku bilans starć 
z Legią jest dla Widzewa za-
trważający. Łodzianie wygrali 
tylko jeden z 24 meczów. Zano-
towali też pięć remisów i 18 po-
rażek. Na trybunie VIP stadionu 
przy ul. Łazienkowskiej obecni 

byli selekcjoner reprezentacji 
Polski Jan Urban oraz legenda 
łódzkiego klubu i były prezes 
PZPN - Zbigniew Boniek. 

Po ciekawym początku in-
tensywność meczu znacząco 
spadła i do końca pierwszej po-
łowy żadna z drużyn nie stwo-
rzyła dobrych okazji. Ciekawiej 
było na trybunie północnej, 
gdzie pojawiły się oprawy 
związane z 20-leciem stowa-
rzyszenia kibiców Nieznani 

Sprawcy. Na początku drugiej 
połowy obok stadionu odbył 
się pokaz fajerwerków, który 
był dobrze widoczny z trybun. 
Sędzia przerwał mecz. 

Mateusz Żyro z Widzewa 
w 71. min uderzył zza pola kar-
nego, ale rumuński bramkarz 
Otto Hindrich złapał piłkę. Był 
to jedyny celny strzał gości w tej 
potyczce.  W doliczonym cza-
sie zwycięstwo Legii mógł za-
pewnić Rafał Adamski, ale jego 

strzał głową z kilku metrów 
obronił Drągowski. Wydawało 
się, że mecz zakończy się remi-
sem, lecz w ostatniej akcji - 
po sporym zamieszaniu - piłkę 
w bramce umieścił stojący nie-
mal na linii bramkowej Adam-
ski, który dostawił stopę 
po uderzeniu Bartosza Ka-
pustki.  

Widzew ma szczęście, że 
wiele drużyn jest zagrożonych 
spadkiem. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Jeszcze w trakcie meczu z Le-
gią piłkarz Wielkiego Widze-
wa Krzysztof Kamiński ostro 
reagował na boiskowe wyda-
rzenia. Później dosadnie sko-
mentował grę swoich młod-
szych kolegów.

Kibice Widzewa Łódź przed meczem piłkarskiej Ekstraklasy z Legią Warszawa. Mieli 
nadzieję, że zobaczą Widzew z charakterem, ale niestety się nie udało
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Selekcjoner Jan Urban, Zbigniew Boniek i Krzysztof Kamiński oglądali słaby meczPKO Ekstraklasa  

Legia bardziej chciała wygrać niż Widzew

W łapaniu się za głowę piłkarze Widzewa należą 
do czołówki. Tutaj umiejętności prezentuje Carlos Isaac
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- Zawsze chcemy wygrać, ale 
mecz tak się układał, że było bli-
sko remisu. Jednak w końcówce 
trochę szczęścia zabrakło i zosta-
jemy bez punktu, na który uwa-
żam, że zapracowaliśmy i który 
byśmy szanowali - powiedział 
szkoleniowiec Widzewa. 

Nie ukrywał, że jego drużynie 
nieco brakowało siły rażenia. 

- Wiadomo, że kiedy nie 
można wygrać, trzeba zremiso-
wać, ale nam się koniec końców 
nawet tego jednego punktu nie 
zdobyliśmy - dodał. 

Ocenił, że co prawda Legia 
miała wyraźną przewagę w po-
siadaniu piłki (70:30), lecz nie 
przekładało się na jej sytuacje 

strzeleckie. - Aż do ostatniej ak-
cji, kiedy w zamieszaniu pod-
bramkowym, mimo kilku prób, 
nie udało się nam wybić piłki, no 
i łut szczęścia zrobił swoje - 
wspomniał. 

Jak zaznaczył, choć remis był 
realny i był bardzo blisko, to ten 
jeden punkt nie zmieniłby rady-
kalnie położenia Widzewa. 

- Nawet przy remisie nasza 
sytuacja w tabeli nie byłaby spe-
cjalnie lepsza. Przed nami trzy 
mecze, a trzy mecze w tej lidze to 
bardzo dużo. Co najmniej dwa 
trzeba wygrać i liczę, że przy po-
mocy kibiców w Łodzi jesteśmy 
w stanie to zrobić - podsumował 
Aleksandar Vuković. 

Doświadczony obrońca Wi-
dzewa Mateusz Żyro powiedział: 
Niewiarygodne, w jakich oko-
licznościach znowu tracimy 
punkty. To już nie jest przypa-
dek, jeśli ósmy raz tracimy gola 
w ostatniej akcji meczu. Nie 
wiem, z czego to wynika... Nie-

wiarygodne.  Graliśmy o zwycię-
stwo, ale punkt też nie byłby zły 
patrząc na naszą sytuację. 
Przed nami trzy mecze i musimy 
się utrzymać. Nie wyobrażam 
sobie, że tak wielki klub, po tym 

wszystkim co się działo, może 
spaść z ligi.  

Na innych stadionach też 
było gorąco. Piątkowy mecz eks-
traklasy Korona Kielce - Piast Gli-
wice zakończył się remisem 1:1, 

który pozostawił niedosyt w obu 
obozach. Trener miejscowych 
Jacek Zieliński poinformował 
na konferencji prasowej przeka-
zał, że jeden z jego piłkarzy zo-
stał uderzony przez kibica. Klub 
w oświadczeniu to zdemento-
wał. 

Piłkarze Lecha zmierzając 
po kolejny mistrzowski tytuł 
w niezbyt imponującym stylu 
pokonali w Lublinie miejscowy 
Motor. Tym samym podopieczni 
Mateusza Stolarskiego coraz bar-
dziej obawiać się muszą zbliże-
nia do strefy spadkowej. Mecz 
był mało ciekawy i nie dostarczył 
spodziewanych emocji. 

PKO EKSTRAKLASA 
Korona Kielce – Piast Gliwice 1:1 (0:0). 
Bramki: 0:1 Juande Rivas (53), 1:1 Dawid Błanik 
(56-głową). 
Motor Lublin – Lech Poznań 0:1  (0:1). Bram-
ki: 0:1 Leo Bengtsson (40). 
GKS Katowice – Bruk-Bet Termalica Niecie-
cza, Pogoń Szczecin – Wisła Płock, Zagłę-

bie Lubin – Cracovia (zakończyły się po za-
mknięciu tego wydania) 
Radomiak Radom – Lechia Gdańsk (dziś 
o 19) 
Arka Gdynia – Górnik Zabrze, Raków Czę-
stochowa – Jagiellonia Białystok (przełożo-
ne na 13 maja) 
      1.   Lech Poznań                            31         55          56-41  
     2.   Górnik Zabrze                        30         49         43-34 
     3.   Jagiellonia Białystok         30        46          48-37 
     4.   Raków Częstochowa         30        46          43-37 
     5.   Wisła Płock                              30         45          32-28 
     6.   GKS Katowice                        30        44          43-41 
      7.   Zagłębie Lubin                      30        44         43-36 
     8.   Radomiak Radom               30        40         46-43 
     9.   Piast Gliwice                             31        40         40-41 
   10.   Legia Warszawa                     31        40          35-36 
    11.   Korona Kielce                          31         39          38-37 
   12.   Motor Lublin                            31         39         39-46 
   13.   Lechia Gdańsk                       30         38          57-54  
   14.   Cracovia                                     30         38          35-38 
   15.   Pogoń Szczecin                     30         38         40-45 
   16.   Widzew Łódź                           31         36         36-38  
    17.   Arka Gdynia                            30         34          31-54 
   18.   Termalica Nieciecza           30         28          36-55 
32. kolejka: 
9.05: Widzew Łódź – Lechia Gdańsk (14.45)

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA.Trener Widze-
wa Aleksandar Vuković przy-
znał, że gra na 0:0 nie była za-
łożeniem jego zespołu.

Trener Widzewa: Przed nami trzy mecze, co najmniej dwa z nich trzeba wygrać

Kamil Piątkowski ostro zaatakował Mariusza Fornalczyka
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„Romantyk sportu” 
Marek Łopa Łopiński

Nie finał Pucharu Pol-
ski, nie półfinały Ligi 
Mistrzów z fanta-
stycznym pojedyn-

kiem PSG-Bayern. Nie pasjo-
nujące ostatnie kolejki Eks-
traklasy, w której toczy się 
walka nie tylko o mistrzo-
stwo Polski, ale także o lokaty 
nagradzane europejskimi pu-
charami. Gorzkie wisienki 
na torcie, dramatami spadko-
wiczów. Dla sportowej Łodzi 
podwójna korona siatkarek 
Budowlanych liczyła się naj-
bardziej. 

Fantastyczny sezon za-
wodniczek Macieja Biernata 
i Marcina Chudzika został 
ukoronowany pierwszym 
w historii klubu mistrzo-
stwem Polski.  

W lutym w bezapelacyj-
nym stylu łódzkie siatkarki 
zdobyły po raz trzeci Puchar 
Polski. Poprzednio triumfo-
wały w latach 2010 i 2018. 

Trenerem zespoły jest Ma-
ciej Biernat, olimpijczyk 
2016, 2020, od 12 sezonów 
związany z siatkarkami Bu-
dowlanych. Statystyk, asy-
stent trenera, od 2022 trener. 
W latach 2016-2021 statystyk 
reprezentacji Polski w siat-

kówce plażowej. Trener re-
prezentacji Polski na Uniwer-
sjadzie Niemcy 2025. 

Marcin Chudzik od 2012 
roku prezes Budowlanych. 
Pozyskuje wielu sponsorów, 
członek zarządu Polskiego 
Związku Piłki Siatkowej, 
Rady Nadzorczej Polskiej Ligi 
Siatkówki, wiceprezes 
w Łódzkim Związku Piłki 
Siatkowej, wiceprzewodni-
czący Łódzkiej Rady Sportu. 

Wielkim atutem łódzkiej 
drużyny są kapitalni kibice. 
Fantastycznie dopingują 
swoje dziewczyny nie tylko 
w łódzkiej Arenie Sportu, 
również na spotkaniach wy-
jazdowych. 

Mistrzynie Polski 2026 – 
rozgrywające: Alicja Grabka, 
Nadia Siuda, atakujące: 
Bruna Honorio (Brazylia), 
Maja Storck (Szwajcarka 
o polskich korzeniach, mama 
Polka), przyjmujące: Karolina 
Drużkowska, Aleksandra We-
nerska, Rodica Buterez (Ru-
munia), Paulina Damaske, 
środkowe: Joanna Lelonkie-
wicz, Sasa Planinsec (Słowe-
nia), Paulina Majkowska, li-
bero: Kornelia Drosdowska, 
Justyna Łysiak. 

W kadrze reprezentacji 
Polski 2026 są Damaske, 
Grabka, Łysiak.  

W sezonie 2026/27 marzą 
mi się łódzkie finały w Pu-

charze Polski, Tauron Lidze, 
sukcesy w europejskich pu-
charach. Budowlanym życzę, 
awansu do Final Four FIVB. 
Nie może być inaczej przy ta-
kich kibicach. 

Sobota 2 maja godz. 16.00 
stadion Narodowy w Warsza-
wie, ponad 50 tysięcy wi-
dzów ogląda 72 edycję finału 
Pucharu Polski.  

Po zaciętym, ale nie bły-
skotliwym meczu piłkarze 
Górnika Zabrze po 54 latach 
zdobywają swój siódmy Pu-
char Polski. 

Byłem na stadionie ŁKS 
na najlepszym w historii fi-
nale. Po wspaniałej grze Za-
brzanie pokonali warszawską 
Legię 5:2. Tegoroczny finał 
nie umywa się do tamtego. 
Zawodnicy nie dorastają 
do pięt bohaterom 1972 roku. 
Nie grała wtedy na moim sta-
dionie zbieranina trzecioligo-
wych gamoni z całego świata.  

Wzruszył mnie widok 88-
letniego Stanisława Oślizły, 
jednej z legend Górnika, któ-
rego razem z Jego kolegami 
podziwiałem w tamtych la-
tach. Medal, którym Go ude-
korowano na podium zwy-
cięzców, jest symbolem wiel-
kiego Górnika.  

Uczcie się młodzi miłości, 
szacunku do ukochanego 
klubu. 
ą

PODWÓJNA 
KORONA

Łodzianie już zapewnili sobie grę 
o piąte miejsce w ekstralidze z Ju-
venią lub Budowlanymi Lublin, 
więc ostatnie trzy mecze Grupy 
Pucharowej traktują jako spraw-
dzian nowych ustawień dru-
żyny, nowych zagrywek, itp., itd. 

Tak też było w Białymstoku. 
Początek spotkania był zaska-
kujący, bo gospodarze zaliczyli 
przyłożenie, podwyższyli i pro-
wadzili 7:0. Dopiero w 17 minu-
cie Filip Soszka położył piłkę 
na polu punktowym rywali.  

W 28 minucie Łodzianie ob-
jęli prowadzenie w 28 minucie. 
Przyłożył Irakli Tsivtsivadze, 
podwyższył Filip Soszka. 

Kolejna akcja przyniosła 
przyłożenie debiutanta Zau-
riego Kentchadze. Gospodarze 
jeszcze próbowali walczyć, 
zdobyli kolejne siedem punk-
tów i wynik brzmiał 17:19. Jesz-
cze przed przerwą nasza dru-
żyna zdobyła kolejną siódemkę 
i na przerwę schodziła prowa-
dząc 26:17. 

Gospodarze dobrze zaczęli 
drugą połowę i przewaga Ło-

dzian zmalała do dwóch punk-
tów (24:26). Jakub Małecki 
przeprowadził popisową akcję 
i przyłożył piłkę i zrobiło się 
36:24 dla Łodzian. Lucas Nie-
dzwiecki podwyższył. 

Kolejne akcje powiększały 
przewagę naszej drużyny. Wy-
grana była pewna. ą 

GRUPA PUCHAROWA 
Budmex Rugby Białystok – KS Wizja Med 
Grot Budowlani Łódź 29:64 (17:26) 
Punkty dla Łodzian: Michał Łaszcz 15 (3P), Lu-
cas Niedzwiecki 13 (P, 4pd), Trent Silversten 11 
(P, 3pd), Thomas Pena 5 (P), Mosese Toafa 5 (P), 
Jakub Małecki 5 (P), Nikolas Lechowski 5 (P), 
Zauri Kentchadze 5 (P). 
KS Wizja Med Grot Budowlani Łódź grali 
w składzie: Nikolas Lechowski, Filip Kret-

schmer, Irakli Tsivtsivadze, Jakub Wasilewski, 
Jakub Małecki, Zauri Kentchadze, Mateusz No-
wak I, Heston Aisea, Dominik Massalski, Trent 
Sivertsen, Michał Łaszcz, Artur Rembowski, Fi-
lip Soszka, Adrian Stańczykowski, Thomas Pe-
na. 
Rezerwowi: Łukasz Śmiechowicz, Aleksander 
Lechowski, Mosese Toafa, Tymoteusz Dranie-
wicz, Makary Madej, Mateusz Nowak II, Lucas 
Niedzwiecki, Kacper Drynkowski. Trener: Thu-
ens Kotze. 
Drugi mecz: Lechia Gdańsk - AZS Warszawa 
81:5. 
      1.   Wizja Med Grot  
            Budowlani Łódź                       7         35     503-110 
     2.   Lechia Gdańsk                           7          15      241-170 
     3.   AZS Warszawa                          7           9      122-351 
     4.   Rugby Białystok                       7           8       137-318 
9.05: AZS Warszawa – Budowlani Łódź 
16.05: Budowlani Łódź - Lechia Gdańsk

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

W czwartej kolejce Grupy 
Pucharowej ekstraligi rugby 
zawodnicy KS Wizja Med 
Grot Budowlani Łódź wal-
czyli w Białymstoku.

Wygrana Wizja Med Grot Budowlanych 

Rugbiści drużyny KS Wizja Med Grot Budowlanych Łódź 
na chwilę przed rozpoczęciem meczu w Białymstoku
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Team H. Skrzydlewska Orzeł wypuścił wygraną

Wyjątkowo dobrze wystarto-
wała w tym sezonie łódzka dru-
żyna. Zaliczyła dwa zwycięstwa 
i jeden remis. Z takim dorobkiem 
wystąpiła na torze w Poznaniu. 

Mecz od początku był wy-
równany. 3:3, 4:2, 3:3 w pierw-
szych trzech wyścigach dały 
Łodzianom prowadzenie. Póź-
niej obie drużyny wygrały 
po 5:1. W piątym wyścigu Szy-
mon Szlauderbach i Villads Na-
gel wygrali podwójnie. W szó-
stym drużyna z Łodzi wygrała 
4:2 i prowadziła w meczu 20:16.  

Trzy następne gonitwy były 
remisowe, a w dziesiątej i jede-
nastej Poznaniacy wygrali 
po 4:2. Wynik był więc remi-
sowy: 33:33. 

Dwunasty bieg był przeło-
mowy. Kacper Halkiewicz 
i Zach Cook wygrali 5:1 i Łodzia-
nie znów przeważali.  

W trzynastym biegu Villads 
Nagel i Oliver Berntzon znów 
wygrali podwójnie i zwycię-
stwo w meczu było o kroczek, 
czyli o punkt. Łodzianie objęli 
prowadzenie 43:35. 

Niestety, w dwóch ostatnich 
wyścigach Łodzianie pojechali 
fatalnie. Najpierw para Marcin 
Nowak – Villads Nagel, w póź-
niej duet Zach Cook – Oliver 
Berntzon przegrali po 1:5 i w ten 
sposób team H. Skrzydlewska 
Orzeł wypuścił wygraną z rąk. 
Drugi wyjazd i drugi remis Ło-
dzian. Na pociechę pozostaje 
fakt, że nasz zespół pozostaje 
niepokonanym w tym sezonie. 

W następnym meczu żuż-
lowcy H. Skrzydlewska Orzeł 
podejmować będą w Łodzi dru-
żynę Wilków Krosno. Przyjadą 
dobrzy znajomi: Jason Doyle, 
Luke Becker., Robert Chmiel.  

METALKAS 2 EKSTRALIGA 
PSŻ Poznań - H.Skrzydlewska Orzeł 45:45.  
PSŻ Poznań: Dimitri Berge 6, Bartosz Smektała 
7, Niels Kristian Iversen 3, Kacper Pludra 11+3, 
Ryan Douglas 14, Kamil Witkowski 2+1, Antoni 
Mencel 2, Stanisław Ignaszak 0. Trener: Eryk 
Jóźwiak. 

H.Skrzydlewska Orzeł : Marcin Nowak 7+1, Zach 
Cook 8+1, Villads Nagel 7+3, Szymon Szlauder-
bach 5, Oliver Berntzon 10+1, Krzysztof Lewan-
dowski 4, Kacper Halkiewicz 4, Dan Thompson 
0. Trener: Maciej Jąder. 
Inne mecze: Innpro ROW Rybnik - Stal Rze-
szów 47:42, Moonfin Magnus Ostrów Wlkp. - 
Abramczyk Polonia Bydgoszcz, Celfast Wilki 
Krosno - Polonia Piła. 

      1.   Polonia Bydgoszcz                 3           6             +44 
     2.   H.Skrzydlewska Orzeł         4           6               +18 
     3.   Polonia Piła                                 3            4               +27 
     4.   PSŻ Poznań                                4            3               -32 
     5.   Stal Rzeszów                              4            3                -15 
     6.   Moonfin Ostrów Wlkp.        3            2                -13 
      7.   Wilki Krosno                               3            2                -10 
     8.   ROW Rybnik                               4            2                -19 
17.05: H. Skrzydlewska Orzeł – Wilki Krosno. 

Kacper Woryna wygrał 
w Landshut turniej o Grand 
Prix Niemiec, pierwszą elimi-
nację indywidualnych mi-
strzostw świata na żużlu. Dru-
gie miejsce zajął Brytyjczyk Da-
niel Bewley, a trzeci był bro-
niący tytułu Bartosz Zmarzlik. 
29-letni Woryna, wnuczek wie-

lokrotnego medalisty drużyno-
wych i indywidualnych mi-
strzostw świata Antoniego, 
w tym sezonie debiutuje jako 
stały uczestnik cyklu GP. Spra-
wił wielką niespodziankę. 

W fazie zasadniczej zawo-
dów w Landshut zdobył osiem 
punktów, co dało mu szóste 
miejsce. Miał nawet szansę 
na znalezienie się w czołowej 
dwójce i zapewnienia sobie 
bezpośredniego awansu do fi-
nału, ale w swoim czwartym 
wyścigu dotknął na starcie ta-
śmy i został zdyskwalifiko-
wany. 

W fazie zasadniczej bezkon-
kurencyjny był brązowy meda-
lista ubiegłorocznych mi-
strzostw Bewley, który wygrał 
wszystkie pięć wyścigów. Sze-
ściokrotny mistrz świata 
Zmarzlik jeździł bez błysku.  

Tegoroczny cykl MŚ składa 
się z 10 eliminacji. Kolejny tur-
niej odbędzie się 23 maja w Pra-
dze. Polskie turnieje odbędą się 
we Wrocławiu (20 czerwca), 
Łodzi (1 sierpnia) i Toruniu (26 
września). 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Czwarty w tym sezonie, a dru-
gi wyjazdowy mecz mają 
za sobą żużlowcy drużyny H. 
Skrzydlewska Orzeł Łódź.

Trener Maciej Jąder udziela wskazówek wszystkim żużlowcowm H. Skrzydlewska Orzeł
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Kacper Woryna sprawił wielką niespodziankę, pokonując dużo bardziej utytułowanych rywaliŻużel    
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Ekstraklasa na Alei Unii? To jest możliwe - ŁKS rozbił Pogoń!

Wygrana gospodarzy mogła być 
bardziej okazała, ale w 22 minu-
cie Artur Circiun nie wykorzy-
stał rzutu karnego. Trzy punkty 
sprawiły, że ełkaesiacy awanso-
wali na wysokie piąte miejsce 
w tabeli. Ekstraklasowe baraże 
są na wyciągnięcie ręki.  ą 

I LIGA    
ŁKS Łódź - Pogoń Siedlce 4:0 (2:0).  1:0 - sa-
mobójczy, Damian Jakubik (1), 2:0 - Fabian Pia-
secki (44), 3:0 - Mateusz Wysokiński (48), 4:0 - 
Andreu Arasa (52)  
ŁKS: Aleksander Bobek (11, Łukasz Bomba) 
- Jasper Loffelsend (57, Serhij Krykun), Se-
bastian Rudol, Artur Craciun, Krzysztof Fa-
łowski - Gustaf Norlin, Mateusz Wysokiń-
ski, Kacper Terlecki (57, Maciej Wojcie-
chowski), Koki Hinokio - Andreu Arasa (57, 
Bastien Toma), Fabian Piasecki (66, Mate-

usz Lewandowski). Trener: Grzegorz 
Szoka.  
Pogoń: Jakub Lemanowicz - Damian Jakubik (46, 
Przemysław Misiak), Bartosz Dembek, Michał Ko-
łodziejski, Krystian Miś - Jakub Zbróg (46, Maciej 
Famulak), Bartłomiej Poczobut, Dawid Pakulski 
(57, Ernest Dzięcioł), Damian Szuprytowski (57, 
Maciej Rosołek) - Cezary Demianiuk (76, Nikodem 
Zielonka), Karol Podliński. Trener: Adam Nocoń.  
Pozostałe wyniki  31. kolejki: Górnik Łęczna 
- Śląsk Wrocław 0;4 (0:2), Miedź Legnica - Stal 

Mielec 1:0 (0:0), Pogoń Grodzisk Mazowiecki - 
Wieczysta Kraków 1:4 (0:0), Puszcza Niepołmi-
ce  - Znicz Pruszków 1:0 (0:0).  Po zamknięciu 
tego wydania „Dziennika Łódzkiego” zakoń-
czyły sie niedzielne mecze: Stal Rzeszów - Wi-
sła Kraków, Ruch Chorzów - Odra Opole oraz 
Chrobry Głogów - GKS Tychy. W  poniedziałek 
(4 maja) Polonia Bytom zmierzy się z Polonią 
Warszawa (18).  
Plan 32. kolejki. Piątek  (8 maja):  Wisła Kra-
ków - Chrobry Głogów (godzina 21, wynik me-

czu rundy jesiennej, 1:0).  Sobota  (9 maja):  
Znicz Pruszków - Polonia Bytom (19.30, 0:2), 
Wieczysta Kraków - Miedź Legnica (19.30, 2:3), 
Stal Mielec - Puszcza Niepołomice (19.30, 1:1). 
Niedziela  (10 maja): GKS Tychy - Ruch Cho-
rzów (14.30, 1:2), Pogoń Siedlce - Stal Rzeszów 
(17, 1:1), Polonia Warszawa - Górnik Łęczna (12, 
2:1).Poniedziałek   (11 maja):  Śląsk Wrocław - 
ŁKS Łódź (18.30, 1:2). 
W najbliższy czwartek ŁKS podejmuje Pogoń 
Grodzisk Mazowiecki (18). To zaległy mecz. Po-

tem jeszcze pojedynki ze Śląskiem Wrocław, 
Puszczą Niepołomice oraz Górnikiem Łęczna. 
1. Wisła Kraków                           30      59                   65-31 
2. Śląsk Wrocław                         31      57                64-44 
==================================== 
3. Wieczysta Kraków                 31      53                64-44 
4. Chrobry Głogów                   30     48                  41-29 
5. ŁKS Łódź                                    30      47                 48-42 
6. Polonia Warszawa               30      47                 46-43 
==================================== 
7. Miedź Legnica                          31     46                 48-50 
8. Puszcza Niepołomice         31      45                  42-37 
9. Ruch Chorzów                        30     44                 44-42 
10. Pogoń Grodzisk Mazow. 30     43                48-48 
11. Polonia Bytom                      30       41                 47-40 
12. Stal Rzeszów                         30      39                 42-49 
13. Odra Opole                             30      38                  28-35 
14. Pogoń Siedlce                        31      36                   31-36 
15. Stal Mielec                                31      29                 43-59 
16. Górnik Łęczna                        31      27                   37-55 
17.  Znicz Pruszków                     31      25                 34-59 
18. GKS Tychy                               30       21                 35-64 

II LIGA    
GKS Jastrzębie -  Unia Skierniewice  0:3 (wal-
kower). 
Rekord Bielsko-Biała - ŁKS II  Łódź 1:0 (1:0). 
 1:0 - Jan Ciućka (45+2). 
W 84 minucie Aleksander Ślęzak z ŁKS II nie wy-
korzystał rzutu karnego, Jego strzał obronił bram-
karz gospodarzy.    
Pozostałe wyniki 30. kolejki:  Zagłębie Sosno-
wiec - Stal Stalowa Wola 0:0,  Świt Szczecin - Pod-

beskidzie Bielsko-Biała 0:2 (0:1), Sokół Kleczew - 
Śląśk II Wrocław 0:2 (0:1), Resovia - KKS Kalisz 0:1 
(0:1), Jastrzębie - Unia Skierniewice 0:3 (walko-
wer), Sandecja Nowy Sącz - Podhale Nowy Targ  
0:0.    
Po zamknięciu tego wydania „Dziennika Łódz-
kiego” zakończyły się niedzielne mecze: Choj-
niczanka - Olimpia Grudziądz, Hutnik Kraków 
- Warta Poznań. W piątek (8 maja) ŁKS II zmie-
rzy się w Bełchatowie ze Świtem Szczecin (18). 
Unia gości w niedzielę (10 maja) Resovię 
(19.30). Do końca sezonu jeszcze cztery ko-
lejki.  
1. Unia Skierniewice                 30      62                  61-28 
2. Warta Poznań                         29      55                 50-33  
3. Olimpia Grudziądz               29      53                  59-37 
4. Podhale Nowy Targ             30     49                 40-28 
5. Sandecja Nowy Sącz          30     48                  47-35 
6. Podbeskidzie Bielsko-B.  30     48                   55-41 
==================================== 
7. Śląsk II Wrocław                     30     46                  52-42 
8. Chojniczanka Chojnice     29      42                 46-39  
9. Rekord Bielsko-Biała          30     40                  41-44 
10. Świt Szczecin                        30     40                 46-53 
11. Resovia                                      30      39                 42-40 
12. Hutnik Kraków                     29      39                 42-36 
==================================== 
13. Stal Stalowa Wola              30      36                   47-41 
14. Sokół Kleczew                      30      34                 43-50 
15. KKS 1925 Kalisz                    30       31                 33-46 
16. Zagłębie Sosnowiec         30       31                  33-55 
17. ŁKS II Łódź                               30      24                 29-54 
18. GKS Jastrzębie                     30        6                   18-72

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA.  Na finiszu pierw-
szoligowej rywalizacji ŁKS 
Łódź  w niezłej dyspozycji . 
Drużyna  trenera Grzegorza 
Szoki pokonała Pogoń Siedlce 
aż 4:0 (2:0) i było to jej drugie 
z rzędu zwycięstwo w meczu 
o punkty,.

Piłkarze ŁKS Łódź (białe koszulki) rozbili na swoim stadionie Pogoń Siedlce (niebieskie) 4;0
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Rezerwy ŁKS przegrały z Rekordem Bielsko-Biała 0:1 (0:1) i przyszły sezon spędzą w III lidzeI, II liga

Był to pojedynek drużyn otwiera-
jących tabelę grupy pierwszej 
Klasy Okręgowej. Obie ekipy przy-

stępowały do tego pojedynku ma-
jąc na koncie po 58 punktów. Pa-
rzęczewianie dodatkowo, jako je-
dyna drużyna w Klasie Okręgo-
wej, która nie zaznała porażki. Wo-
kół boiska zgromadziło się kilku-
set kibiców. Byłoby więcej, ale go-
spodarze nie zdecydowali się grać 
na głównym stadionie. Mecz roz-
począł się dla nich koncertowo, bo 
już pierwsza akcja zakończyła się 
sukcesem, a gola strzelił Kacper 
Wójcik. Kibice miejscowych liczyli 
na kolejne bramki. Tak jednak się 
nie stało. Orzeł przetrzymał napór 

gospodarzy, a w doliczonym cza-
sie gry pierwszej połowy Marcel 
Wencel doprowadził do remisu. 
Wynik meczu ustanowił nato-
miast Łukasz Chojecki strzelając 
w 82 minucie gola na wagę zwy-
cięstwa Orła. Warto dodać, że je-
sienny pojedynek tych  także przy-
niósł sukces parzęczewianom - 
1:0.Triumfatorzy pojedynku 
mają 61 punktów, natomiast 
Włókniarz 58. Wyniki i tabele 
Klasy Okręgowej zamieścimy 
jutro.  Ti kręgowej  zamieścimy ju-
tro.  ą

Niepokonani! Orzeł Parzęczew wygrał 
mecz sezonu Klasy Okręgowej z Włókniarzem

Wielka radość piłkarzy Orła Parzęczew po wygranej z Włókniarzem Pabianice 2:1
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. To był mecz, 
którym kibice w Pabiani-
cach i w Parzęczewie żyli od  
wielu dni. W sobotnie popo-
łudnie, na sztucznym bo-
isku w Pabianicach miej-
scowy Włókniarz podejmo-
wał Orla. 

Brązowe medalistki Superligi, 
czyli szczypiornistki Piotrco-
vii, uległy w Hali Relax wice-
liderkom rankingu z MKS Lu-
blin 20:28 (8:15). O zwycię-
stwie lublinianek zadecydo-
wała wysoko wygrana pierw-
sza połowa meczu. W drugiej 
odsłonie miejscowe zbliżyły 
się na 14:18, ale wówczas 
o przerwę poprosił trener 
MKS Paweł Tetelewski. Po-
skutkowało, bo w 45 minucie  
zespół z Lublina prowadził już 
23:14.  w końcówce gospody-
nie próbowały jeszcze zmniej-
szyć rozmiary porażki. Osta-
tecznie przegrały 20:28. Do-
dajmy, że najskuteczniejszą 
w Piotrcovii była Romana Ro-
szak - 7 bramek.  
MKS Lublin nadal jest w grze 
o mistrzostwo Polski, 
a przed obiema drużynami te-
raz turniej finałowy Pucharu 
Polski.  W półfinale Piotrcovia 

zmierzy się ze Startem Elbląg, 
a MKS Lublin czeka mecz 
z mistrzyniami Polski Zagłeb-
niem Lubin. Pojedynki 9 maja. 
Krasoń MKS Piotrcovia – PGE MKS EL-Volt 
Lublin 20:28 (8:15) 

Walczący o utrzymanie 
w Superlidze Piotrkowianin 
przegrał niezwykle ważny po-
jedynek w Opolu z Gwardią 
27:28 (11:12). Przez 60 minut 
wynik pojedynku  był sprawą 
otwartą. W ostatniej minucie, 
przy remisie 27:27 Piotrkowia-
nin miał piłkę. Popełnił jednak 
dość prosty błąd, a gospodarze 

rzucili decydującą bramkę 
w ostatniej sekundzie. Najsku-
tedczniejszym zawodnikiem 
drużyny z Piotrkowa był Piotr 
Rutkowski, który zapisał 
na swoim koncie osiem goli.  
Kolejny mecz o punkty piotrko-
wainie rozegrają 6 maja (środa) 
w Legionowie z Zepterem KPR. 
Spotkanie rozpocznie się o 20. 
Drużyna z naszego regionu ma 
13 punktów i zajmuje w tabeli 11 
miejsce, wyprzedzając Zagłę-
bie Lubin - 11 oraz Lotto Puławy 
- 10.  
Gwardia Opole - Piotrkowianin 28:27 (12:11).

Piotrcovia nie dała rady wiceliderkom 
z Lublina. Piotrkowianin poległ w Opolu

Szczypiornistki Piotrcovii (niebieskie stroje) nie dały 
rady wiceliderkom Superligi z Lublina (białe)
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA RĘCZNA. Nie był to 
udany weekend dla piotr-
kowskich drużyn występu-
jących w elicie. Obie ekipy 
przegrały swoje mecze. 
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Wystarczyło kilka minut wni-
kliwej obserwacji spotkań de-
cydujących o awansie do finału 
wojewódzkiego Pucharu Tym-
bark, by przekonać się, że tamta 
zachęta nie była przesadzona. 
Chłopcy reprezentujący Szkołę 
Gortata w kategorii U12 na-
prawdę prezentowali wysokie 
umiejętności, wielką chęć 
walki, dyscyplinę, a co najważ-
niejsze - gra w piłkę sprawiała 
im autentyczną radość.  

Piłkarze tej drużyny grają 
w biało-czerwonych barwach, 

gdyż Szkoła Gortata współpra-
cuje z Łódzkim Klubem Sporto-
wym. Chłopcy kibicują ŁKS 
i marzą, że za kilka lat zostaną 
piłkarzami tej drużyny. W kate-
gorii U-12 najlepszą drużyną po-
wiatu łódzkiego okazała się 
Szkoła Gortata wyprzedzając 
Orlęta i SP 14 Łódź.  

Trenerem piłkarzy Szkoły 
Gortata jest Adam Gołaszewski, 
który zna już smak występu 
w ogólnopolskim finale. Cztery 
lata temu jego drużyna zakwa-
lifikowała się do finału Pucharu 
Tymbark, walczyła o złoto i co 
równie ważne, obejrzała z try-
bun PGE Narodowego mecz 
mecz reprezentacji Polski z Bel-
gią w Lidze Narodów.  

Natomiast w kategorii U-8 
chłopców, po zaciętej walce, 
wygrała Szkoła Podstawowa 
198 w Łodzi wyprzedzając SP 
189 i Szkołę Gortata. Zwycięzcy 

uczęszczają do szkoły, która 
ozdobiona jest dużym, nama-
lowanym na ścianie sali gimna-
stycznej motto: „Liczy się tylko 
Widzew Łódź”. 

W kategorii wiekowej śred-
niej, czyli U-10 wygrała SP 162 
Łódź przed Szkołą Podstawową 
202 i SP 122. 

Stawką tegorocznej edycji 
Pucharu Tymbark będzie 
udział w Finale Ogólnopolskim 
i szansa zagrania na PGE Naro-
dowym przed meczem Polska-
Nigeria oraz spotkanie z repre-
zentacją Polski. Ponad 15 tys. 
drużyn ze wszystkich 380 po-
wiatów w Polsce zgłosiło się 
do udziału w XXVI edycji Pu-
charu Tymbark.  

W tym roku w walce o mi-
strzostwo powiatu łódzkiego 
drużyna Szkoły Gortata nie 
miała sobie równych. Co zasłu-
guje na wielkie uznanie, młody 
zespół U12 chętnie korzysta 
z zawodników z młodszych 
roczników. Finały Tymbark 
w województwie łódzkim od-
będą się na stadionie ŁKS 14-16 
maja. 

– Mam 58 lat, a pamiętam, 
jak przed grą Widzewa z Liver-
poolem w 1983 roku zorganizo-
wano przedmecz na głównej 
płycie boiska przy al. Unii – 
wspominał prezes Łódzkiego 
Związku Piłki Nożnej i wicepre-

zes PZPN Adam Kaźmierczak. 
– Na trzy i pół godziny 
przed tamtym wielkim spotka-
niem na trybunach było już kil-
kanaście tysięcy widzów. Jako 
młody podopieczny trenera 
Romana Chojnackiego z ŁKS 
przeprowadziłem akcję przez 
pół boiska i strzeliłem gola 
bramkarzowi Widzewa. Taki to 
był przedmecz. Tamte chwile 
zostały w moim sercu do dziś. 
Dlatego jestem zdania, że na-
szym najmłodszym w kwestii 
organizacji turniejów finało-
wych Pucharu Tymbark trzeba 
przychylać nieba i wpuszczać 

na główne płyty największych 
stadionów. W tym roku znów 
to będzie Stadion Króla przy al. 
Unii. 

Rozgrywki Pucharu Tym-
bark to nie tylko radość z gry 
i sportowa pasja – to również 
początek piłkarskiej drogi. Już 
od etapu finałów wojewódz-
kich zawodniczki i zawodnicy 
są obserwowani przez skautów 
PZPN. Ci, którzy się wyróżnią, 
mogą otrzymać powołanie 
na zgrupowania Akademii Mło-
dych Orłów, a w dalszej per-
spektywie – do młodzieżowych 
reprezentacji Polski. To właśnie 

od Pucharu Tymbark zaczynali 
m.in. Ewa Pajor, Paulina Du-
dek, Weronika Araśniewicz, 
Piotr Zieliński, Jakub Kamiński, 
Oskar Pietuszewski, Jakub Ki-
wior, Karol Świderski czy 
Krzysztof Piątek. 

Sponsorem generalnym roz-
grywek jest marka Tymbark. 
XXVI edycja Pucharu Tymbark 
jest współfinansowana przez 
Ministerstwo Sportu i Tury-
styki. W skład komitetu hono-
rowego turnieju wchodzą: Mi-
nister Sportu i Turystyki, Mini-
ster Edukacji oraz Minister 
Zdrowia. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Przyjacielu, 
wiesz, z jak wielką przyjem-
nością ogląda się mecze, gdy 
grają ci chłopcy ze Szkoły 
Gortata! Chodź i sam zo-
bacz...

Puchar Tymbark. Starsi kibicują ŁKS, motto młodszych: „Liczy się tylko Widzew”

Drużyna Szkoły Gortata i jej opiekunowie uradowani po awansie do finałów
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Po pięciu meczach bez porażki 
(Łodzianki wygrały 1:0 ze Ślą-
skiem Wrocław, zremisowały 3:3 
z Pogonią Tczew, wygrały 6:0 
z APLG Gdańsk, 2:0 z Rekordem 
Bielsko-Biała i ostatnio 2:1 ze Sto-
milankami Olsztyn) nasze pił-
karki liczyły na pewną wygraną 
nad niżej notowanymi Krako-
wiankami.  

Mylili się jednak ci, którzy 
twierdzili, że wygrana Łodzian-
kom przyjdzie łatwo. Zespół 
gości bronił się dzielnie i długo 
utrzymywał się wynik bez-
bramkowy. 

Dopiero w 77 minucie gola 
na wagę trzech punktów zdo-
była Paulina Filipczak po poda-
niu Zofii Pągowskiej. Nie udało 
się już powiększyć wygranej, 
ale trzeba się cieszyć z tego 
skromnego, ale zasłużonego 
zwycięstwa.  

Podopieczne trenera Seba-
stiana Papisa awansowały 
na piąte miejsce w tabeli Orlen 
Ekstraligi, bowiem drużyna Ślą-
ska tylko zremisowała z Le-
chem. Właśnie z poznańskim 
zespołem zagrają za tydzień 
piłkarki Grot SMS. 
ą 

ORLEN EKSTRALIGA 
Grot SMS Łódź – UJ Kraków  1:0 (0:0) 
Bramka: 1:0 Paulina Filipczak (77). 
Sędzia: Martyna Krygier (Gdańsk). 
Grot SMS Łódź: Olga Wieremiejczyk - Oliwia Bał-
dyga, Julia Kolis, Grace Cagnina, Zuzanna Miązek 
(46, Anna Potrykus) - Martyna Bartczak - Gabriela 
Fesinger (46, Inez  Sikora), Kamila Osajkowska, 
Magdalena Dąbrowska (71, Yana Urakova), Zofia 

Pągowska - Paulina Filipczak. Trenerzy: Sebastian 
Papis, Tomasz Stolarczyk i Michał Sławuta. 
Inne mecze:   
Rekord Bielsko-Biała - Pogoń Tczew,  
APLG Gdańsk - Stomilanki Olsztyn 1:3 (Courtney 
Butlion 65 - Martyna Duchnowska 26, Kim Se-
yeon 32, 74),  
Śląsk Wrocław – Lech/UAM Poznań 3:3 (Katarzy-
na Białoszewska 13, 31, 90 - Blanka Borowa 52, 
Maja Kuleczka 67, Małgorzata Rogus 73),  
Górnik Łęczna - GKS Katowice 2:1 (Paulina Toma-
siak 17, Milena Kazanowska 58 - Marcjanna Za-
wadzka 82). Mistrzynie Polski przegrały ważny 
mecz. 
Pogoń Szczecin - Czarni Sosnowiec 2:2 (Julia 
Brzozowska 74, Zuzanna Rybińska 87 - Klaudia 
Miłek 28-k, Patrycja Sarapata 76). Piłkarki Czar-
nych po pięciu latach znów mogą być mistrzynia-
mi. 
       1.   Czarni Sosnowiec                     19          47            59-14  
      2.   Górnik Łęczna                             19          44            43-13 
      3.   Pogoń Szczecin                          19          42            53-18 
      4.   GKS Katowice                               17          33            35-23 
      5.   Grot SMS Łódź                            19          28            31-29 
      6.   Śląsk Wrocław                             18          26            37-26  
       7.   Rekord Bielsko-Biała              18          22          20-29  
      8.   Lech/UAM Poznań                  18          22           24-38 
      9.   APLG Gdańsk                               19          20           22-39 
   10.   UJ Kraków                                      19           15             19-37  
     11.   Stomilanki Olsztyn                  18          10          20-56 
    12.   Pogoń Tczew                                 17             3             10-51 
9.05: Lech/UAM Poznań – Grot SMS Łódź (12).

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Trzecia od końca tabeli 
Orlen Ekstraligi drużyna UJ 
Kraków sprawiła kłopoty 
piłkarkom Grot SMS Łódź.

Atakują Kamila Osajkowska i Magdalena Dąbrowska – 
piłkarki Grot SMS w niebieskich strojach
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Zacięta walka o medale w Orlen Ekstralidze kobietPiłka nożna  

Tymczasem to nie Widzew, ale 
piłkarze Górnika Zabrze zdobyli 
Puchar Polski. W finale na PGE 
Narodowym pokonali Raków 
Częstochowa 2:0 (1:0). To ich 
siódmy w historii triumf w tych 
rozgrywkach, ale pierwszy 
od 1972 roku, kiedy to w Łodzi 
pokonali Legię 5:2. 

Górnik zagrał w finale po raz 
14. Z poprzednich 13 wygrał 
sześć, ostatnio w 1972 roku. Ra-
ków do decydującej rozgrywki 
o Puchar Polski awansował 
po raz piąty, dwa razy jego pił-
karze cieszyli się ze zdobycia 
trofeum. 

Zabrzanie w nagrodę otrzy-
mają 5 mln zł. To był wielki suk-
ces Łukasza Podolskiego, który 
doprowadził Górnika na szczyt. 
Mistrz świata zagrał w ostat-
nich minutach meczu, za faul 
na nim czerwoną kartkę ujrzał  
Jonatan Braut Brunes. 

Bohaterami byli kibice obu 
drużyn, którzy stworzyli niesa-
mowitą atmosferę. Na trybu-
nach PGE Narodowego zasia-
dło 50.072 widzów.  

Okazały Puchar Polski wrę-
czył zwycięzcom prezydent 
Karol Nawrocki, a odebrał go 
wraz z drużyną jej legendarny 
kapitan Stanisław Oślizło, który 
grał w poprzednim zwycięskim 
finale Zabrzan w 1972 roku. Naj-
lepszym graczem finału został 
wybrany czeski pomocnik Za-
brzan Patrik Hellebrand. 

Słowacki szkoleniowiec 
Górnika podtrzymał świetną 
serię w rywalizacji pucharowej 
- w minionych czterech sezo-
nach doprowadził Spartaka 
Trnawa do finału Pucharu Sło-
wacji, trzykrotnie ten zespół 
zdobył trofeum. 
 
Górnik Zabrze - Raków Częstochowa 2:0 
(1:0). Bramki: Roberto Massimo (32-głową), 
Maksym Chłań (65). ą

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

PIŁKA NOŻNA. Niepoprawni 
optymiści liczyli, że to miej-
sce zajmie Widzew...

Puchar Polski dla Górnika
PIŁKARKI GROT SMS SĄ WYŻEJ  

Tak cieszył się po meczu 
Łukasz Podolski
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Sieradzanie strzelili gola w 84 mi-
nucie, a jegoMazowiecki oraz Wi-
dzew II Łódź, który jest coraz bli-
żej utrzymania w III lidze.  Wi-
dzew II pokonał w Płocku re-
zerwy Wisły 1:0 (0:0). 

III LIGA (GRUPA 1.)   
Wyniki meczów 29. kolejki .  Wisła II Płock - Wi-
dzew II Łódź 0:1 (0:0).   0:1 - Szymon Sołtysiński 
(67) 
Widzew II:  Jan Krzywański – Marcin Kozłowski, 
Sebastian Zieleniecki, Daniel Tanżyna, Jan Juś-
kiewicz – Paweł Kołodziejczyk Igor Busz, Leon 
Madej (74, Kuba Nawrocki), Filip Przybułek - 
Adam Ratajczyk, Szymon Sołtysiński. Trener: Pa-
weł Ściebura. 
Warta Sieradz - Jagiellonia II Białystok 3:3  (1:3).  
0:1 - Jakub Jakimiuk (9), 0:2 - Jakub Ja-
kimiuk (26), 1:2 - Piotr Mielczarek (35), 1:3 - 
Szymon Stypułkowski (40, rzut karny), 2:3 
- Jakub Murat (50), 3:3 - Jakub Piela (65) 
Warta:  Miłosz Zdeb - Mateusz Lis, Damian 
Ślesicki, Duilio (8, Jakub Murat), Dawid 
Owczarek - Kacper Drzazga\ (85, Artur Sój-
ka), Jakub Piela, Szymon Pietrzak, Bartło-
miej maćczak - Piotr Mielczarek (85, Ad-
rian Ciołek), Bartłomiej Kręcichwost. Tre-
ner: Marek Przybył.  
W 47  minucie czerwoną kartką (druga żół-
ta) upomniany został Olaf Pawełczyk z Ja-
giellonii II.    
Lechia Tomaszów Mazowiecki  - Wigry Suwałki 

1:3 (1:2). 0:1 - Filip Michałowski (8), 0:2 - Filip 
Michałowski 10), 1:2 - Piotr Gębala (41), 1;3 - 
Przemysław Modzelewski (82) 
Lechia:  Marcin Żyła - Marcin Orzechowski 
(84, Maksym Rosiński), Piotr Gębala, Eryk 
Kaproń (75, Kamil Szymczak), Marcin Pień-
kowski - Jakub Król, Daniel Chwałowski, Fi-
lip Becht, Mateusz Kempski - Krystian Ko-
lasa, Bartosz Bogus(65, Filip Zawadzki). 
Trener: Bartosz Grzelak. 
PGE GiEK GKS Bełchatów - Olimpia Elbląg 3:1 
(1:0).  1:0 - Jakub Bartosiński (16), 2:0 - Adam 

Dębiński (58), 2:1 - Dominik Kozera (82), 3:1 
- Nikodem Powroźnik (90+7) 
GKS:  Tomasz Kucharski –Szymon  Sarnik, 
Jakub Bartosiński, Mateusz Lipp, Adam 
Dębiński – Wiktor  Kościuk (60, Kato), Ma-
teusz Wójcik, Serhij Napołow, Patryk Py-
tlewski (83, Nikodem Powroźnik) – Kacper 
Popławski (81, Szymon  Małecki), Łukasz 
Wroński (75, Natan  Wysiński). Trener: Ma-
teusz Milczarek.   
Ząbkovia Ząbki - KS Wasilków 0:3 (0:1). Mła-
wianka Mława - Broń Radom 3:2 (1:1).  KS CK 

Troszyn - Znicz Biała Piska 2:0 (0:0).   
ŁKS Łomża - Legia II Warszawa    - niedzielny 
mecz zakończył się po zamknięciu tego wydania 
„Dziennika Łódzkiego”. Wynik podamy jutro. 
Świt Nowy Dwór Mazowiecki  - GKS Wikielec   
- niedzielny mecz zakończył się po zamknięciu 
tego wydania „Dziennika Łódzkiego”.  
Plan   30.   kolejki.  Piątek   (8  maja):  Wikielec - 
GKS Bełchatów  (godzina 18, wynik meczu run-
dy jesiennej, 1:1), Broń Radom - Troszyn (18.30, 
3:1 ).  Sobota  (9 maja):  KS Wasilków - Warta 
Sieradz (14, 0:2), Legia II Warszawa - Ząbkovia 

Ząbki(12, 3:1), Wigry Suwałki - Mławianka Mława 
(19, 2:1), Wisła II Płock - Lechia Tomaszów Mazo-
wiecki (12, 1:4), Znicz Biała Piska - Świt Nowy 
Dwór Mazowiecki (14, 0:4). Niedziela  (10 ma-
ja):  Jagiellonia II Białystok - ŁKS Łomża (12, 0:2), 
Widzew II Łódź - Olimpia Elbląg (12, 3:3).  
1. Legia II Warszawa                 29      72                  73-22 
2. Warta Sieradz                         29     60                   56-31 
3. ŁKS Łomża                                28      56                   61-27 
4. Wigry Suwałki                         29      53                  52-38 
5. KS CK Troszyn                        29     50                  68-41  
6. Wisła II Płock                           29      47                 45-44 

7. Lechia Tomaszów Maz.     29      42                 58-46 
8. Widzew II Łódź                      29      42                 59-60 
9. Jagiellonia II Białystok      29      42                 42-40 
10. Ząbkovia Ząbki                    29      39                 63-56 
11. Świt Nowy Dwór Mazow. 28     35                 40-52 
12.Mławianka Mława               29      34                 49-53 
13. PGE GKS Bełchatów          29      34                 49-69 
14. Olimpia Elbląg                      29      33                 39-54 
15. Broń Radom                           29       31                  34-52 
16. GKS Wikielec                         28      29                  31-45 
17. KS Wasilków                           29      23                  35-65 
18. Znicz Biała Piska                 29        11                  19-87

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Trzecioligowcy 
rozegrali 29. kolejkę. Zawiodła 
Warta Sieradz, która tylko zre-
misowała na swoim stadionie 
z Jagiellonią II Białystok. 

Tak fatalnie zakończył się mecz w Sieradzu dla zawodnika 
Warty Brazylijczyka Duilio. Podczas spięcia pod bramką 
gości piłkarz doznał urazu głowy i musiał zejść z boiska

Lechia Tomaszów Mazowiecki uległa na swoim sztucznym boisku Wigrom SuwałkiPiłka nożna, III liga

Prowadzący w tabeli Pelikan 
Łowicz coraz bliżej powrotu 
na trzecioligowe boiska z któ-
rymi rozstał sie rok temu. Dru-
żyna trenera Piotr aKocęby nie 
miała większych kłopotów 
z pokonaniem w Byczynie Term 
Poddębice (trener Patryk Oża-
dowicz), które mogą się już czuć 
jak zespół Klasy Okręgowej, 3:0 
(1:0). Była to 15 ligowa wygrana 
z rzędu drużyny z Łowi-
cza!  Przypominamy, że bezpo-
średnio do grupy pierwszej III 
ligi awansują mistrzowie IV ligi 
z łódzkiego, Mazowsza, Podla-
sia oraz Warmii i Mazur. Wice-
mistrzowie walczyć będą 

o jedno miejsce w dwustopnio-
wych barażach. Drugi zespół 
z naszego regionu zmierzy się 
w wicemistrzem z Mazowsza. 
Drugą parę utworzą drużyny 

z Warmii i Mazur oraz Podlasia. 
O awansie do finału, którego go-
spodarzem będzie lepszy 
z pierwszej pary, zadecyduje 
wynik jednego pojedynku.  

IV LIGA  
Wyniki  meczów 27. kolejki:  Korab Łask - 
Stal Głowno 1:2 (0:0).  1:0 - Sebastian Miśko-
wiec (60), 1:1 - Eryk Ignatowski (65), 1:2 - Cezary 
Dominiak (75).Drużyna z Łasku, która jest be-
niaminkiem IV ligi, już praktycznie może się 
czuć jak zespół Klasy Okręgowej. Trenerem Ko-
rabia jest Dawid Wnuk.  
AKS SMS Łódź - KS Kutno 2:1 (1:0).  1:0 - Piotr 
Prokop (3), 1:1 - Jan Dobko (59), 2:1 - Karol Kna-
pik (90+2). 
W 68 minucie Adrian Pęgowski z Kutna upo-
mniany został czerwoną kartką (druga żółta).  
Termy Poddębice - Pelikan Łowicz 0:3 (0:1). 
 0:1 - Jakub Skibiński (44), 0:2 - Antoni Haczy-
kowski (44), 0:3 - Adrian Dudziński (87). 
Stal Niewiadów - RKS Radomsko 2:5 (1:1).  0:1  
- Dawid Flaszka (16), 1:1 - Adrian Gaugier (22), 1:2 - 
Dawid Flaszka (50), 1:3 - Igor Boruta (52), 1:4  - Da-
wid Flaszka (58, rzut karny), 2:4 - Adrian  Gaugier 
(69), 2:5 - Hatayo Takayuka (90+6).  
Omega Kleszczów - Sokół Aleksandrów 0:3  
(0:1). 0:1 - Adam Zieliński (38), 0:2 - Adam Zieliń-
ski (87), 0:3 - Jakub Zieliński (90+2).  
W 32 minucie Paweł Drągowski z Omegi  Klesz-
czów upomniany został przez sędziego czerwo-
ną kartką.  

Mazovia Rawa Mazowiecka - Zjednoczeni 
Stryków 0:2 (0:0) . 0:1 - Adrian Filipiak (71), 0:2 - 
Filip Marcjanek (81).  
Ceramika Opoczno  - Zryw Wygoda  0:1  (0:0).   
0:1 - Jakub Żółciński (67).  
MKP-Boruta Zgierz - ŁKS III Łódź 3:1 (1:1). 0:1 - 
Oskar Zawadzki (23), 1:1 - Artur Gieraga (44), 2:1 - 
Artur Gieraga (64), 3:1 - Patryk Pietrasiak (82).  
Mecz zaległy z 18. kolejki: Polonia Piotr-
ków Trybunalski - Zryw Wygoda 0:4 
(0:0). 0:1 - Adrian Marcioch (51), 0:2 Andrade 
Da Silva Cava (54), 0:3 - Jan Haczykowski (66), 
0:4 - Andrade Da Silva Cava (84). 
GKS Orkan Buczek - Polonia Piotrków Try-
bunalski - niedzielny mecz zakończył się po za-
mknięciu tego wydania „Dziennika Łódzkiego”. 
Plan 28. kolejki.   Sobota  (9  maja): Kutno - 
MKP-Boruta Zgierz (godzina 11.30, wynik mecz 
z pierwszej rundy 2:3), ŁKS III Łódź - Stal Nie-
wiadów (11.30, 0:1), Radomsko - Korab Łask (17, 
8:1), Stal Głowno - Ceramika Opoczno (16, 2:4), 
Zryw Wygoda - Mazovia Rawa Mazowiecka (16, 
2:4), Zjednoczeni Stryków - Orkan Buczek (15, 
2:3), Polonia Piotrków Trybunalski - Termy Pod-
dębice (17, 2:0), Pelikan Łowicz - Omega Klesz-
czów (18, 6:0), Sokół Aleksandrów - AKS SMS 
Łódź (15, 1:5).  

Klasyfikacja skutecznych:   Na czele tego presti-
żowego rankingu  pozostaje od wielu kolejek Mate-
usz Białek z Mazovii  Rawa Mazowiecka , który strze-
lił  23  gole. Na   pozycji drugiej Dominik Indrychow-
ski (Ceramika Opoczno) - 18.   Dalsza kolejność: 3. To-
masz Dąbrowski (Pelikan Łowicz), Dawid Flaszka 
(RKS Radomsko) - po 16.  4. Mateusz Misiak (Boru-
ta), Igor Świątkiewicz (Korab), Cezary Dominiak 
(Stal Głowno) - po 12.  
1.  Pelikan Łowicz                         27     66                  79-27 
2. Sokół Aleksandrów              27      58                  78-37 
3.  AKS SMS Łódź                         27      58                  62-37 
4. RKS Radomsko                       27      53                  61-30 
5. GKS Orkan Buczek               26     50                 61-40 
6. Ceramika Opoczno              27      47                   57-37 
7. MKP-Boruta Zgierz                27      42                 45-44 
8. Stal Glowno                              27     40                 46-39 
9. Polonia Piotrków Tryb.     26      37                 48-42 
10. Zjednoczeni Stryków       27      36                  42-52 
11. ŁKS III Łódź                               27      35                  54-57 
12. Zryw Wygoda                        27      35                 43-50 
13. KS Kutno                                   25      35                 44-49 
14. Stal Niewiadów                    27      27                  37-62 
15. Mazovia Rawa Mazow.     27      26                   57-75 
16. Omega Kleszczów              27      24                   35-74 
17. Korab Łask                                27        11                  32-83 
18. Termy Poddębice                27        11                  33-79

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Czwartoligow-
cy rozegrali 27. kolejkę. Tym 
razem obyło się bez niespo-
dzianek, bo faworycie wy-
grali swoje pojedynki. 

IV liga:  Pelikan Łowicz wygrywa mecz za meczem! Zwycięstwa AKS SMS, RKS i  Sokoła

Szalony mecz w Sieradzu, wygrane GKS i Widzewa II

Piłkarze RKS Radomsko (niebieskie stroje) wygrali na  
wyjeździe ze Stalą Niewiadów (białe) az 5:2

Bartłomiej Kręcichwost (zielony strój) walczy o piłkę z zawodnikiem druzyny rezerw 
ekstraklasowej Jagiellonii Białystok. Warta Sieradz zremisowała mecz 3:3
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